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PLEŚŃ PIERWSZA. 


Wielkim eię darem Hanno! niebo ozdobiło, 
Gdyć to dało, w co ludzkim oczom. patrzćć miito; 
Cnoty nienaganione; kształt pięknego ciała; 
Dom piękny pięknóy dusze, zkąd ci wielka chwałą. 
Niema 1ównćy — Niech zbuia wieść koliczne kraie; 
Jednaś, a samćy prawdzie i zazdrość przyznaie: 
Wiek dawnieyszy, by cię znał, iużby swoićy ceny 
Nie imiały Penelopy i gładkie Heleny, 

I ta, gdyby przeciwko tobie 'iedney stała , 

Co swą twarzą w kamienie ludzi obracała ; 
Taby się sama swoich ożdób zawstydziła 
Przed twoiemi, a przeto w kamień się wrodziła; 
Darmo 0 Cyprze prawią, i o ićy tami paniéy, 

By tu Wenus stanęła, poszłaby tu tanićy , 
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I Kupido widząc cię, złote MS swoie , 
Łuk i siebie oddałby iuż w opiekę twoie == 
Niech pracuią malarze, niech śliczne obrazy 
Chcąc się światu zalecić, maluią bez skazy, 
Ciebie żaden nie doydzie, niewymowne wdzięki 
Twarzy twoićy, godne są snadź Anielskićy ręki. 
Szczęśliwy , kto cię sobie w towarzystwo wieczne 
Zhołduie, i dni z tobą" powiedzie społeczne ; 
Raiem będą onemu. Acz i moia karta, 

W którćy cząstka twych ozdób mała iest zawarta 
Nie mnićy będzie szczęśliwa , że się szczyci tobą, 
Pięknych cnot i piękności naywyższą ozdobą. 


U 


PIEŚŃ DRUGA: 


Westchnę serdecznie, a modlitwy moie 

W niebieskie niechay przenikną podwoie, 

Na iaki skutek, tayno bydź nie może 
Tobie móy Boże! 


Wiem, że duch nisko ktobie ukorzony 

Nie będzie przed twym maiestatem płony, 

Gdy z ust wylane weźmiesz w ucho twoie 
Modlitwy  moie. 


Tyś mannę, spuścił, tyś zdroie z opoki 

Wzbudzał, przez co cię świat poznał szeroki 

Panem , ty daiesz swóy dar nieprzebrany 
Na ziemskie pany. 


Stan Życia. mego tobie- otworzony, 

Twéy wedle woli niech będzie rządzony, 

Sprawuy go i'strzeż, a w ostatnim zgonie. 
Miéy go w obronie. 


O Słowiku. 


Ozdobo wiosny, pośle wdzięcznćy pory 
Pandyonowćy piękna siostro córy, 
Jeden naymilszy z ptaszęcego szyku, 
Żałobnćy dumy Threicki muzyku! 


Słodka uciecho ciepłego zaranią 
Mutet rozkosznych i miłego  piania 
Wyprawco! gościu Maia ulubiony 
Słowiku piękny, słowiku pieszczony: 


Rozpuszczay gorgi i swe różne fletni, 
Oto cię sami wietrzykowie letni 

/Wzywaią, tobie inna ptastw drużyna 
Swoie melody na przemiany wszczyna, 


A ia tym czasem na zielonym maiu; 
Przy rozmnożonym wierzb okwiiłych gaiu 
Nieco się złożę, i przygiąwszy cienkićy 
Gałązki tóyże zwierze téy lutenki. 
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Ta przy muzyce '*słodkobrzmiących: głosów 
Wiszący riawyknie tych słodkich odgłosów , 
Które mi wdzięczńy ` $eń przywabią, ile 
W- te nayweselsze i /'przyiemne chwile. 


Gwiaz dy. 


Ogniste lampy tronu wysokiego 

Małe, wnuczęta złoto - promiennego 

Hyoperyona, 0  wyniosłćy sali 
Kmiotkowie me E 


- Zbroyne w żaków SRR ak 
Szukaiące. sig w. gęstochdzym . kroku. 
Qf nauczeni w cichutkićy poswarce 

Swe RWOBE. harce 


"Wy swoigy nigdy nie tracicie krasy 

Was, was czekalą miło - płynne wczasy, 

Wy na zamiany po zapadłym Febie 
© Świecicie w niebie ` 


Mnie co minęły łata się mie wrócą, 

Wchodzą żałobne, łagodne się krócą 

(A co to rzkomo i sam ieszeze chodzę 
Już w zapad godzę: 


+ 


Do Polityka. 
Ja zaś tobie. Stanisławie 
Tę istną prawdę wyiawię, 
Którą mądrzy wyiawiaią, 
A wsze wieki doświadczaią. 


Jezdzcem koń dobrze harcuie; 
Ręka, nie broń dokazuie: 
Woysko walecznóm się stąnie , 
Lecz przy walecznym hetmanie. 


Dobry Pan, dobrzy poddani, 
Misternego nikt nie zgani, 

Mistrza sztuki, i z czułości 
Pana, dobre role, włości. 


Z iednego dobra starszego. 
Idą mnieysze do dobrego, 
Stąrszy zaś gdy zły przodkuie 
Z sobą zgubę wszem  gotuie. 


[POLS kA 


Jako rdza gryzie żelazo , 

A mól sukni iest zarazą , 
Tak w kim troska się zawićra 
Serce człowieka pożćra. 


| 


Pracpwite seree moie! 

Czemuż takie niepokoie 

Ksobie puszczasz, czy 2 niewoli 
To ma człek mieć, co nie gwoli? 


Niech ów żelaznemi nity 
Do skały cierpień przybity, 
Serce odrosłe otwiera ,' 

Które dzienny sęp pożćra, 


Niechay i wieczysty głodzień 

Z pragnienia swych kropel codzień 
Mdlęie , niech i Sysyf który 
Dźwiga , spuszcza kamień z góry 


Ja się tego niech nie boig, 
Ale o go ząwsze stoię: 
Abym troskom wszem wesołóm 
'Wesół sobie zaszedł czołem. 


A tymczasem syn Tatony i 
Cieszył mię swemi Bardony, 
Nie bez współmieszkańca swego, 
Ço panem grona winnego. | 


A MA OB 
u mogiły konia (*) (naślad.) 


Spólnik mych przygód, przyiaciel stary, 
Drogi móy rumak, rumak móy kary, 
Lżeyszy niż wiater, niż zamieć burzliwa, | 
Zimny pod zaspem piasków spoczywa. — 


Płacz, płacz pielgrzymie! nad niedolą cudzą, 
Mięszay twe ięki z moiemi , 

Już go na boie pieśni nie wzbudza , 
Już nie zatętni po ziemi, 

Król biegu, w biegu wyzionął tchnienie 
Zdradzieckim pchnięty pociskiem, 


() Znane iest z upewnień podróżopisarzy , nadzwyczayne przywią” 
zanie Arabów do koni swoich. W piękućy tragedyi Diusysa pod 
napisem Abufar w sc. $. ak, IV. tak o swoim Faran do Faras 
zminą przemawia : : 
n Przyiaciel mię czeka, 
;, Razem Woła nas podróż smutna i daleka, 
» On mi tylko pomocą; on mię sam pocieszy, 
„On ze mną nies, odzianie taiemnię pośpieszy, 
On się iedynie będzie dzielił moim losem, 
i1 Zna się z memi chęciami, Poyźrzeniem i głosem, 
» Móy koń inż na mnie czeka. ? 


(Th Brodzińskiego.) 
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Z piersi krwi czarnćy - wysły strumienie 
Tu — przy tem źródle pobliskićm. 


Spólnik mych przygód i t. d 


Próżna ucieczka, obrona słaba; 

Nic inż nic zdraycy nie przyda: 
Wnet poznał, poznał wściekłość Araba: 

Jeszcze nie oschłą z krwi dzida, =! 
Potem do konia śpieszę z otuchą, 

Że mu dech wstrzymam na chwilę . 
Wołam i wołam, głucho i głucho, 

Tum go więc złożył w mogile. — 


Spólnik mych przygód i t. d. 


Odtąd cierpienia dni moie struły , 
Boie się cienia i śpieki, 

Odtąd na miłość, chwałę nieczuły , 

Tęsknię od ludzi daleki. 

Ta ziemia oyców droga acz dzika, 
Cała w mych oczach. grobowcem, 

od palm kwitnących, woni trawnika 
Stronię wielblądów manowcem. 


, Spólnik mych przygód i it. d 


On gdy w południu paliło słońce , 
Niósł mię w cień chłodny gęstwiny, 

W nim miałem pomoc, miałem obrońcę 
W zaciętych walkach z murzyny. 


W taynych, nieznanych sprawach nikomu 
Jemam pofieza dni moie, 


Laialem na nim lak „połysk. gromu 
I do kochanki i. w boie, 


`- Spólnik mych przygod i t. d. 


Znałeś móy koniu! w szczęśliwszey dobie , 
Salemę w kwiecię urody , 
Jak często płocha. schlebiałą tobie! 
Z tóbą biegała w ząwody. 
Świeższa niż palmy owoc nieźrały, 
Lękliwa sarna mnićy miła, 
Pers mi ią uwiozł m .ty byłeś stąty,- 
Stały — Salema zdradziła. 3 
Spólnik mych przygód przyjaciel stary ; 
Drogi móy rumak, rumak: móy kary, 
Lżeyszy niż wiater, * niż zamieć berziva, 
Zimny pod zaspe ROR spoczywa: 
V Z. 


vr © 


PIEŚŃ STARO-CZESKA 


z rękopisnu Królodworskiego. 


Rsiążęcą dąbrową 
Wietrzyk wiać poczyna; 


f 
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Po wodę zdroiową m , 
Śpieszyła dziewczyna 
Nabrała w naczynie, sji 
1 gdy do dom bieży, 


, Wodą ku daięwozynię 


Płynie wianek świeży ; 
Wianek słodkiey woni, , 
Fiołki i róże, 

Za wianeczkiem gońi, 
Lecz dognać nie może, 


(Wiatr go niósł po zdroiu, 


Niesie coraz dalćy, 
Po daremnym znolu , 
Tak się dziewcze žali: 
Gdybym ia wiedziała, 
Kto wasi zerwał kwiatki, 
Temubym oddała , 
Pierścionek od matki ; 
Gdybym ia wiedziała 
Kto was otrząsł z rosy, 
Temubym oddała 
Plecionkę z méy kosy, 
A gdybym wiedaiała 
Kto puścił w te strony, 
Temubym oddała 

Móy wianek. zielony. 
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Rakowieckiego o ięzyku Polskim. 
( dokończenie. ) 


$. 35, W dalszym ciągu wieku XVI wzmagała 
się nieustanna chęć do pisania i drukowania dzieł w 
różnych przedmiotach , i temiż samemi dziełami co% 
raz bardzióy wzbudzaną zostawała miłość mowy nas 
rodowóy. W roku 1534 wydrukowano w Krakowie 
obszerne Stefana Falimierza dzieło in áto z kilku 
set kart złożone; obeymuiące we względzie lekarskim 
różne 'części historyi naturalnóy „ ozdobione wielu 
figurami na drzewie rytemi: na ostatnicy karcie tego 
dzieła umieszczona iest następuiąca do czytelników 
odezwa Drukarza: 


Florian Ungerius twysocze żarznym korony Polskiey 
obywatelom. 

Nie iest rzecz wszem wam pospolicie taiemna 
wysocze zaczni mężowie, a téy to sławnćy korony obyś 
watele, iż ten ięzyk wasz tak sławny, tak dawny, 
tak święty w nmiedbałość ludzką przyszedł a snadź 
przez obcy naród mało w nięupadek. Za się tymi raz 
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A zrządzenia Bożego ku pierwóy swey slawie i zacznoe 
Sci przychodzi. I też w piśmie, w sprawach, w nau- 
cze, w obyczaiach, w zakonie tak wielmi kwitnie , 
za się ze wszemi koronami też naychwalebnieyszemi 
zarówna nieśmiem rzec przewyssza. Bo thym sposo= 
bem wieku naszego ten wielki doktor Eras. Roth po- 
wiada i pismem dowodzi, Tu przyłacza ieszcze Ju— 
wenalisza, Ezopa, Alexandra W, i tak kończy : Te- 
go dla mogę się y ia w tym u was pochełpić. Gdym 
to obaczył: nie tak pożytku swego szukąiąc, iak the— 
go wielmi lutuiącz: braczem się: tey naprzód i przed 
innemi podiął, žem księgi polskie nigdy niebywałe= 
mi buksztaby drukował. Już. teraz to'pismo na wsze 
strony roższerziło się i rozszerzać się będzie, Jedno 
wy mili Polaczy rozmiłuycie: się ięzyka swego. "Ten 
niech  przodkuie ten niech dziedziczy.  Bociem muszę 
prawdę powiedzieć przez obczy żęzyk w obcze ręce pari ' 
siwa zachodziły. Mieycie się dobrze. 

Blisko tegoż czasu zaczęły wychodzić z druku 
różne dzieła historyczne Marcina. Bielskiego. Przy 
tóy wzmagaiącóy się chęci rozszerzania nauk i po- 
trzebnych - wiadomości. w ięzyku narodowym, po- 
wstały spory religiyne, które przez pisma w ięzyku 
dla wszystkich zrozumiałym załatwiać „się musiały, 
W poprzednim wieku rozszerzona w Czechach naŭa 
ka Hussa przez liczne pisma wydawane w ięzyku 
czeskim, który wówczas był u nas powszechnie Złias 
nymi używanym, łatwo między nami znalazła swych 
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stronników (*) Akademiia Krakowska posianowie- 
niem  mieprzyimowania w poczet swych. profes- 
sorów ani w Album uczniów, którzyby temi błę- 
dami zarażeni byli, dzielną położyła tamę szerzącym 
się mniemąniom religii katolickićy przeciwnym (**) 
i takowe pokątnie tylko tlały. Na. początku zaś tea 
go wieku ziawiła się nauka Lutra, łatwo w Cze- 
chach, w Polszcze i innych krałach szerząca się pos 
między Hussa stronnikami, których umysł do prę- 
dkiego przyięcia nowych mniemań iuż był przyspo= 
sobionym. Powstały więc liczne z tego względu w 
różnych ięzykach pisma, naywiększy wpływ na upo= 
wszechnienie i udoskonalenie tak obcych iako też na- 
szego ięzyka maiące. „Spory religzyne, i mówi Czacki po» 
znogły wiele do wypolerowania ięzyka naszego: bo pis 

smo: Boże chciano mieć zrozumianém od ludu. (***)* 
Obok licznych dzieł które powstały ze sporów reli- 
giynych , zaczęto także pisać w wielu innych przed= 
miotach. W tem powszechnóm zaięciu się pisaniem, 
coraz bardzićy ustalano prawidła ięzyka i pisowni; 


(*) Okaznie się to z wierszy o Wiklefie wyżćy w $. 52 umieszczo= 
mych i z wielu innych wiadomości historycznych powszechnie zna- 
nych. W roku 1431 w przytomności króla Jagiełły sławna z Hussy- 
tami dysputa przez dni kilka odprawianą była w ięzyku polskim , 
którego deputowani obu narodów używali. Patrz Histor, Lit. Polsk, 
T. I. str. 193. Patrz także Sołtykowicza O stanie Akademii Krako= 
wskićy Ed. 1810 str. 222. 


(*) Patrz o stanie Akademii Krakowskićy str. 163, 


(+**) Patrz iego rozprawę o Prawie Rzymskićm, 
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nakoniec ża pańówania Zysmunta Augusta, sżcze 
gólnieyszego mowy narodowćy miłośnika, napisano 


wiele dzieł które zawsze hądą dla nas wzorem prawie 


deł, i czystości ięzyka, dego mocy i właściwego uży 
wania. wyrazów, których owcześni pisarze lepióy, 
aniżeli my teraz w duchu doskonałćy i wspaniałćy 
słowiańsczyzny wedle istotnego ich znaczenia uży 
wać umieli, 

Wyjliczać tu z tego złotego dla nas wieku, choć- 
by tylko niektóre celnieysze dzieła, zastanawiać się 


- nad ich wartością i okazywać z nich co do prawideł ; 


i mocy ięzyka wzorowe przykłady , byłoby zbyte= 
czną rzeczą , i tém mnióy potrzebną, iż wielu miło- 
Śników oyczystóy mowy i literatury iuż obszernie 
o tém pisało. Wypada tylko w krótkości się gą- 
stanowić, ile to od X do XVI wieku potrzeba było 
trudnych przebydź zawad, ażeby piszący rodacy 
zdołali podźwignąć go do téy świetności, do któróy 
„istotnie za panowania Zygmunta Augusta doprowa= 
dzonym został. 
$. 36. Okazało się wyżóy, iż od wieku X. 
władza i oświata narodu przeszła w ręce ducho= 
wnych, których przez lat sto z samych tylko Włoch 
i Niemiec przysyłano, i że wciągu tego czasti żaden 
z rodaków do godności duchownóy nie był dopua 
szczonym; co lubo późniey zmieniono, wszelako” aż 
do końca wieku XV duchowieństwo: tak świeckie 
jako też zakonne składali w większćy połowie cus 
dzo- 
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dzoziemcy, którzy pomimo czynionych przeciwko 
nim ustaw i narzekań, zawsze mieli pierwszeństwo 
i przewagę, Jeszcze w wieku XII wzywano z zau 
granicy cudzoziemców na pierwsze urzędy duchoż . 
wne. W wieku XIII Arcybiskupi i wyższe ducho- 
awieństwo Polskie zaczęło myśleć o nadaniu powagi 
zaniedbanemu i pogardzonemu ięzykowi polskiemu; 
lecz chęci te były zawsze bezskuteczne, i ustawy 
iakie w tym względzie czyniono nie były nigdy wys 
pełniane. - W. roku 1237 Pełka Arcybiskup Gnies 
Źnieński przepisał ustawę: aby wszyscy Plelani za 
wiedzą swych Biskupów utrzymywali szkoły, na czele 
których aby nie umieszczali Nięmców , chyba gdyby 
doskonale umieli ięzyk polski. Lecz w roku 1241 na> 
stąpiły Tatarskie napady ; żrządzone przez nich klęs 
ski, którym uległ kray cały, nie dozwoliły aby 
ustawa ta mogła wziąść swóy skutek (*). W roku 
1285 na prowincyonalnym synodzie Łęczyckim pod 
przewodnictwem Jakóba Świnki Arcybiskupa Ghnie= 
Źnieńskiego ustanowiono : ażeby urzędów duchownych 
obcym nie dawać i naczelnictwa szkół nie powierzać 
takim nauczycielom, którzyby ięzyka polskiego nie 
umieli. Nie: wzięła iednak ta ustawa pożądanego 
skutku, gdyż w nostępnym wieku XIV na prowin= 
cyonalnym synodzie Kaliskim roku 1353 ptzeż Ja= 
rosława Bogorya Arcybiskupa Gnieźnieńskiego wznos 
wioną i w ustawach synodalnych umieszczoną zostąw 
() Patrz Pamiętnik Warszawski na rok 1817 T. VIL str. 521, 
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ła (*). Bynaymnićy niedopełniono ` tych ustaw, 
Wiele było klasztorów maiących wyłączne przywi- 
leie, aby Mnisi z samych się tylko cudzoziemców 
składali, o co Jan Ostrorog w. piśmie swoićm około 
roku 1640 napisanóm w następuiących upomina sło- 
wach: Panowie rządzący Rplią żakżeście niebaczni, 
dozwałaiąc, iż z klasztorów włościami , i dochodami ` 
od przodków naszych uposażonych , na ziemi polskićy, 
w iey wsiach Żyiący, waszych ziomków oddalaią 
i od zakonu wyłączaią, enadź dla tego, że podług 
ustaw swoich, Niemców tylko do swoich, klasztorów 
: przyimować mogą.  Smićszna ta ustawa powinna 
bydź zniesiona. Któż bowiem może się, ważyć wcl- 
nemu  królestwu polskiemu, którego król, niczyiego 
zwierzchnictwa nie uznaie , takowe żarzmo ` narzu= 
cae rettes EA 

Ci to nieprzyiaźni nam cudzoziemcy, naypier- 
wszą ï nayszanownieyszą klassę w narodzie stanowią: 
cy, nieznaiąc i bynaymnićy znać nie chcąc ięzyka 
narodowego, spiknęli się na zupełną onego zagła- 
dę i na wytępienie wszelkich iego pomników. Do» 
wód takowego ich postępku, dopełnionego iuż na- ; 
wet w naszych czasach, przywodzi X, Juszyński w 
przedsłowiu do Dykcyonarza' poetów polskich wys. 
danego w, Krakowie 1820 roku, gdzie mówi. nastę- 


*) Patrz Janociana T. II. str. 272, 273. 


( 
(**) Patrz Pamiętnik Warszawski na rok 1819 T. XIII strs 30 


19 
pnie: , Odwiedzałeń z Biskupem Kieleckim bibli- 
otekę Swiętokrzyską, a będąc tam przed 20 laty 
z Czackim, iuż tylko dzieł oyczystych ślady w kala. 
' logach widziałem. X. Lochman, Przeor w ów -as 
tego klasztoru , z roźrzewnieniem opowiadał: iż Be- 
nedyktyni franćużcy przyięci iako emigranci, pod- 
iąwszy się uloženia biblioteki, znaczną część ksiąg 
polskich, iakö nierożitmianych, spalić mieli.” Tacy to 
przybysze od początku wieku X, ciągle ńiśzczyli i 
wytępiali wszelkie dawne narodowego ięzyka pomniki. 
Nie dozwolili używać go w żadnych czynnościach 
ani pablicznych ani prywatnych. Wszystkim wyż- 
„szym stanom potrafili wrazić zupełny wstręt do mo: 
wy oycżystóy; iakoby pogańskićy, dzikićy j bar- 
'barzyńskićy, i zaledwie Żostawili ią tylko satnemu 
pospólstwu. Z tego powodu żaledwo przy końcu 
wieku XIV ośmielono się używać iężyka narodowe- 
go ($. 32). Powszechny iednak wstręt i pogarda 
glęhoko w umyśle narodu wpoiona trwała aż do 
końca wieku XV. „Karól IV, mówi Czścki ; nie 
gardził ięzykiem Czeskim ($: 24). Nasz Kazimierz 
W. nie wyrównał iemu w tym rodzaju chwały (%), 
W wieku XV była pogarda ięzyka polskiego. W 
księdze funduszów dyeceżyi Krakowskićy widzimy, 
że był fundowany Kaznodzieia, aby in viilgari lina 
gua do pospólstwa mówił. jan Ostrorog gani imie- 
(°) Nie mamy naymnieyszego Ślad 


Kazimierż wielki ięzyka polskiego. 


/ 


u, aby w Przywilejąch używał 


2* 
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wanie kazań niemieckich, i pogardę ięzyka oyczy= 
stego.” 

W takowym stanie rzeczy dopiero za czasu pa= 
nowania Królowéy Jadwigi poczęto myślóć nad po- 
dżwignieniem ięzyka narodowego. Dała do tego przy- 
kład ta pobożna Królowa, która lubiła w swym ię- 
zyku czytać pismo Święte i zasyłać swe modły do 
Naywyższego, Dali również do tego wielki przy= 
kład gorliwi o swóy ięzyk Czesi, maiący z nami 
bliższe stosuńki i podobieństwo z naszym swego 1ę- 
zyka, który iuż w owym czasie do wysokiego byli 
posunęli stopnia ((. 24) a razem przypisać to także 
należy mądremu panowaniu Kazimierza W. który 
przez poczynione urządzenia, prawa i ustawy, tu- 
dzież przez założenie Akademii Krakowskićy i wpro- 
wadzenie stósownych do owego 'czasu nauk, posta- 
wił naród polski w większóy mocy, znaczeniu i po- 
wadze, a ztąd dopiero późnićy wzbudzoną została: 
chęć wydobycia z pogardy narodowego ięzyka, © 
czóm dawnićy pomyślćć nie było można 


Od dawna iuż Polska miała wielu znakomitych 
mężów nauką, radą i piórem użytecznie i chwale- 
bnie kraiowi służących. Szedł u nas postęp nauk 
i wynalazków do upowszechnienia oświaty dążących. 
Nie zaniedbano korzystać z ważnego w tym wzglę- 
dzie wynalazku druku, który wkrótce po wynale- 
zienia do kraiu sprowadzono i niemało pism uczo-. 
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„nych wydrukowano. Wszakże w pierwszych wie- 
kach ziawiającego się światła, równie u nas iakiu 
innych ościennych narodów, z przyczyn wyżćy tye 
le razy wymienionych, nauki iedynie tylko w ięzy- 
ku łacińskim rozszerzać i upowszechniać zaczęto, w 
mniemaniu: iż nic nie może bydź świętego ani ro- 
zumnego , icżeli nie było po łacinie powiedziano lub 
napisano. Ztąd ięzyk narodowy zostawiono w po- 
gardzie i postęp powszechnóy oświaty do późnych 
wieków wstrzymano. ` Uczone. wielkich ludzi w ię- 
zyku łacińskim pisma,. mało się przykładały do 
rozszerzania powszechnego światła, a w udoskona- 
leniu mowy narodowćy nie przyniosły Żadnóy ko- 
rzyści owszem one zepsuły , na inne dyalekty zmie- 
miły i udoskonalenie tychże dyalektów aż do późne- 
go czasu. wstrzymały (*). Te to były przyczyny, 
dla których u nas zaledwo od połowy wieku XIV 
ośmiełono się mówić i pisać po polsku, i potrzeba 
było półtora wieku, ażsby wstręt i pogarda swego 
języka, nie iuż zupełnie usiać, ale się zmnieyszyć 
mogła. Potrzeba było wielkiego przykładu królo- 


() Obszernie i z  dostatecznóm okazaniem mówi o tem Rivarol w 
piśmie Sur Puniversalitę de la langue françoise, gdzie między in- 
nemi, zastanawiaiąc się nad początkowóm ubóstwem literatury i ię- 
zyka Angielskiego, powiada: Je ze parle point du chancelier Bacon 
et de tous les personnages illustres qui ont ccrit en latin; ils ont 
travaillé a avancement des sciences, ef non au progres de leur 
propre langue ( Oeuvres complètes de Rivarol Ed. 1808 T. LL. 85.) 
Toż samo meźemy powiedzieć o naszych Goślickim , Modrzewskim, 
Orzechowskim i innych. 
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wéy Jadwigi, oraz wielkićy gorliwości nieuprzedza= 
nych ziomków, którzyby stopniowo umysły naroda . 
do zamiłowania oyczystóy mowy nakłonić zdołali. 
Nakoniec, potrzeba było ieszcze również wielkiego 
przykładu panuiących, tudzież wielkióy gorliwości 
ziomków, niemnićy zbiegu stosownych okoliczności, 


"ażeby ięzyk narodowy mógł stanąć w rzędzie ięzy= 


ków doskonałych: i uczonych , i takowy to pożąda= 
ny stan rzeczy, nastąpił w wieku XVI. „ Za synów 
Kazimierza Jagielończyka, mówi Czacki, zaczął ię- 
zyk polski bydź ięzykiera dworu, kobiet i towa- 
rzystw. Zaborowski w kilku edycyach grammatyki 
daie prawidła ięzykowi polskiemu. Zaczęto głośno 
mówić. o potrzebie doskonalenia oyczystćy mowy, 
Pozwolono pisać po łacinie i po polsku dekreta. Ziy- 
gmunt Angust nie chciał mieć praw, tylko po pol- 


' sku. Nie lubił pisać, iak po polsku; a tak na iego 


dworze urodzili się prawie Jan Kochanowski, Łukasz 
Gorvicki i Januszowski (*).? Przy tóy dzielnóy po- 
mocy familii Jagiellonów, a mianowicićy zą panowa* 
nia Zygmunta Augusta, postawiono ięzyk polski w 
rzędzie ięzyków ukształconych i doskonałych ; nie 
zdołano iednak nadać mu zupełnćy wziętości i zapee 
wnić dalszego postępu. Stanęły bowiem na, zawa- 
dzie dwie wielkie i nader trudne.w tym czasie do 
pokonanią okoliczności. Pierwsza: zbyt wielka prze- 


LO 


(* Patrz d Lit. i Pol Pr. Tom I. st 5% 
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waga panującego ięzyka łacińskiego. Druga nieba- 
czne prześladowanie różnowierców. į ? 


Co do przewagi panuigcego ięzyka łacińskiego. 


- Wprowadzony.„do wszystkich Czynności publi- 
' eznych ięzyk łaciński, stał się pierwszą potrzebą. W 
` założonych z tego względu od dawna szkołach, uczo- 
no tylko samego języka łacińskiego, późnićy więc, 
gdy nauki ziawiać się zaczęły, takowych uczono 
iedynie w ięzyku łacińskim; co nie przyniosło pra- 
wie Żadnóy dla ogółu korzyści, albowiem potrze- 
bne wiadomości iedynie tylko pomiędzy małą liczbą 
osób , mogących poświęcać długie lata na uczenie się 
łaciny , rozszerzać i upowszechniać się mogły. Zitąd 
także powstał uporny przesąd, iż mądrość i nauka 
„koniecznie z łaciną złączone bydź muszą. W szko- 
łach zatóm , w posiedzeniach , w czynnościach publi- 
, cznych i w pismach wszelkiego ródzaiu panowała 
łaciną. Nie dość na tém, usiłowano nawet swe wła- 
sne nazwiska dziwacznie na łacińskie przekształcać, 
ztąd powstały Sartoryusze , „Acerny, Po iteliony , Lu- 
' pullusy, Ursynusy, Panterusy i t. p., których teraz 
prawdziwego znaczenia z trudnością dochodzić po- 
trzeba. Niemal wszyscy uczeni Akademii Krako- - 
wskićy, do końca wieku XVI pisali tylko po łacinie. 
Zbyt mało niestety wspomniećby tu można takich, 
którzy się odważyli pisać po polsku. Akademiia ta 
zyskała nader wielką w Europie sławę z wygórowa- 


24 


nia w różnych umieiętuościach , matematycznych: 
Po dwakroć miała sobie od Papieżów polecone was 
žne i wielkie dzieło poprawy kalendarza, gdy tym 
czasem nie było w kraiu. pospolitych ieometrów ; 
ztąd wynikłe w Litwie zdarzenie dałó powód Grzębe 
skiemu do napisania około 1566 pierwszego w ięzy= 
ku polskim o ieometryi dzieła. Słowem, ci wszy= 
«cy tego wieku pisarze, którzy przez zachęcenie pas 
nuiących, przez miłość narodowości, tudzież z po- 
wodu wsczętych sporów religiynych , wiele dzieł w 
ięzyku polskim napisali, nierównie więcćy l napisali 
dzieł w ięzykn łacińskim. W pośród téy, iż tak 
rzec można, powszechney choroby pisania po łacinie, 
która zaledwie u nas w wieku XVIII ustała, nie 
mógł ięzyk oyczysty zupełnie pozyskać należnóy 
wziętości i czynić coraz dalszego postępu. 


Co do prześladowania różnowierców. 


Lubo pod mądróm "Żygmunta Augusta panos 
waniem, Polska nie była krwią ziomków w nauce 
wiary: między sobą się różaiących zbroczona, podo. 
bnie jak i inne ościenne w tymże czasie kraie; lu- 
bo z powodu wszczętych sporów religiynych , w ięs 
żyku narodowym napisano wiele dzieł w różnym 
rodzaiu. nauk, nie było iednak w mocy tego Monar- 
chy zapobiedz ubocznym prześląadowaniom różno 
wiercom i niszczeniu rożaych pism, bez względu na 
ich użyteczność, co nie mało przyczyniło się do 
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wstrzymania postępu nauk i rozszerzania się ięzyka 
narodowego. X. Juszyński w przedmowie do Dy- 
kcyonarza poetów polskich, zastanawiając się iak wie= 
le ksiąg szacownych, oprócz ognia i woyny, wynia 
szczyła intolerancya, powiada: ,„, Na iluż to kartach 
' dzieiów naszych zapisane są świadectwa tych klęsk 
literackich ? Akta otficyalatu Kurzelowskiego dowa- 
dzą, iż roku 1556 na rynku Secemińskim spaloną 
została biblioteka. Szafrańców , z kilkuset ksiąg zło= 
żona. Księgarze z swoiemi składami ulegali ści- 
słym rewizyom, które nakazywały ustawy synodalne, 
oparte na. prawach świeckich.” — Stygnęła więc 
chęć i ochota do pracowania w ważnym przed- 
miocie powszechnóćy oświaty i wzbogacenia ięzyka 
narodowego, a nawet z wydanych licznych dzieł, 
mała tylko ie. do naszych czasów oehp iak się 
mogła. : 

- §. 57. Odwieku XVII, do połowy wieku XVIII, 
z powodu zewnętrznych woien, wewnętrznych zabu- 
rzeń i powszechnego nieładu, z powodu coraz bar- 
- dziey wzmagającego się prześladowania różnowierców, 
nastąpił zupełny upadek nauk a ztąd i zepsucie języ: 
ka. Pierwszy początek tego nieszczęśliwego stanu rze- 
czy zaczyna się od śmierci bezpotoimnego Zygmunta 
Augusta (|, 1572). Monarcha ten po oddaniu wiel- 
kich kraiowi swemu usług, `i po doprowadzenin go 
do wysokiego stopnia mocy i świetności, dawał mą- 
dre Stanom rady, aby ieszcze za iego życia prawe 
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następstwa Tronu ugruntowanćm zostało. Niekorzy= 
stano ztych zbawiennych przestróg: zatóm po iego 
zgonie nastąpiły wolne Elekcye, które wszystkich 
klęsk i upadku kraiu stały się przyczyną. W po- 
śród zaczynaiących się ztąd zaburzeń i nieładu, ie- 
szcze do początku wieku XVII utrzymywały się naus 
ki i czystość języka, pomimo, že iuż za panowania 
Stefana Batorego który mie umieiąc dobrze po pol- 
sku, nfieszał łacińskie wyrazy, zaczęto naśladować 
podobnóy mieszaniny. Lecz w czasie 46cioletniego 
panowania Zygmunta III, który dla. braku potrze 
bnych przymiotów, w pośród zwycięstw i sprzyjaią- 
cych okoliczności, siebie i kray pogrążał w nieszczęe 
ściu, nastąpił zupełny upadek nauk i zepsncie języka. 
Jezuici potrafili u tego króla zyskać przed wszystkimi 
Stanami pierwszeństwo, ztąd wyniknęły niechęć i spo- 
ry,a z tych nienawiść i wzaiemne prześladowania , na- 
koniec Intolerancya, Czynni i we wszystkićm prze- 
magaiący Jezuici, zagarneli pod swą władzę niemal: 
wszystkie w kraiu się znayduiące szkoły, w których 
uczyli tylko saméy łaciny, wprowadzili próżność i na». 
dętość w popisywaniu się szamnością i niestosowną 
do rzeczy Erudycyą (*). Upowszechniony w zeszłym 
wieku język: Polski nie megł już. póysdź w zupełne 
zaniedbanie, lecz coraz bardzićy czystość iego mie- 


(*) Patrz Hist. Lit. Pol. T. I. str. 147. 152 gdzie rzecz ta obszer- 


miey ze wszelkiemi szczegółami iest opisana. 
| 
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szaniem wyrazów i całych zdań Autorów łacińskich 
zeszpeconą zostawała, Takim to językiem -przema» 
wiać zaczęto na Ambonach, w Sądach, na Seymach, 
w Senacie i u Dworu.  Mieysce pism neczonych 
i użytecznych , zastąpiły Panegiryki szumnemi wy- 
razamił, niepoiętemi figurami, i płaskićm podchleb- 
stwem napełniane. Mówca i Panegirzysta, im wię- 
cey zdołał bydź szumnym, niepoiętym i niezrozu= 
miałym, im' więcćy mieszał z polszczyzną łaciny 
i napełniał swe pismo bez Żadnege związku z rzeczą, 
wyszukaną erudycyą, tém większe zyskiwał oklaski 
i zalety. Powszechne zamiłowanie takiego sposobu 
tlómaczenia swych myśli, doszło do naywyższego 
stopnia. Prawdziwie nawet uczeni i rozsądni ludzie, 
w swych pismach i mowach publicznych , - ulegaiąc 
powszechnemu zwyczaiowi, inaczćy pisać i mówić 
nie mieli śmiałości. Znane dwa Folianty, 1. Orator 
Polityczny przez WW oysznarowicza — 2gi Swada Pol- 
ska 4 Łacińska przez Daneykowicza, pominąwszy 
mnóstwo innych podobnych, dostatecznie o tóm prze. 
konywaią. . . W Swadzie Polskićy umieszczone są 
mowy Seymowe. Andrzeia Maximiliana Fredyo, migs 
dzy ktoremi w iednéy tylko odpowiedzi Posłóm Kox 
zaków Zaporożskich, nie użył wyrazów ani zdań 
łacińskich Autorów. Zaiste mąż ten pełen światła 
i nauki, znany ze swych dzieł w języku Łaciń=* 
skim i Polskim wydanych, nie z własućy chęci, lecz 
przez uległość powszechnemu zwyczaiowi, swe moe 
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wy publicznie miane napełniał łacińskiemi wyraz 
zami (*).- i 
W ciągu tćy epoki upadku nauk i zepsucia ję= 
zyka, mieliśmy iednak znakomitych mężów, którzy 
w swych pismach prawdziwe światło, rozsądną pro- 
slote i czystość języka zachowywali. Takimi są, z po- 
między kaznodzieiów : Skarga, po nim nieco słabsi 
Birkowski, i Starowolski. Z pomiędzy świeckich pi- 
szących prozą: Petrycy wyborny tłómacz Polityki 
i Ekonomiki Arystotelesa — Wspomniony wyżćy 
Fredro rozsądny Polityk i Ekonomista — Koiałowicz 
wzorowy tłómacz części Tacyta — Falisowski płyn- 
ny i miły tłómacz Joliusza Flora. Pomiędzy Rymo- 
tworcami: Szymonowicz, Grochowski, Miaskowski, 
_Qtfiaowski, 'Fwardowski, Żimorowicz, Gawiński, 
Morsztynowie i wielu innych. Są to świecące w po- 
śród ciemności gwiazdy, utrzymuiące nieprzerwane 
pasmo przeszłego z następującóm świalła, kiórego 
jutrzenka w wieku XVIH. wschodzić zaczęła. 


$. 58. Trancya przez szczęśliwe swe połóżenie 
i pierwsze za Ludwika XIV z innemi kraiami sto- . 
sunki, miała szczególnieyszą sposobność zaprowa- 
dzenia u siebie wsżelkiego rodzaiu nauk i posunięcia 


(*) Patrz Swadę polską i łacińską iu folio w Lublinie 1145 Fom L 
str. 10, 19 gdzie między innemi umieszczone są mowy Fredra na 
seymach miane, które porównay z iego Konsyderacych: około pa- 
rządka woiennego, tudzież z iego przsysłowiami. , 
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tych do nuzaywyższego stopnia, a razem z niemi zro- 
bienia swego języka uniwersalnym. Przewaga mięə 
dzy językiem francuzkim a łacińskim zaczęła bydź 
coraz większą, i coraz maocnićy działaijącą na inne 
kraie, w miarę ich wzaiemnych z Francyą stosunków, 
Co do nas: panowanie Henryka Walezyusza; związ» 
ki małżeńskie Władysława 1V. i Jana NI z familią 
francuzką; stan i położenie Stanisława Leszczyńskie» 
go; dawały nieustanne pierwszym osobom powody 
zwiedzania Krancyi, używania języka. francuzkiego 
i nabywania kwitnących w nim nauk, dopókąd upa- 
dłych w kraiu niedozwoliły podźwignąć sprzyiaiąca 
okoliczności W takowym stanie rzeczy, nieznacznie 
nabywano smaku do prawdziwćy nauki. . Zaczęły się 
zjawiać tłómaczenia dzieł francuzkich, które zaostrza- 
ly ciekawość i pobudzały chęć do. dalszych postę- 
pów. Nieznacznie zmieniało się powszechne mnie- 
manie, i przygotowywało umysły do łatwego przede 
siewzięcia potrzebnych środków ku podźwignieniu 
nauk i skażonego języka. Sami nawet Jeznici prze= 
stawali bydź takimi, iakimi byli w ciągu tóy epoki. 
Mieli iuż oni nie mało w swóm gronie znakomitych 
mężów, którzy ` późnićy wielkie oddali kraiowi usłue 
gi i chlubny przynieśli mu zaszczyt, pierwsza iednak 
sława reformy nauk, należy się wielkiemu mężowi 
będącemu na czele zgromadzenia Piiarów. / Ko onarski, 
mąż wielkiéy duszy i głębokićy nauki, zwiedziwszy 
Włochy i Frencyę, poznawszy tam istotne zasady 


=" 
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na których się gruntuie prawdziwa nauka i postęp 
światła w narodzie, pierwszy w szkołach przez XX, 
Piiarów utrzymywanych; ośmielił się wprowadzić 
nowy plan nauk istotnemu celowi odpowiadaią - 
cy i iawnie powstać na uczoną'a bezrozsądńą na 
dętość, okazuiąc, na czóm prawdziwa zależy natka, 
Wszakże te śmiałe przedsiewzięcia i prace, zale- 
dwo w szkołach przez zgromadzenia Piiarów utrzy. 
mywanych, z niemałą trudnością wykonywać się da“ ` 
wały. j 

$. 59. W drugićy połowie wieku XVIII; na- 
gle powstały u nas nauki, i nową postać przybrał ję: 
zyk narodowy. Gorliwe i użyteczne Konarskiego 
prace,'óraz równie z nim myślących i pracuiących 
osób, wskazały iuż do tego nieznaną przedtóm dro- 
ge, na któróy atoli stały. ieszcze zbyt trudne’ do 


`. przebycia zawady. Bez względu iedńak na to śmia- 


ło dążyła do istotnego celu prawdziwa gorliwość. 
Xiąże Adam Czartoryski Jenerał Ziem Podolskich „ 
przy głębokićy znaiomości nauk, nieszcżędził maią= 
tku i pracy na podźwignienie tychże w esłymi kra- 
ju. Stanął on na czele założonego w. Warszawie: 
Instytutu Kadetów, w którym umieszczona młodzież 
ćwiczyła się w różnych naukach. Instytut ten' urzą 
dzono wedle naygruntownieyszego planu, i nauki 
w języku Polskim dawano. Wszakże, lubo ten In-' 
stytut był wzorem dla wszystkich szkół w kraiu się 
znayduiących, iednakże do zreformowania onych 
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wedle tegoż, wzoru, ieszcze nie przyszła pora. — 
Rządy Europeyskie pragnęły pozbyć się wpływa Je- 
zuitów, Stolica Apostolska do zniesienia we  wszy- 
stkich krajach tego zakonu wydała wyrok, który 
gdy u nas do skutku przyprowadzonym został, nastą: 
piła iedna z naypomyślnieyszych sposobność urzą- 
dzenia Edukacyi publicznćy, Nayznakomitsze: zatóm: 
osoby, pełne nanki, światła i miłości dobra powsze- 
chnego zawiązały pamiętną na zawsze w dzieciach 
naszych, a w innych kraiach w owym czasie nie- 
znaną Magistraturę Kommissyi Edukacyinóy, która 
dzielne przedsięwzięła środki do zaprowadzenia po- 
dług gruntownych zasad wszelkich nauk, niespu= 
szczaląc z uwagi. naypierwszćy potrzeby” upowsze= 


> chniania tychże nauk w języku narodowym, Zaiste 


iedyny i naypewnieyszy środek do rychłego postępu 
oświaty. W tym więc celu urządzonóm zostało 
towarzystwo „do ksiąg elementarnych, które ukła- 
dało potrzebne dla szkół w języku polskimi dzieła. 
Od tćy pamiętnćy epoki (to iest około roku 1773 
1778) wszelkich nauk w języku Polskim uczyć 2a- 
częto. "Tak tedy dopiero w przeciągu ośmiu wieków, 
język narodowy pierwsze i należne sobie w Eduka- 
cyi narodowóy otrzymał mieysce. Odtąd nauki a ra- 
zem z niemi język narodowy zaczął nadzwyczaynie 
nagły brać postęp. .. Niestety rok 1794 przerwał 
wielkie spodziewane ztąd nadzieie! . . W prowin< 
cyach, które się dostały pod panowanie Rossyi, z0- 
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stawiono używanie języka w Sżkołach i w Sądo- 
wnictwie. Wstrzymany tam, naturalnym w tym 
przypadku biegiem rzeczy, postęp nauk, za czasem 
przez Akademię Wileńską, a późnićy przez Gi- 
mnazyum Krzemienieckie do swego ruchu potrąco= 
nym został. Innego losu doświadczyły prowincye . 
pod panowaniem Austryackióm i Pruskićm. 'Tu ję” 
zyk Niemiecki zosiał panuiącym. Sama tylko gor= 
liwość znakomitych rodaków przez założenie Towa- 
rzystwa usiłowała ożywiać język narodowy. Mło= 
. dzież iednak , chcąc mieć w nowym rządzie zasługę, 
szukać musiała wyższych nauk w Wiedniu, w Ber- 
linie, w Królewcu, lub w Halli, których tam na- 
bywała w języku Niemieckim. Pozostaiącą zaś w do- 
mu, powszechnie używała języka Francuzkiego, 
uważanego iuż u nas od dawna, za nieodzowny 
i nieodłączny od dobrego urodzenia, tonu i mody... 

Zmieniła się polityczna postać rzeczy, wpływ je- 
doak francuzczyzny i niemczyzny pozostał, Dodać 
do tego należy powszechną chęć tworzenia nowych 
wyrazów i nowych prawideł pisowni, która to chęć 


- lubo pochodzi z patryotycznego zapału, w okolia ` 


cznościach iednak w których się teraz język Polski: 
zaayduie, chcę mówić pod wpływem gallicyzmu . 
i genmpuiama z nader wielką trudnością odpowia- ` 
dać może swemu celowi, i i więcćy dla języka usżczerb- 
ku aniżeli korzyści przynosi, albowiem pod wpły- 
wem takowym, im większe są natężenia i usiłowa- 

nia - 
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nia, tém bardzićy mimowolnie błędów ustrzedz się 
trudno. Przeciwko téy to powszechnćy chęci i szkód 
ztąd wynikaiących dla oyczystćy mowy, wi:lu zna. 
komitych powstało pisarzy , między innemi, Pisma 
rozmaite Jana Śniadeckiego (T. II i IM ) obeymuią 
wiele ważnych i wielkich uwag. Pismo peryody- 
czne Mrówka Poznańska; ma zd niypietwszy przede 
miot okażywanie błędów ż getmóatizkiu wynikaią- 
i cych. Te i tym podobne pisma ile na terażnieyszy 
stan rzeczy skutkować zdołają , późniejszy czas 
okaże, | i 
$. áo. Zastanawiając się ti nad okazanym stas 
nem ięzyka Polskiego od czasu iak się tworzyć 
_ 4 kształcić zaczął, daie się widzieć 
wnieyszych epok: 

I Egoka; od X do połowy XIV wieki; w któ. 
réy stan ięzyka używanego w pośpolitóćy mowie na- 
rodowéy nie iest wiadomy, i tylko przeż domysł, 
nieiako z pewnością przekonywać się można, iż był 
bardzićy do dawnego Słowiańskiego zbliżonym. 

II Epoka, od połowy XIV do początku XVI 
wieku, w którćy pisano bez żadnych poprzednio 
rozpoznanych grammiatyki i pisowni prawideł, nad 
którymi w owymi stanie rzeczy zastanowić się nieu- 
miano ; albowiem ięzyk narodowy pr 


iego sześć głów 


zeż nieużywa- 
nie go w Żadnóy nauce ani w czynnościach publi- 
cznych, dotąd nie był pod piórem 


M0! T tylko przy 
wydarzonych w tóy epoce okoliczi 


lościach, przez 
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samą chęć i naturalną skłonność do narodowości, 
pisać w nim zaczęto. 

W takowym więc razie: co się tycze prawideł 
grammatycznych : ie, lubo nierozpoznane i nieuło- 
Żone, ponieważ zawsze w naturze zęzyka istnielią, za- 
tém łatwićy one zachować było można, z tą tylko 
różnicą, iż gdy w tóy epoce tworzący się ze Sło- 
wiańskiego dyalekt Polski zaczął przybierać pierwszy 
kształt i formy, zalem w pismach z téy epoki za- 
chowywane są formy grammatyczne starćy Słowiań- 
szczyzny , zmieszane razem z formami grammatyczne- 
mi nowo tworzącego się dyalektu. I takim to spo- 
sobem przelewał się całkowicie duch starćy Stowiaji- 
szczysny do nowo tworzącego się z niey dyalektu 
Polskiego. 

Co się zaś tycze prawideł Pisowni: łych Jo oi 
dzenie, docieķanie t zachowywanie w pisaniu, ż nade 
zwyczaynie wielką następywało trudnością, a to z po- 
wodu niestosownego alfabetu, którym chcąc wyrazić 
właściwe Słowiańszczyznie brzmienia , dziwacznie mie- 
szanio pisownię Łacińską, Niemiecką ź Czeską. I ta- | 
kim to sposobem zmieniano nieznacznie wymawianie, 
tudzież iloczas wyrazów i całkowitćy mowy. 

Tak w poprzednićy iako też w téy epoce, 
tworzył się nowy dyalekt Polski pod wpływem ię- 
zyka Łacińskiego, Niemieckiego i Czeskiego. Wpływ 
ten iednak był bardzićy działającym na zmianę wy- 
mawiania oraz iloczasu, tudzież na zagubienie wielu 


35 


słów pierwiastkowych i na W prowadzenie poiedyn= 
czych słów Łacińskich lub Niemieckich, które z na- 
turą i brzmieniem ięzyka Słowiańskiego niemogąc 
się pogodzić, przybrały stosowną do Polskiego dy- 
alektu postać, lub tež w następniących dwóch epo= 
kach na właściwy dyalekt Polski przełożone zostały, 

III Epoka, od XVI do XVII wieku; w któróy 
przez częste i ciągłe pisanie, ustalał się i kształcił 
właściwy dyalekt Polski, do którego całkowicie 
duch staróy Słowiańszczyzny w poprzednićy epoce 
przelany, niemnićy formy gram matyczne,' tudzież 
zmiana wymawiania oraz iloczasu, w nowy sposób 
bardzićy ustalone i ugruntowane zostały, Wszystkie 
wybornieysze z téy epoki pisma, zachowały ducha, 
moc i właściwe znaczenie wyrazów, iako z naypier= 
wszego źródła branych. Pisma te, są skarbem pra- 
wdziwych Polskich sposobów mówienia, czyli polo= 
nizmu. Są wzorem doskonalszych prawideł gram= 
mąatycznych i pisowni. j 

IV. Epoka, od XVII do połowy XVIIL wieku, 
w ktorćóy nauki upadły i ięzyk Polski wyrazów 
i zdań Łuacińskich Autorów mieszaniną makaroni= 
zmem zwaną, skażonym został. Wyborne jednak 
z téy epoki dzieła nieuległych powszęchnóy” zarazie 
Pisarzy, również iak dzieła poprzednićy epoki, są 
wzorem gruntownieyszych prawideł grammat 


ycznych 
oraz mocy ięzyka. 


Taż sama Wzorowość znayduie 
się także nawet w pismach makaronicznych , które 
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również, pomimo wielu innych względów, są arcy- 
ważne w historyi ięzyka, iego źródeł i iego boga- 
ctwa. To tylko przeciwko pismóm tćy i poprze- 
dniéy epoki powiędzieć można, iż są pisane stylera 
cierpkim i mnićy płynnym. Wszakże pochodzi to 
z wielu naturalnych przyczyn); między innemi, Że 
sposób wymawiania, tudzież | iloczas, koniecznie - 
wtedy musiał bydź innym od teraźnieyszego; iż . 
w pierwszych początkach tworzenia się dyalektu Pol- 
skiego, Pisarze ówcześni w pośród tylu przeciwnych 
sobie okoliczności niezdołali ieszcze zastanawiać się 
nad tóm, .co stanowi w ięzyku milsze dla ucha 
brzmienie przez stesowne szykowanie wyrazów i uni- 
/kanie zbiegu nieprzyjemnych dźwięków. 

K Epoka, od połowy wieku XVIII do upadku 
kraiu, w któróy nauki w ięzyku Polskim nagle roz- 
szerzać i upowszechniać się zaczęły. W tćy nader 
krótkićy epoce, ięzyk Polski do wysokiego stopnia 
doskonałości posuniętym został, Kopczyński okazał 
jego ducha i prawidła grammatyczne. Wielu zna- 
komitych Pisarzy nieuległych ieszcze w owym cza- 
sie gallicyzmowi i germanizmowi, nieskwapliwych 
do śpiesznego i ranićy bacznego tworzenia nowych 
wyrazów , idąc drogą zastanawiania się nad duchem 
i naturą ięzyka, poznawania prawdziwćy iego mo- 
cy i piękności, w wydanych przez siebie różnego 
rodzaju nauk pismach, zachowywali moc i właści- 
we wyrazów znaczenie, połączone z płynnością 
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i gładkością stylu, czego Pisarze poprzednich dwóch 
epok po większóy części chybiali. Ta powszechna 
staranność zachowywania w. pismach i w mowie 
gładkiego i płynnego stylu, unikanie zbiegu przy- 
krych dla ucha dźwięków, zrobiła wielki skutek na 
złagodzenie i zmiękczenie ięzyka, oraz większą ni- 
Żeli w poprzednich epokach zmianę wymawiania 
j iloczasu, która to zmiana stanowi właściwego dy- 
alektu Polskiego szczególnieyszą względem innych 
dyalektów Słowiańskich różnicę. 

FI Epoka, od upadku kraiu dotąd, w któróy 
ięzyk Polski przez polityczne wypadki pod większym 
wpływem ięzyka Francuzkiego i Niemieckiego zo- 
stawać, a potóm przez coraz więcćy wzmagaiącą się 
chęć tworzenia nowych wyrazów i prawideł piso- 
wni, nieiakićy zmianie podlegać zaczął. W ciągu 
téy epoki, z powodu zmian politycznych upadkiem 
ięzyka grożących, tudzież z powodu przemagaiące- 
go gallicyzmu i germanizmu, nakoniec z powodu po- 
wszechnóy chęci wprowadzania nowości, powstało 
wiele dziel ważnych we względzie badań natury 
i ducha ięzyka, tudzież sposobu chronienia go od 
skazy i upadku. Wiekopomne dzieło Słownika Pol- 
skiego, różne uwagi Kopczyńskiego, Sniadeckiego 
i innych, zaczynaią wzbudzać chęć poznawania pier- 
wszych źródeł ięzyka przez czytanie pism dawnych 
i wzorowych. i 
, $. 41: Zwracaiąc uwagę na starożytność ięzy- 
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ka Słowiańskiego, z którego Grecki, Łaciński i wie- 
le innych, wzięły swóy początek ($ 1), który wy- 
górowawszy do wysokiego stopnia doskonałości , pod- 
legaiąc wyżćy wymienionóćm okolicznościom, podzie= 
lonym został na znane teraz dyalekty — Zwracaiąo 
uwagę na szczególne okoliczności, w pośród których 
każdy tworzący się dyalekt przybierał powierzcho- 
wną swą postać i formy oraz właściwy i stosowny 
do teyże zmiany charakter, nietracąc bynaymnićy 
swego pierwotnego ducha, który zarówno we wszy” 
stkie powstałę dyalekty przelanym został — Zwra- 
caiąc uwagę, iż wszystkie dyalekty razem wzięte 
. i uwaŽane, są całością iednego naydawnieyszego do- 
chowanego w Księgach SS. i w pismach staroży- 
tnych; w szczególności zaś, są wzaiemnemi i iedno= 
rodnemi częściami — Zwracaiąc na koniec uwagę, 
iakim sposobem każdy w szczególności dyalekt, 
'w pośród działających nań okoliczności, zaczął się 
kształcić i doskonalić lub zepsuciu podlegać — Wi- 
dzieć się daie; iż dla dalszego postępu, wzbogaca- 
nia, doskonalenia, oraz zachowania właściwego du« 
cha inatury każdego w szczegółności dyalektu, po- 
trzebna iest głęboka wiadomość dyalektu początko- 
wego i naydawnieyszego, oraz późnieyszych , które 
idą z iednego pierwotnego źródła, są iednego ducha 
i natury, są wzaiemnóm siebie dopełnieniem — Wi- 
dzieć się daie: iż w teraźnieyszych między sobą ró- 
Żpych narodów stosunkach i stopniu ich powsze= 
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chnóy oświaty , już nie mogą Słowianie tak smu 
inym iak w dawnych wiekach we względzie swego 
ięzyka podlegać okolicznościom — Widzieć się daie: 
iż gdy iuż każdy naród uczuł, że iego pomyślność 
zależy od stopnia oświaty, którą iedynie tylko nays 
łatwićy i nayskutecznićy za pomocą swego ięzyka 
upowszechniać można, a ztąd każdego w szczególno- 
ści narodu naypierwszym iest celem zachowywanie 
swego ięzyka i postawienie go w naywyższym sto- 
pniu doskonałości, dla tćy więc przyczyny powsta” 
ie tylko naturalna między teraźnieyszemi ięzykami 
przewaga, która, nie iuż iak w dawnych wiekach 
jest tloczącą i niszczącą ięzyki innych narodów , ale 
raczóy z natury rzeczy iest niejakim dla nich bodż- 
cem do ich ukształcenia i udoskonalenia. Ta prze- 
waga okazuie się bydź dwoiaką. Jedna istotna, któ- 
ra zależy od wyższego stopnia rozszerzonych w tym 
lub owym ięzyku nauk i umieiętności, z których 
aby korzystać lub w swoim ięzyku upowszechniać, 
potrzeba rozumieć owe dla siebie obce ięzyki. Dru- 
„ga mniemana, która zależy od przyiętego zwycza- 
ju mówienia ięzykami obcemi, którym -uprzedzenie 
i moda niesłusznie przed swoim przyznały pierwszeń- 
stwo. Tak w pierwszym iak drugim razie, umieię- 
tność ięzyków obcych iest prawie je po- 
_ trzebą, wymagającą wiele pracy i ezasu, wstrzymu» 
iącą postęp swego ięzyka i prowadzącą go do zepsu« 
cia i zupełnego upadku, skoro tylko naród zbyte- 
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cznie tóy potrzebie, ulegać zacznie i ieżeli niema 
troskliwego i usilnego starania, aby swóy ięzyk po- 
stawił w rzędzie ięzyków nad mim góruiących, do 
czego , przy pomyślnym stanie politycznym, znay- 
duią się tylko dwa główne, razem z sobą ściśle po- 
łączone, środki; 5 ! 

Pierwszy; rozszerzanie i upowszechnianie w 
„swym ięzyku różnego rodzaiu nauk i umieiętności, 
o czćm dostatecznie przekonywaią wyżóy w tóy pier- 
wszćy części wyszczególnione okoliczności na postęp 
oświaty powszechnćy działające. 

Drugi: rozpoznawanie pierwszych swego ięzyka 
Źródeł, tudzież zgłębianie iego ducha i natury, oraz 
zachowywanie niewzruszonych iego prawidęł , o czóm 
w następuiącéy części drugićy mówić się będzie. 


PODŁUG STAWU GROBLA. 


Siła wody którą tyle pomocy pracy ludzkiey da~ 
ie, nie raz też niszczy nasze zakłady; trzeba umieć 
wstrzymać ićy bystrość, nadać ićy kierunek przy- 
zwoity, a nadewszystko tak ią utrzymać, aby 
według potrzeby stawy nasze wody zakładom 
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przemysłowym dostarczały. Do tego służą groble 
i tamy , rozsądny i umieiętny hidraulik lub mły- 
narz, tak ie buduie, ażeby, gdy mało ma wody 
nie tracił iéy na próżno więcćy, iak koniecznie 
potrzeba do nadania ruchu machinie, i aby mógł ią 
upuszczać sluzami, gdy zbytnia ićy obfitość ze- 
psyciem grobli zagraża. Ah! czemuż my też, w 
nąszych głowach takich grobelek i tam budować 
nie możemy, aby wstrzymać zbyt bystry pęd żądz 
1 Życzeń naszych ! Potrzeby są temi kołami mły- 
na które ruch całéy machinie nadaią; nasze maią- 
tki, nasze zdolności do zarobków, składaią staw 
zasiłków też potrzeby zaspakaiających; ale mię- 
dzy stawem a kołami nie masz zazwyczay ani gro- 
bli, ani stawideł; zasiłki płyną iak woda, oblewa« 
ią młyn do kołą, nadaią ruch szybki, i nieustan- 
ny kołom póki wody starczy, i albo osłabiają bu- 
dowę całóy machiny przez ustawiczne a nie- 
potrzebne ich obracanie, tak, iż się niezdatną 
staie wtedy gdy się co zdarza do mielenia, albo- 
też nayczęścićy wysuszaią staw z którego płyną, 
i piękny młyn na piasku zostawiaią. A wszystko 
to ztąd pochodzi że nie umiemy bydź dobremi mo- 
ralnemi młynarzami, że nie masz grobel umysło- 
wych, że nie chcemy wierzyć w: to złote przysło- 
wie: podług stawu grobla. . 

A chociaż i nie zaprzeczamy prawdy iego, 
zbyt iesteśmy słabemi abyśmy się potrafili oprzeć 
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pobudkom odwodzącym od posłuchania porady 
rozsądku. Dwa zaś ile mi się zdaie, są powody 
które nas odwodzą od tego, abyśmy w umyśle na- 
szym stósowną do stawu groblę wybudowali, a to 
naprzód, owa silna chęć używania póki można, 
która sobie opaczne naszemu przysłowie : póki iest 
io szelest, za przewodnika postępków obiera, i po- 
wtóre naturze ludzkićy (skutkiem zapewne po- 
bratymstwa z rodzaiem naypodobnieyszych nam 
zwierząt) właściwe małpiarstwo , które nakłania 
wielu do tego, ażeby bez względu na możność 
stawu zasiłków swoich, tak Żyli, iak ci, których 
sobie za wzór obrali, lub iak im mniemana opiniia 
każe. Dla tych ostatnich nie służy Żadne. dawne 
przysłowie, a przynaymnićy tak trafnie-ich usilno= 
ści nie wyobraża iak kilka wyrazów którymbym 
powagę przysłowia chciał nadać, to iest: ź ia też. 

Ale bo teź prawdziwie dobrze robią ci, któ- 
rzy się tóm prawidłem rządzą, Że sobie to pozwa- 
laią co innym wolno; iest to uświęcenie i wpro 
wadzenie do praktyki równości praw wszystkim 
ludziom służących. Fozumowania i wnioski na tćy 
zasadzie oparte są zupełnie loiczne, i tak np. ten, 
kto mieszka w skromnym drewnianym dworku, 
widząc, że sąsiad iego pałac buduie , słusznie so- 
bie powiedzićć może: ieżeli on, to iest móy bli- 
Źni, móy ziomek i sąsiad, może mieszkać w pała- 
cu, czemużbym č ża też w nim mieszkać nie mógł? 
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zatém idzie, że mam prawo obalić drewniany choć 
wygodny domek i postawić sobie pałac; daleyże 
tedy, pó rzemieślników którzyby mi dopomogli 
używać praw tak słusznie mi służących .. . ale, 
-czy staw zasilków na to dostarczy? czy się na 
wystawienie pałacu nie osuszy? a co o to to się 
nie pytamy, wszakże nie masz grobli i woda pły- 
nać może. Co to za przykra rzecz chodzić po bło« 
cie i po złym bruku, kiedy móy bliźni karetą ie» 
śdzi; ieść parę skromnych potraw i kraiowym 
pokrzepiać się trunkiem, gdy on do stołu licznemi 
pólmiskami, wetami i zagranicznemi winami zasta. 
wionego siada; co to za zmartwienie dla Jeymości. 
mieć tylko imitacyą, gdy sąsiadka w prawdziwym 
szalu kilka tysięcy dźwiga: są to wszystko nie- 
sprawiedliwości oburzaiące naturę ludzką, trzeba 
zrzucić z siebie dokuczaiące iarzmo wyższości bli- 
źniego nad nami, trzeba się zrównać z nim w 
używaniu praw i swobód pożycia, trzeba z mo» 
cném postanowieniem wykonania swoich zamia: 
rów, powiedzićć sobie ¿ ża żeż, i rzucić w niepa- 
mięć to zastarzałe i uwłaczaiące godności czło: 
wieka prawidło podług stawu grobla. 

"Po dobrze, to doprawdy dobrze, Że się tak. 
dzieie, i że taki sposób myślenia u nas się upo» 
wszechnia, bo to iest iedyny środek. posunięcia się 
w zawodzie bogactw i oświaty, i nadania kraio- 

© wi postaci bogatego i ucywilizowanego kraiu. Ja 
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już widziałem zbawienne skutki upowszechnienia 
tego prawidła ż ża żeż, bo okolica w którey mie- 
szkam, przez to iedno zupełnie swoię postać 
zmieniła. 

Prawo spadku dało mi wioskę w okolicy któ- 
ra pod żadnym względem do Szwaycaryi nie iest 
podobną; rozległe płaszczyzny urodzaynćy ziemi, 
większe tam zawsze uciechy kieszeni iak oku po- 
away niezbyt daleko od Wisły położone wio- 
ski mają łatwy odbyt na zboże, < © nie posiadamy 
ani krętych i mruczących sźrumyków , ani rozle- 
głych ieziór lub rzek bystrych, któreby okolice 
nasze uprzyiemniały. Mamy lasy sosnowe potrze- 
bie odpowiadaiące, ale nie masz rozkosznych i cie- 
nistych gaików, w którychby bez ukłócia się na 
miękkićy murawie spoczywać można; słowem mó- 
wiąc, okolica nasza iest dobra ale niepiękna, mie- 
liśmy zawsze dobre intraty. z wiosek, aleśmy się 
wszelkićy romantyczności i romansowości w poło- 
żeniu mieszkań naszych wyrzec musieli. Pamię- 
łam ieszcze dzisiay dom rodzicielski; drewniany 
duży dwór z dwoma narożnikami, a obok niego 
karmniki i folwark na prawo; na lewo zaś nieco 
dalóy gorzelnia: zaieżdżało się do niego koło sto- 
dół zupełnie naprzeciwko dworu postawionych , 
ażeby nieboszczyk. Jegomość mógł zawsze z okna 
widzićć co się między guminami dzieie. Za dwo- 
rem był sad duży, kilka kwater pod iarzywo, 
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i przed oknami piwnica i lamus. Ten ukłąd za- 
budowań tak był powszechnie u nas za naydogo- 
dnieyszy uznany, iż sąsiedzi mego oyca, wzory 
gustu, archiiektury i symetryi u niego brali. 

Gdy z koleirzeczy i na mnie przyszło odzie- 
dziczćć maiątek, starałem się o to iak nayprędzćy, 
"abym wioskę puścił w dzierżawę i idąc za po- 

wszechnóm ż ża żeż, wyiechałem tracić intraty mo» 
ie za granicą. Po kilkoletnim pobycie powróci. 
wszy do domu nauczyłem się dopiero szanować 
to przysłowie: podług stawu grobla, zastałem wio- 
skę moią spustoszoną , budynki dworskie spalone, 
a za to dwa foliały rachunków dzierżawcy me- 
go, z których wypadało bonifikować mu za tak 
dobre administrowanie dóbr tyle ile dwuletnia 
dzierżawa wynosiła. Niespodziewana sukcessya. 
wydźwignęła mię z niedoli i dała sposobność pos 
lepszenia włości moićy, a ponieważ miałem miey- 
sce uprzątnione od zabudowań gospodarskich, a. 
dwór stary tak podupadły, iż według; upodobania 
nową wcale osadę założyć sobie mogłeńi, pówię: 
kszone dochody moie pozwoliły nadać ićy kształt 
i układ gustownieyszy, korzystałem ze wzorów za- 
granicznych, wystawiłem piękny dom. wśród angiel:, 
skiego ogrodu, i w ciągu dwóch lat słynąłem iuż 
w okolicy z mieszkania, z trawników i z kląbów 
moich. Naypierwsza Pani Sędzina sąsiadka moia, 
wyiednała u męża przeniesienie stodół na wzór 
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budowli oyca mego wystawionych aby lepszy za- 
iazd do odmłodnionego domu zrobić; Pani Rad- 
czyna ićy przyiaciółka póty, póki iéy w czémkol- 
wiek pierwszeństwa nie trzeba było ustąpić , rze- 
kła sobie ź ża teź, i piękny sad, który kilkaset 
talarów rocznego dochodu czynił w kląby i tra- 
wniki zamieniła. Jey sąsiad, który miał staw za- 
` rybiony, okolicę w ryby, a iego samego w pie- 
niądze zasilający, wykopał rów kręty w ogrodzie 
między zasadzoną leszczyną, odwrócił wodę ze 
stawu, aby mićć mruczący strumyk, i w ćiągu ie- 
dnego lata i wodę wszystkę spuścił i ryb nas po« 
zbawił. Za niemi poszli i inni sąsiedzi, pokopano 
łąki dla trawników , poburzono wiele budynków 
dla zaiazdu, wycięto nie ieden las dla prospektu, 
słowem zmieniono postać całéy okolicy dla tego 
tylko, że koniecznie wypadało wszystkim mićć 
ogrody angielskie, kiedy ia taki ogród mieć mo- 
głem , dla tego że każdy z sąsiadów moich powie- 
dział sobie: ź ża łeż. Gdzie tylko przyiechałem 
witałem się z zakładami ogrodowemi tak iak ze 
znaliomemi bo wszędzie coś podobnego do moićy 
osady znalazłem. W kilka lat polem gdy po dłu: 
gim pobycie w stolicy wracałem w nocy dò do» 
mu, stangret ,móy zajechał przed dwór prędzey 
iak się mogłem spodziewać. Wychodzi do mnie 
nieznaiomy człowiek, pyta czegobym żądał, i 
oświadcza iż państwa nie masz w domu, tylko pan 
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"Komornik przez kilka dni bawi dla zaprowadzenią 
administracyi. Tu dobiero poznałem, iż stangret 
móy podobieństwem omylony przed dom pana 
Sędziego zaiechał: Żałuiąc go mocno z powodu 
komornikowskićy wizyty, powtórzyłem sobie mo- 
ie przysłowie podług stawu grobla. Nazainirz toż 
samo kilka razy ieszcze uczyniłem gdym się do- 
wiedział o skutkach, które niepamięć na to złote 
prawidło w okolicy moićy zrządziła, i czułem 
prawdziwe wyrzuty. sumienia , iż ia się przez da- 
ny przykład nieco zbytkowego życia, które się 
iednakże z powiększonemi moiemi dochodami zga- 
dzało, prawdziwą przyczyną uszczerbku wielu są- 
siedzkich maiątków stałem. Ale za to tę mam po- 
ciechę, iż okolica nasza dawnićy niepiękna, gu- 
stownieyszą i romantycznieyszą postać przybrała, 
i że podróżujący nieświadomy prawdziwego sta» 
nu rzeczy, nasze ozdobne dwory i rozkoszne ogro« 
dy za dowód zamożności i PORY bytu mieszkań- 
ców poczyta, RZA 

Ale niechay kto nie rozumi Że tylko w na- 
szćy okolicy panuie to nieszczęśliwe z ża tež, któs 
re przemąga nad poradą rozsądku; gdziekolwiek. 
tylko rzucisz okiem wszędzie przemoc iego nad 
ludźmi spostrzeżesz. Gdzie tylko pewna ilość lu- 
dzi sąsiaduie, tam zawsze zaydziesz takich, któ: 
rzy wzór czyli technicznym mówiąc wyrazem łom 
innym daią, a ci ostatni biegną iak na wyścigi 


a) 
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w otworzony przez tamtych zawód, bez względu 
na to, czy to się z ich potrzebą i możnością zga- 
dza. Przebiegniy uwagą wszystkie miasta i mia- 
steczka zacząwszy od tych, w których tylko w 
iedną Niedzielę czyste suknie widzićć można, aź 
do stolicy, gdzie cię codziennie powierzchowny 
zbytek tak sprzeczny z powszechnym niedosta- 
tkiem razić będzie, wszędzie znaydziesz większość 
 piegnącą na wyścigi za czaruiącym č ia też, a 
mnieyszą daleko ilość mieszkańców powtarzaiącą 
sobie w cichości podług: stawu „grobla. To do- 
strzeżenie iednakże ieden ważay wyiątek przy- 
puszcza, w tych bowiem miastach, w ktorych 
większość iest Moyżeszowego wyznania, mnieysza 
tyłko część ponętom dochody niszczącego mał- 
piarstwa ulega, a brodata większość obca wszel- 
kim nowościom i zbytkom, czycha nieustannie na 
ten maiątek, który ićy panuiąca namiętność za 
pośrednictwem lichwy i handlarstwa prędzey czy 
późniey oddaie. 

Pani Burinistrzowa miała w kościele suknią 
kitaykowa, dowód wdzięczności nayznakomitszego 
kupca miasteczka 1 niezmordowanćy gorliwości mę: 
żowskićy w przyniesieniu ulgi mieszkańcom: Ta 
suknia nie dała spać całéy nocy pani pocztmistrzo- 
wćy, zarumieniła ogniem zazdrości z natury ru- 
miane lica. pani rewizorowćy, wymogła westchnie- 
nie na pani podsędkowćy, podszepnęła kilka słów 

wcąle 
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wcale niegrzecznych pani rzeźniczce do piertysże. 
go tonu mieyscowego należącćy. 

Nazaiutrz pan poczmistrz w nadziei licznie 
przeieżdzać maiących passażerów , awansował żo. 
nie swoićy z kassy potrzebny forszus na kitay- 
kową suknię; pan tewiżor pod pozorem uczynio- 
néy deńuncyacyi naszedł urzędownie sklep nad- 
to wdżięczkiego kiiped ; pań podsędek osądził czte- 
ry sprawy przeż starożakonnych Wygfańie; a pa- 
ni rzeźnikówa beż wiedżjy; miężowskićy tiaytue 
cznieyszego wieprza do pobliskiego miasteczka na 
targ wysłała. Lecz niestety! zamiast passażerów 
przyiechał trzeciego dnia pań Intendent jeneral- 
ny który nie wiedział o tém, że mąż nie może się 
oprzeć żonie, gdy ona kitaykowćy sukni żąda; 
pań kupiec źnałazł zbyt silnego protektora w pa- 
nu Burmistrzu i był sam ża nadto mądry, ażeby 
żapalczywa gorliwość pana rewizora przyczyną 
do nadużycia władzy się nie stała; pań pisarz któ- 
ry od dawna zazdrościł dostoyności panu podsęd- 
kowi znalazł w czterech sprawach beż Żadhóy dla 
niego korzyści osądzonyśch, nowe gravamina z któ- 
remi do stolicy pośpieszył ; tłusty wieprz; niezdol: 
ny do piechotnóy podróży, nie doszedł na targ 
i w drodze dorzniętym bydź musiał. Z tego wszy: 
stkiegó wynikło: iż pan poczmistrz wpadł w ma: 
leńki deces; że pan rewiżor dostał pozew za zbyt 
widocznie znaki iego urzędowćy gorliwości; że 
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pan podsędek za staraniem pana pisarza został za- 
suspeadowany W urzędzie; i że pani rzeźnikowa 
po zgasłym wieprzu , na plecach oznaki żałoby no~- 
siła, a to wszystko dla tóy iednćy przyczyny : że 
wszyscy ci panowie zapomnieli o tém, że kitay= 
kowa suknia nie zgadzała się Z ich zwyczaynemi 
dochodami, czyli że zawsze powinna bydź podług 
stawu grobla. i 

Mamże przytoczyć podobny przykład ze sto- 
licy wzięty? mamże wspomnieć o tey coraz bar- 
dzićy pomnażaiącćy się liczbie ekwipażów z ku- 
semi końmi z poczciwych fornalskich rodziców 
zrodzonemi; o tych ludziach co się do piechotne- 
go chodzenia urodzili, a dzisiay nienawykłych do 
pieszych spacerów błotem lub kurzem częstuią; 
o tych paniach co dowody kredytu swego na ple: 
cach noszą, lub po „wszystkich publicznych miey- 
scach rozwożą; o tych kapeluszach, czepkach, 
salopach, sukniach, których wzory i formy z szyb- 
kością elektryczney iskry od xiężniczek aż do 
kucharek przechodzą; mamże mówić o tém nie- 
ustannóm ź ża eż, które na każdóy spotykam uli- 
cy, na każdćy widzę głowie, w każdóm spostrze= 
gam pomieszkaniu, które iednomyślnością swoią 
wszystkie stany łączy i jednoczy ? Nie, nie po- 
ważę się na tak trudne i tak niebezbieczne dzieło, 
obawiam się, abym przez zbytnią chęć mówienia 
o ludziach nie stał się pustelnikiem między niemi 
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dla tego ów że się z niemi za nadto bratać 
chciałem. Z resztą niepotrzebnąby była moia ga: 
danina, bo wszakże ten, kto umie czytać, może 
nie jest ślepym, a ieżeli może patrzeć, musi widzieć 
co się dzieie , ieżeli zaś nie widzi tego, Że coraz 
bardzićy on sam, ziomkowie i sasiedzi iego zapo- 
minaią o tém przysłowiu podług stawu grobla, to 
ia go o tém przez przykłady przekonać nie zdo: 
łam. Wolę się przenieść myślą do tego: skromne. 
go domu i więcćy użytecznego iak pięknego ogro- 
du, przed któremi ani ieden paradny ekwipaż lecz 
kilka wygodnych poiazdów stoi, w którym liczba 
zebranych osób przewyższa znacznie liczbę tych 
których poiazdy zabrać mogą. Tam wśród mgły 
tytuniu lub w sztucznie niezgrabnych altankach 
widzę wesołych gości, trunkiem kraiowym nieco 
cytryną i cukrem zaprawnym, lub naywięcćy kas 
wą siły swoie pokrzepiaiących. Pan ż ia też nie 
raczy tutay wstąpić, bo nie ma pola do działania 
i same tylko twarde i uparte przy dawnym mnie- 
maniu głowy spotyka, które zawsze sobie powta- 
rzaią podług stawu grobla, Myślałbyś może, że 
tych, co tu tak skromnie ubranych i tak oszezę- 
dnie się posilaiących widzisz, myślałbyś mówię, 
że to są ludzie ubodzy, nie bynaymnićy : ten we- 
soły iegomość iest właścicielem wielkiego i intra- 
tnego "pałacu w stolicy, on się tu wesoło lecz ta- 
nio bawi, on przyiechał skromnym poiazdem P 
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gdy tymczasem kilkanaście pysznych ekwipażów 
za iego pieniądze po ulicach paraduią: prawda, 
Że teraz gdy paraduią, nie widzi się ani z dłużni- 
kami, ani z pieniędzmi swemi, ale on się z niemi 
czy prędzey czy późnićy zobaczy, a wtedy dos 
piero spytam się nie iednego co lepsze : czy. i ia 
też, cuy podług stawu grobla? W tém mieyscu 0 
którćm mówię, znaleśćby možna przykłady do na- 
ladowania, któreby nader ważne dla naszego kra- 
iu wydały skutki; ale pfe, kto słyszał nawet o tém, 
ażeby coś takiego przez głowę pańską przeyść 
mogło ? co za zły ton! i 


Mówiłem dotąd o tych, co zapominaią 0 
względnéy wielkości stawów swoich maiątkowych 
i za drugiemi z ostatkiem dochodów gonią, skoń- 
czę tę moię gadaninę na kilku słowach o tych, 
co to nie umieią zgruntować swoich umysłowych 
stawów, i rwą się do rzeczy sily ich naturalne 
przechodzącey, bo i im trzeba nasze przypomnićć 
przysłowie. Mnieysza ich iest liczba iak tych co 
chcą celować w zawodzie próżności, nie należa- 
łoby ich odstręczać od nauk, przez przypomina: 
nie gorzkićy może prawdy; lecz gdy porzuciwszy 
długą a znoyną drogę, która do nabycia nauk i 
wiadomości prowadzi, chcą do razu zmienić z uczą- 
cych się w nauczających, i Z poczynaiących w 
mistrzów, nie masz w tym żadnóy szkody i stra- 
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ty dla literatury oyczystćy, że się od naukowe 
go powołania odsiręczą, 

Gdy młodzieniec na szkolnéy ieszcze ławce 
koturn nie na swoią nogę zrobiony przywdziewa; 
„gdy gardzi prawidłami i ięzyka ismaku, sili mózg 
nad wynaydywaniem rymów, i tłucze palce po 
stole licząc zgłoski do wierszów ; gdy kto wszedł- 
szy dopiero co w nowy dla siebie zawód, szarpie 
sławę i zasługi tych co się iuż do mety zbliżyli; 
gdy nieznany z żadnóy uczonćy pracy, przez to 
chce się wsławić, że nauczycieli swoich i mi- 
strzów pisma gani, i podobny do małego fawory- 
ta co wiele szczeka a kąsać nie może, na próżno 
bluźni zasłudze, wtedy szepnąć mu możną do ucha, 
Że nie podług stawu grobla. 


Obraz statystyczny Anglii (*). 


Gdyby przestrzeń posiadanćy ziemi miała bydź 
miarą bogactwa i potęgi narodu, mocarstwo Wiel- 
kićy Brytanii nie byłoby: powołane od przyrodze- 
nia do tego stopnia zamożności, na którym się znay- 


(*) Umieszczamy ten artykuł iako przykład zastósowania zasad teo- 
ryi statystyki w poprzedzającym numerze podanych. 
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duie, i nie przewodziłoby innym. państwom w 
zawodzie potęgi i przewagi politycznćy. Prze- 
mysł zastąpił to czego mniey szczodre przyrodze« 
nie temu narodowi odmówiło, a wsparty na ie- 
dney tylko łatwości dó żeglugi, potrafił przywła: 
szczyć sobie handel świata i za iego pomocą po 
wszystkich częściach ziemi panowanie swole roze 
ciągnął. 
Ziemia i strefa. 

Właściwe państwo Wielkićy Brytanii z dwóch 
wysp złożone, rozciąga się między 49551301! È 
60° 44! półn. szer., a 7. do 20 zach. długości. 
Obe;muie w sobie 5461 3 mił ieograficznych, 
to iest: właściwa Anglia 2696 wai 

Szkocya 1451 
Irlandya 1304; do tego dodawszy roza 
ległość innych posiadło- 
ści Europeyskich 11 
w Ogóle 5462 C mil realnćy roz. 


ległości. 

Właściwa Anglia posiada urodzayne równiny 
w zachodnich i południowych prowincyach, zgó- 
rzyste zaś w północnych i wschodnich: blisko 5 
cąłey powierzchni  zaymuią odłogi i nieużytki. 
Przyległe wyspy ważne pod względem ułatwia- 
nia handlu kontrabandowego, niczóm nie są dla 
produkcyi rolniczóy. Anglia liczy 88 portów przy 
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brzegach swoich, 48 spławnych rzek. kanałami 
z sobą połączonych; posiada tedy szczególną spo- 
sobność do handlu tak wewnętrznego iako i za. 
granicznego. Klimat iakkolwiek zmienny i wil- 
gotny, iest iednakże umiarkowany: zima ani zbyt 
tega, ani długotrwała; lato często bardzo gorące; 
strefa ta sprzyia szczególniey chodowaniu owiec, 
lecz nie iest przez dość długi przeciąg czasu iedno- 
staynie ciepłą, aby się uprawą szczepu winnego 
zaymować można. 

Szkocya w południowo zachodnićy części ma 
urodzayne równiny; uprawa pszenicy udaie się aż 
do 57° półn. szer. ‘Powietrze czyste i mniéy wil- 
gotne iak w Anglii. Północna zaś. część górzysta 
i nieurodzayna, gdzie niegdzie tylko do uprawy 
ięczmienia i owsa zdatna. Blisko połowa całćy 
powierzchni składa się z nieużytków. Wyspy 
przyległe skaliste i nieużyteczne pod względem 
rolniczym. Ważny iest kanał Glasgowski Szkocyą 
w poprzek przedzielaiący i morze północne z mo- 
rzem Irlandyi łączący, tudzież drugi Kaledońskim 
zwany który dla większych nawet okrętów iest 
spławny. ć 

Jrlandya posiada grunt bardzo urodzayny, 
lecz wiele błot i iezior: stąd klimat wilgotniey- 
szy od Angielskiego. Pod względem handlu 
znayduie się 66 portów, sześć spławnych rzek. 
i pięć większych kanałów. Jakkolwiek wię- 
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ksza część gruniu zdatną iest do uprawy, wielka 
iednakże przestrzeń dzisiay ieszcze do nieużytków 
należy. í 


WINS NIKOW ŚNIC: 


Ludność narodu Angielskiego w ogólności cią: 
gle się powiększa. Wypadek rachuby i dostrze- 
żeń w przeciągu 10 lat od r. 1801 doli81 czynio- 
nych, okazał, iż w Anglii przybywa corocznie 
na 1000 dusz 14 — w Szkocyi 115 — w Irlandyi 
około 6, Od czasu upowszechnienia krowićy ospy 
zmnieyszyłą się znacznie śmiertelność; podług ta- 
bel ludności Parlamentowi podanych , średni wy- 
raz śmiertelności w całóm państwie iest žo całóy 
ludności; przybywa zaś rocznie żą4 teyże ludności 
przez urodzenie. 

Cała ludność Wielkićy Brytanii według podań 
/z roku 1816 składa się z 17,151,041 dusz, to iest; 

Anglia z Hr. Walii | 10,106,780 

Szkocya = =  - 1,804,864 

Trlandya = - 4,395,456 

Woysko i flotta - 671,124 


Wyspy na półnócy - 18,000 
Wyspa Helgoland - 2,200 
Gibraltar = . = 5,000 


Malta i przyległe wyspy 87,500 
Podług tego wypada ną 1. milę kwadratową w 
Anglii 5924 dusz — w Szkocyi 1293 — a w Irlan= 
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dyi 3548. Ta ludność ogólna składa 3,501,781 ro- 
dzin mieszkających w 3,004,219 domach, Miast 
i miasteczek, iest w ogóle 1310 to iest: w Anglii 
959 — w Szkocyi 242 — w Irlandyi 129. 

Stosunek mieszkańców miast do wieśniaków 
iest iak 1 do 14 blisko; prócz Hollandyi niemasz 
kraiu w Europie w którymby ilość mieszkańców 
miast tak była wielka w porównaniu z ilością 
wieyskich mieszkańców. 

Colquhoun dzieli lud Angielski na 7 klass we» 
dług stanów, i wylicza ilość familiy i indywiduów 
„do każdćy z nich należących: pomiiaiąc to zbyt 
szczegółowe rczgatunkowanie, uczyniemy z podań 
iego, wiadomość o liczbie indywiduów żyiących 
z dochodów, z kapitałów i z intrat gruntowych, 
czyli tych w których rękach naywiększe boga- 
ctwa są nagromadzone, w porównaniu do liczby 
mieszkańców z zarobków pracy i z zysków z 
mnieyszych kapitałów Żyiących , lub też z iałmu- 
Żny utrzymuiących się; stosunek bowiem który 
między iednemi a drugiemi zachodzi, doprowadza 
do poznania iaki iest podział bogactw tego naro« 
du między poiedynczych członków iego. 


1mo. Wyższa szlachta z 576 rodzin złożona, 
to iest: Parowie, Baronetty i niższą szlachta; bo- 
gatsi kupcy i przedsiębiercy rękodzielni; urzędni- 
cy i oficyaliści publiczni; duchowieństwo wyższe 
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3 niższe; lekarze, uczeni i artyści składaią w 
wielkićy Brytanii razem 293,087 rodzin, a indy- 
widuów 1466435. 

2do Mnieysi wolni właściciele ziemi ( Fru- 
holder) kramarze i mnićy zamożai kupcy, czyn- 
szownicy i włościanie, rzemieślnicy i wszyscy . 
wyrobnicy i służący ludzie, tudzież ubodzy , skła- 
daią razem 3077994 rodzin, a indywiduów 14699368. 

Z tego wnosić można, Że naywiększe boga- 
ctwa Wielkićy Brytanii, i bez porównania większa 
część własności ziemi i kapitałów, których war- 
tość pieniężna we wszystkich częściach świata 
przez Anglików posiadana 3,888,427,106 funtów ' 
szterlingów przez Colquhouna iest szacowana, skone 
centrowana iest, w rękach nieco więcóy iak iednćy 
osmćy części całćy ludności Anglii. Odciągnąwszy 
zaś od powyżsżćy summy 293, 087 rodzin 238,650 
familii duchownych , urzędników i oficyalistów, ar- 
tystów 1 średniego stanu z procentów Żyiącego, 
przekonamy się, iż własność gruntów i kapitałów 
w produkcyi narodu Angielkiego użytych zostaie 
po większey części w rękach 54457 rodzin, czyli 
około 280,000 indywiduów, na ludność z blisko pół- 
czwarta miliona rodzin i przeszło z siedmnastu mi- 
lionów dusz złożoną. Do tego ieszcze dodać na- 
leży, że w tych 54,437 rodzinach naywięcóy wła- 
sności gruntowóy i kapitałowćey posiadaiących, li- 
czy sam Colquhoun tylko 7000 familiy boga- 
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tych kupców i wielkich przedsiębierców ręko- 
dzielni: w tćy tedy liczbie familiy koncentruie się 
właściwie owa ogromna massa kapitałów, która 
handel i rękodzieła Wielkićy Brytanii prowadzi 
i w ruchu utrzymuie i blisko półpięta miliona 
wyrobników wszelkiego rodzaju płaci, a zatóćm 
względem stopy zarobków i sposobu utrzymania 
się téy massy ludności stanowi. Liczba ubogich 
i włóczęgów kosztem gmin za pomocą osobnóy 
składki utrzymywanych dochodzi iuż do dwóch 
milionów , to iest: do 1857144 w roku 1817, skład- 
ka zaś na ich utrzymanie podług ostatnich podań 
dochodziła do 48 milionów talarów naszćy monety. 

Pod względem moralności i oświaty ważne 
1 rozmaite w trzech państwach Wielkićy Bryta- 
nii czynić można dostrzeżenia. Zepsucie obycza- 
iów , wielka liczba i ochydność zbrodni, panuie 
w Anglii i po części w Irlandyi. Naytrudniey- 
szćm zadaniem dla policyi tego narodu iest utrzy- 
manie w pracowitości i w karbach porządku liczną 
nader klasse robotników, ledwo z zarobków utrzy» 
mać się mogącą, i ubogich. Starodawna ustawa, 
| która wkłada na parafiie obowiązek Żywienia ubo» 
gioh swoich i wyznacza na ten przedmiot daninę 
od dochodu gruntowego i od naymu domów opła- 
caną, stalie się przyczyną oboiętności uboższćy 
klassy względem dalszego losu swego, a tém: sas 
móm niedbalstwa i nieprzezorności w uzbieraniu 


f. 
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sobie zapasów od niedostatku zasłonić ia mogą” 
cych; wielkość zaś danin przez parafiie na ubogich 
składanych, danin które w wielu mieyscach do 24 
od sta od intrat inaymu domów dochodzą, staie 
się powodem do zatargów i processów między pa- 
rafiami, równie ludzkość iak moralność obrażalą- 
cemi. 

Lud prosty to iest naylicznieysza wyrobni- 
ków klassą zostale w nieoświeconym stanie w An- 
glii i w Irlandyi, z powodu złego urządzenia i nie- 
dostatecznćóy liczby szkół początkowych dla ludu, 
o których zaprowadzenie i utrzymanie więcćy się 
towarzystwa prywatne iak władze rządowe sta- 
raią. Pomimo upowszechnionćy metody nauczania 
wzaiemnego, wielka liczba dzieci dochodzi w An- 
.glii do doyrzałego wieku bez Żadnego naukowego 
usposobienia. Brugham liczbę ich do] 90,000 w sa- 
mym Londynie naznaczał, i utrzymywał w Parla- 
mencie, iż w przeciągu 6. lat zaślubiono w Manche- 
ster 9765 par, z których Żadna podpisać się nie umia- 
ła. Tenże sam brak oświęcenia panuie i w Irlan- 
dyi: Szkocya zaś czyni wyiątek od tego ogólne- 
go dostrzeżenia ; tak zwana niższą część tego Krain 
iest siedliskiem przemysłu, nauk i sztuk pięknych, 
i wszystkich tych instytucyy, które do wyższego 
stopnią oświaty narody doprowadzaią.  Panuią- 
ce tam oświecenie ludu przypisać należy szcze- 
gólnióy dawnćy instytucyi szkół parafialnych pod 
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przewodem oświeconych i gorliwych plebanów zo- 
staiących, czego nie masz w Anglii, gdzie niższe 
* duchowieństwo bardzo źle płatne z nieoświeconych 
i niedbałych ludźi jest złożone. Ten sposób wy- 
"chowania ludu przez gorliwych kapłanów nayzbas 
wiennićysze dla moralności iego ma skutki, co się 
naymocnićy okazuje porównywaląc stosunek zbro- 
dniarzy do całéy ludności w trzech państwach 
Wielkićy Brytanii: w ciągu 5-lat od r. 1805 do ro- 
ku 1810 okazuie się następujący wypadek: w Irlan- 
dyi miała się liczba zbrodniarzy do całóy ludno= 
ści iak 1 do 1761; w Anglii iak 1 do 1988, a w 
Szkocyi iak a do 2023g. 

Pod względem wyznań religiynych dzieli się 
ludność Wielkićy Brytanii na wyznawców kościoła 
Gallikańskiego w Anglii, na Kalwinów w Szkocyi 
i na Katolików w Irlańndyi: prócz tego znayduie 
się ieszcze ala: innych sekt i wyżnań, iako to: 
Lutrów, Independentów, Armenianów, Metodystów, 
Kwakrów i Żydów. Pomimo wolności wyznań 
ustawami zaręczoney ,. nie masz dla mieszkańców 
wszystkich wyznąń przyznanćy równości w uży- 

waniu praw obywatelskich i politycznych: szcze« 
gólnićy niesprawiedliwem iest dotąd prawodawstwo 
Angielskie dla Katolików w liczbie 3,550,000 osia- 
dłych. Naywaźnieysze prerogatywy służą wyzna- 
wcom panuiącćy religii w Anglii. Ogólna ilość 
tak, zwanych dyssydentów (dissenters ); dochodzi 
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do 3,965,000 dusz, to iest: 3,610,000 Katolików 
145,000. Metodystów, 128,000 Lutrów, 60,000 
Kwakrów, 20,000 Żydow, którym równość w uży- 
waniu praw politycznych iest odmówioną. 


Przemysł narodowy. 

Zastanawiaiąc się nad tym rodzaiem płodnćy 
pracy narodowćy, który płodów surowych dostar- 
cza, czyniemy naprzód to ogólne dostrzeżenie : 
iż Anglia nie posiada źadnych takich płodów zie- 
mi, któreby ićy tylko samćy właściwe, lub na ićy 
ziemi w naywiększćy stosunkowo ilości wydawane 
bydź mogły, czyli Że nie iest uposażona od przy- 
rodzenia w takie płody, którychby wyłącznie sama 
tylko innym narodom dostarczać mogła. Wielka 
obfitość węglą kamiennego w tym kraiu, który 
z tamtąd do Holandyi wywożony bywa, mogłaby 
podać mniemanie: iż ten płód kopalni do tego ro- 
dzaiu produktów należy; lecz zważywszy, że An. 
gliia pozbawiona iest drzewa; Że zatém węgiel 
kamienny, nayważnieyszy surogat iego, iako mate- 
ryał ogrzewny składa; że tenże sam wegiel utrzy- 
muie w ruchu niezliczone machiny parowe, ta- 
two uczynić ten wniosek : iż ten produkt tak. wiel- 
ce do wewnętrznego zużycia potrzebny, nie może 
bydź przedmiotem znacznego zagranicznego Wy- 
wozu. - 
Cała powierzchnia gruniu zdainego do upra: 
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wy rolniczey obeymuie w  Wielkiéy Brytanii 
853,065,550 acres czyli morgów angielskich każdy 
po 160 naszych prętow kwadratowych; z tych iest 
w Anglii 37,265,855 acres, to iest: 1mo orne- 
go gruntu 11,550,501 acres, ado łąk i pastwisk 
16,796,460 acres, tio gruntów zdatnych do uprawy 
na pola lub pastwiska 3,514,235 acres. W Szko- 
cyi 26,569,695 acres z których mnieysza połowa 
tylko to iest: 12,151,471 acres uprawna; w Irlan- 
dyi 19,430,000 acres» z których półtora miliona zu- 
pełnie nieużyteczne. 

W Anglii prócz tego liczą 6,714,000 niety- 
kanych odłogów; w Skocyi 16,500,000; w Irlan- 
dyi 33,000,000 acres. Wszakże od roku 1805 do 
. 38:5 wydobyto i uprawiono w Anglii 2 miliony 
morgów. 

Postęp rolnictwa i wielkie dochody z tćy ga- 
ięzi przemysłu narodowego ciągnione, pochodzą 


nie tak dalece ze skuteczności sił przyrodzenia 


i pracy ludzkićy, iako raczćy z urządzeń po- 
litycznych, które ustanowione zostaty w widokach 
skoncentrowania wielkich dochodów w` rękach 
małćy liczby, oswobodzenia narodu od uległości 


innym pod względem zaopatrzenia pierwszych po- ` 


trzeb, czyli raczey zerwania tych wzaiemnych 
związków handlowych między narodami, które 
sama natura rzeczy utrzymywać każe, i zapewnie» 
nia Anglii monopolu dostawy płodów swego prze- 


* 
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mysłu. Znaioma ustawa ograniczaiąca wolność 
wprowadzenia zagranicznego zboża (kornbill) aż 
do chwili w którćy kraiowe do nadzwyczaynie 
- wysokićy ceny (80 Sch. kwarter. 96 franków) 
nie doydzie, i wstrzymuiąca dozwolony na chwi- 
lẹ przywóz tego zboża, skoro tylko pod tę cenę 
spadnie: przyznaje monopol właścicielom ` grunto- 
wym w Anglii i zapewnia im te wysokie intraty 
bez którychby większa część mnićy urodzaynych. 
gruntów wcale przedmiotem uprawy stać się nie 
mogła. Ten nadzwyczayny środek pokrycia na- 
kładów rolniczych; doprowadza w prawdzie An- 
glią do tego, iż potrzebną do wyżywienia ludno- 
"ści swoićy żywność roślinną na własnym gruncie 
wydaie; lecź przywodzi obok. tego tak, wielkie 
podwyższenie ceny teyże Żywności, iż większa 
część ż wyrobku żyiącćey klassy w nędzy pozosta- 
ie i w sposoby utrzymania się źle iest opatrżona ; 
zwłaszcza że przewaga kapitalistów nad ludźmi 
z zarobków żyiącemi, mała tamtych liczba w po: 
równaniu ż temi, nadźwyczayńa łatwość wyda: 
wania towarów z małemi nakładami pracy, nie 
dozwala. tymże wyrobnikom podwyźszać ceny 
zarobków swoich stósownie do wysokićy ceny 
Żywności, : Pomimo tego monopolu właścicielom 
gruntowym w dostarczaniu zboża służącego, zdaie 
się iednakże, iż nakłady uprawy mnićy żyznych 
gruntów tak są znaczne, Że ich wysoka nawet ce 
na 
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na zboża pokryć nie.może, gdy świeże przykłady 
dowodzą, iż posiadacze wielkich włości w Anglii 
i w Irlandyi zapuszczaią uprawne grunta na odlo- 
gi,zamieniaią orne pola w pastwiska dzikie dla owiec, 
gdyż wysoka cena wełny, któróy wewnętrzaćy do- 
stawie urządzeńia kraiowe sprzyiaią, pewnieyszą da- 
ie intratę gruntową od ceny zboża, z powodu mniey. 
szych stostinkowo nakładów prodiikcyynych na iéy 
wydanie potrzebnych. 


Bydła rogatego liczą 5,500,000 sztuk 

K oni i ; : 1,800,000 ' — 

Owiec . : s 25,000,000 =s 

Kopalnie Angielskie dostarczaią corocznie: 

Wegla kamiennego 150,000,000 centnarów 
Miedzi : : z 200,000 = 
Żelaza w złym gatunku i w 

i niedostatecznóy ilości około 5,000,000 = 
Ołowiu ś g è 250,000 — 
Cyny i . 5 60,000 A 


Prócz tego innych mnióy ważnych kviiszców , tu 
dzież kamieni do budowli marmuru i t. d. 

Rybołowstwo składa także znaczną gałąż przes 
mysłu narodowego, jednak stosunkowo nie tak wa- 
Żną iak inne. Połów wielorybów i psów morskich 
czyni około 600,000 funtów szterlingów, a śledzi 
i sardeli szczególnićy nad brzegami Szkocyi poľa= * 
 wianych okoła i miliona funtów szterlingów docho= 
du rocznego. 


5 


66 


` 


"Wysoki stopień. udoskonalenia przemysłu rę- 
kodzielnego, do którego narody w ogólności doszły, 
bierze swóy początek i ma główne siedlisko swoie 
w Anglii. Naród, któremu mnićy żyzne grunta nie 
zabezpieczały dostatecznego sposobu utrzymania się 
i zatrudnienia dla wzrastaiącóy conaz ludności, osia- 
dły w krainie na około morzem oblanćy, a przeto 
wielką łatwość do prowadzenia zagranicznego han- 
dlu maiący, musiał wcześnie zwrócić całą uwagę 
i dążność swoię na udoskonalenia przemysłu ręko- 
dzielnego, aby narodom. rolniczym towarów wykoń: 

` czonych za plody surowe dostarczyć, i za pomocą 
przemysłu ‘uwolnić się z pod tćy uległości innym 
narodem, na którą go natura skazywać zdawała się. 
Wyprzedziwszy wkrótce inne ludy ziemi w tym za- 
wodzie, zapewniła Anglia 'odbyt swoim fabrykatom, 
przez wyższość ich pod względem dobrego gatunku 
i przez tanność względną do gorszych w innych kra- 
jach przerabianych towarów. Ta dążność póty by- 
ła zgodną z zasadami słuszności i kosmopolityzmu, 
póki tylko do tego zmierzała, aby zapewnić kraio- 
wi niepodległość pod względem zaopatrzenia ludno- 
ści w płody do zaspokoienia iéy potrzeb niezbędne, 
czyli posiadanie towarów zawsze równą wartością 
tychże płodów bydź mogących, Nie można bowiem 
ńie przyznać zupełnóy. słuszności usiłowaniom na- 
rodu, od natury w szczególne swemu tylko kraiowi 
właściwe płody nieuposażonemu , produkowania zą 
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pomocą przemysłu takich towarów, którychby po: 
wszechne Żądanie przedmiotów zamiany dostarczać 
mu mogło. Lecz gdy skutkiem naturalnego biegu 
rzeczy, doszły i inne narody do pewnego stopnia 
udoskonalenia przemysłu rękodzielnego ; gdy Anglia | 
' spostrzegła, iż zagrożony iest odbyt na iéy fabrykaty; 
cała dążność narodu tego niezgodny z prawami lu. 
dzkości i kosmopolityzmu kierunek wzięła: ponie- 
waż zmierzała do tego, ażeby nietylko uwolnić się 
od uległości innym narodom; lecz aby przy właszczyć 
sobie panowanie nad niemi za pomocą przemysłu 
swego, to iest: aby iak naywięcey „sprzedawać a iak 
naymnióy kupować od innych. Odtąd nastały dwa 
główne prawidła postępowania, które cały układ pos ' 
lityczny tego narodu i wszelkie zamiary iego pię- 
tnuią; naprzód: zapewnić sobie drogą przemo< 
cy przymuszony odbyt na towary kraiowego przeć 
mysłu powtóre: zmnieyszyć do tego stopnia nakła: 
dy produkcyyne fabrykatów, ażeby z powodu ni 
skióy ich ceny, kraiowe innych narodów towary 
z niemi współubiegania wytrzymać nie mogły. Pier- 
wszy zamiar doprowadzono do skutku, rozciągająć 
panowanie Anglii po wszystkich częściach ziemi i 
i daiąc przymuszony odbyt towarom angielskim tam; 
gdzie tylko to despotyczne panowanie sięgnąć mas 
gło: drugi zaś tyczył się narodów, nad któremi beza 
pośredniego rządu piastować nie można było; lecz 
których przemysł rękodzielny w udoskonalenia ` 
5* 
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wstrzymać należało, dostarczając im tańszych i le- 
pszych towarów od kraiowych: ten cel ostatni osią- 
gnięto częścią za pomocą nadzwyczaynego zmniey— 
szenia nakładów i udoskonalenia przemysłu, częścią 
za pomocą działań rządowych, które takiemu rodza- 
. iowi produkcyi wyłącznie sprzyiały. 

Ażeby dobrze poiąć skutki, które z tego syste- 
matu wynikły i które stanowią znamienuiącą cechę 
obecnego stanu gospodarstwa narodowego Anglii, 
wypada naprzód wziąść pod uwagę: iaki ma wpływ 
na bogactwo narodu bezwarunkowe i nadzwyczayne 
zmnieyszenie nakładów produkcyynych przy fabry- 
kach towarów; powióre: iak dalece ta możność pro- 
dukowania iak naywięcćy z naytanieyszemi nakłada- 
mi, pogodzić się może z przywłaszczonóm sobie pra» 
wem monopolu i przemocy handlowóy nad innemi 
narodami ? 

Cała dążność ludzi przemysłem zaiętych do te- 
go zmierza, aby udeskonalać produkcyą: udoskona- 
lenie to zaś zależy nietylko na lepszćy istocie pro- 
duktów; lecz i na tem, iż z mnieyszą pracą więcóy 
wydaie się płodów: a że obok tego ilość ludzi po- 
mnaża się; więc, aby utrzymać równowagę między 
Żądaniera a ofiarowaniem pracy, potrzeba koniecznie 
ażeby żądanie i odbyt na płody w równym stosunku 
się, powiększały , iak się powiększa możność produ- 
kowania więcey z mnieyszą pracą; czyli aby cała 
ilość z mnieyszemi nakładami wydawanych produ- 
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któw tak szybki i tak łatwy znalazła odbyt, iżby, 
pomimo że mniey. potrzeba pracy do produkcyi, 
wszyscy z zarobków Żyiący ludzie zawsze zatrudnie- 
nie zyskowne znaleść mogli. Skoro zaś tylko sku- 
tkiem zaprowadzenia machin i udoskonaleń, mnióy 
potrzeba pracy, aby więcóy wydać produktów, a ta 
powiększaiąca się ich ilość znaleść odbytu nie może; 
natenczas zrywa się równowaga między ofiarowaniem 
a żądaniem pracy, każde pomnożenie liczby pracu- 
iących powiększa ofiarowanie pracy, a: każde oszczę« 
dzenie nakładów produkcyynych przez brak odbytu 
przywiedzione, zmnieyszy ićy, żądanie: ztąd wyni- 
knie koniecznie upadek ceny zarobków pracy i nę- 
dza robotniczóy klassy, ieżeli pomnażaiąca się. w nićy 
ludność w innym rodzaiu produkcyi lub w innym 
kraiu zatrudnienia nie znaydzie. 

Przystosuymy to rozumowanie do obecnego po- 
łożenia Anglii : 

Dwie okoliczności przywiodły w Anglii potrze- 
bę zmnieyszenia nakładów produkcyinych przy wy- 
dawaniu towarów łożonych , naprzód: postęp prze- 
mysłu u innych narodów , który zmnieyszał od- 
byt na fabrykaty Angielskie i tyle go tylko im mogł 
zapewnić, ile one tańszemi były od podobnychże to- 
warów w ińnych kraiach przerabianych; powtóre: 
odległość posiadłości Angielskich i ianych targów na 
których przymuszony odbyt towarom zapewniano. 
Jeżeli bowiem kapitalista, który używał kapitałów 
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swoich w fabrykacyi, chciał produkta swoie tak ta- 
nio sprzedawać za granicą, ażeby tamecznę towary 
z niemi współubiegania wytrzymać nie mogły; albo 
' ieżeli on wysyła towary do odległych kraiów, z któ= 
rych przez długi czas na zwrót kapitałów i zysków 
czekać musi; koniecznie o to mu się. starać wypada, 
ażeby go zrobienie tychże towarów iak naymnióy 
kosztowało , a to dla tego: aby przez to mógł pokryć 
straty z opóźnionego zwrotu kapitałów lub z! wię- 
kszóy ceny towarów pochodzące, 

Ziatóm poszło usilne staranie kapitalistów An= 
gielskich, naprzód: o zmnieyszenie ceny zarobków 
pracy, powtóre: o tanność materyałów surowych: 
pierwsze osiągnęli przez upowszechnienie machin pra- 
cę ludzką zasżępuiących ; drugie albo przez zachęce= 
nie wewnętrznćy 'produkcyi materyałów surowych3 
albo też przez zapewnienie sobie drogą przemocy 
i monopolu handlowego obfitego posiadania materya- 
łów w obcych kraiach wydawanych. W kraiu ta- . 
kim iak Anglia, w którym większa część pracuiącćy: 
ludności z rękodzielnego wyrobku Żyie, i w którym 
wszystkie rodzaie przemysłu tyle rąk pracuiących 
i kapitałów zaymuią, ile tylko zaiąć mogą, każde 
zimnieyszenie potrzeby rąk pracuiących musi konie- 
cznie przywieść zubożenie pewnćy liczby wyrobni- 
ków zatrudnienia pozbawionych: ten skutek tém mos 
cniéy czuć się daie, gdy pomimo żmnieyszaiącego 
się Żądania pracy ludność kraiu się powiększa. Dla 
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tego to upowszechnienie machin pracę ludzką zastę= 
puiących, znamieniem oświaty i udoskonalenia bę- 
dące, i tyle pożądane tam, gdzie odbyt na produkta 
powiększa się w miarę większóy łatwości ich produ= 
kowania, przywieść masiało w Anglii zniżenie nad= 
zwyczayne ceny zarobków, a tóm samém nędzę lue 
dzi, którzy w nich iedyne Źródło dochodów upa- 
truią: gdyż zaprowadzenie i zbytnie upowszechnie- 
nie machin, nie temu przypisać należy, iżby zwy- 
czayna praca tyle produktów dostarczyć nie mogła, 
ile ich żądanie zachodzi; lecz przeciwnie temu, iż 
utrudniony odbyt na towary przyrmmuszał do oszczę- 
dzania w nakładach produkcyinych; i że kapitaliści 
dla zasłonienia się od strat, wszelkich środków uży- 
wać muszą, ażeby sobie zyski z uszczerbkiem za- 
robków wyrobników zapewnić. To położenie rze 
czy nadało przymuszony kierunek całemu gospodar- 
stwu narodowemu Anglii: kray ten posiada wielkie 
bogactwa, lecz te są nuaygorzóy podzielone; prze- 
mysł rękodzielny doszedł w nim do naywyższego 
prawie stopnia udoskonalenia , pomimo woli i prze- 
-ciwko interessowi tych, którzy w nim nayżywszy 
udział maią, to iest: wyrobników. Zamiast coby 
pracuiąca klassa w tym przemyśle źródło zamożno- 
ści znaleść powinna, iest on tylko środkiem zbo- 
gacenia kapitalistów : czynią oni za pomocą przewa- 
wagi swoićy wszystko to, co tylko im wysokie zy- 
ski zapewnić może, i przez to właśnie skazuią na 
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ubóstwo. większą część ludności kraiowóy. Łatwo 
nawet przekonać się o tém, iż ieżeli właściciele g cune 
towi maią sobie przyznany monopol sprzędaży zbos 
Ža a przeto wyższe ' intraty , dzieie się to tylko w 
interesie i: dlą dogodzenią widokom kapitalistów, 
przedsiębierców rękodzielni i kupców. Jeżeli bowiem 
przyjętego systematu nieochybnym iest skutkiem zu- 
bożenie większóy części pracuiącćy ludności; trzeba 
obmyślić sposób utrzymania tóy coraz powiększaią: 
cóy się liczby ubogich: a że skutkiem ustaw Angiel- 
skich utrzymanie tychże spada ma parafie, a ostā 
tecznie va właścicieli gruntowych, ponieważ składka 
ną ubogich pobieraną bywa od intraty z ziemi i od 
naymu domów, interesem tedy iest samych kapita- 
listów starać się wszelkiemi środkami o to, aby wła- 
ściciele gruntowi znaczne intraty i naymy z domów 
pobierać, a przez to i ubogich swoich parafiy utrzy= 
may wać mogli; nie dziw tedy, ieżeli znany kornbilł 
utrzymuie się w swoićy mocy, gdy przewagę poli- 
tyczną posiadaląca klassa za iego utrzymaniem ob-- 
stale. Do tego ieszcze dodać należy, iż potrzeba 'ta- 
mich materyałów surowych, iako to wełny, każe tak» 
Że sprzyiać ićy produkcyi, i ta okoliczność na zysk 
kapitalistów wyrachowaną , powiększą ieszcze niedosta- 
tek robotniczóy klassy, zmnieyszaiąc ilość gruntów 
uprawie zboża poświęconych. 

Te uwagi doprowadzaią nas do tego niezawoa 
dnego wniosku: iż obecny stan przemysłu rękodziel-- 
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`czéy na zubożenie iak na zbogacenie narodu wyra- 
chowany ; dla tóy prostćy przyczyny , Że zapewnia 
wysokie zyski małćy bardo części ludności wła- 
ścicielami kapitałów będącóy, a zniża nadzwyczay- 
nie zarobki, iedyne dochody naylicznieyszóy klassy 
robotniczey, któróy zamożność rzeczywiste bogactwa 
narodowe stanowi. 


( Resztą w nasiępuiącym numerze) 


Czóm iest Grecya dla reszty Europy 
pod względem handlowym? 


Prowincye dawnćy Grecyi straciły razem z wolno= 
ścią dawne nazwiska i granice swoie. Kraie orężem 
zdobyte pod woyskówym zostawać musiały rządem: 
podział ich odpowiadał temu co w Azyi zaprowadzo- 
ne było, i ziemia świetne niegdy zawieraiąca pań- 
stwa podzieloną została na Paszaliki, na Musselimliki, 
Woywodaliki i Agaliki, czyli woyskowego rządu od- 
„działy w wykazanóy kolei iedne większe od dru- 
gich. Niepodlegli iedni drugim, wywodząc wszyscy 
władzę swoię od W. Sultana, piastowali przełożeni 
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tych oddziałów wszystkie rodzaie władzy; prócz 
sprawiedliwości sporney , i dowolnie życiem i maią- 
tkiem mieszkańców szafowali, tém bardzićy, Że do- 
stoieństwo rządcy drogą kupna więcćy daiącemu do= 
stawało się w udziale. Wspominamy o tym podzia- 
le Grecyi dla tego, ażeby okazać, iż w podawaniu 
wiadomości o tym kraiu trzymać go się nie meżna: 
gdyż wielkość działów i podziałów utrudza poięcie, 
a do Żadnego wyobrażenia o samym kraiu nie pro- 
wadzi. ; ; 

Grecya na przestrzeni 2496 mil kwadratowych 
geograficznych liczy 2,441,000 mieszkańców. P. Beau= 
jour były Konsul Francuzki w tym kraiu, z którego 
szacownezo dzieła Tableau du Commerce de lą Gré- 
ce, wiadomości tutay podać się maiące są wzięte 
liczył tylko 1,920,000 dusz w tym kraiu. 

"Tenże autor trzymaiąc się dawnego podziału 
Grecyi, mieści Macedonią, Tessalią, F'ocydę i Beocyą 
do nayżyznieyszyszych części tego kraiu. Attyka 
ma grunt lekki, tylko do uprawy ięczmienia i oli- 
wnego drzewa zdatny. Morea iest także kraiem ży- 
*znym, iéy równiny dostarczają wiele pszenicy a gó- 
ry pokryte są żyznemi pastwiskami, Zgórzysty Epir 
i naymnicy iest do uprawy zdatnym inaywięcóy płone 
"nych gruntów posiada. Płody rolnicze samóy Ma- 
cedonii tyle są warte, iak podobneż płody całey 
Grecyi. Pod względem przemysłu rękodzielnego ' 
'zaymuie pierwsze mieysce 'Tessalia, po nićy Mace= 
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donia, Epir, Morea, Attyka, a nakoniec cześć Beocyi 
Liwadyą zwana: reszta zaś Beocyi, Focyda, Locris 
i Etolia Żadnego nie znaią przemysłu: 

Salonika stolica Macedonii iest nayważnieyszym 
punkiem handlowym tego kramu; liczy 60,000 mie= 
szkańców, to iest: 30,000 Turków, 16,000 Greków 
i 12,000 Żydów reszta cudzoziemców. Gdy zamia- 
rem iest naszym, okazać czóm iest Grecya pod wzglę- 
dem handlowym dla reszty Europy; pominiemy. więc 
wszelkie szczegóły tyczące się mieszkańców, i zay- 
miemy się iedynie wykazaniem płodów kraiowi te~ 
mu właściwych, stanu do którego przemysł narodo- 
wy doszedł i czegoby się ieszcze po udoskonaleniu 
iego spodziewać možna. | 

Nayważnieysze płody Grecyi są: bawełna z Sa- 
loniki, tytuń Macedoński, zboża Tessalii i Macedo- 
nii, wełna Macedonii i Albanii, miód i wosk z gó- 
ry Hymet, oliwa Attyki, rodzenki Koryntskie, ko- 
szenilla Liwadyi i inne mnićy ważne płody surowe, 
a z przerobów przędzona i farbowana Rona sa~s 
fany, dywany it. p, 

Pomiędzy Saloniką a miastem Seres iest ob- 
szerha równina przerznięta i užyzniana rzeką Stry- 
mon, pokryta blisko 300 wioskami, która cała po» 
rządnie urządzoną uprawą drzewa bawełnianego iest 
zajęta. Roślina ta roczna starannie pielęgnowana do- 
starcza na iednym morgu (arpent) dwa do trzechset 
ok bawełny; rachuiąc po 1 piastrze oko, czyni mórg 
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dwa do trzechset piastrów surowego dochodu, to jest: 
więcóy iak jakakolwiek inna uprawa rolnicza. Ro- ` 
czny zbiór bawełny w całćy dolinie Seres szacuią do 
7,000,000 ok, a zatóm tyleż piastrów co do wartości 
pieniężućy. Zi tych wychodzi do Niemiec, do Frane 
cyi, do Włoch i Anglii 5,000,000 ok, która to ba- . 
wełna bądź do bezpośredniego użycia, bądź też do 
rękodzielni przeznaczoną bywa. ,W innych okoli- 
cach uprawiaią włościanie bawełnę do własnego tylko 
użytku lub iako materyał surowy, w którego przęe 
dzęniu zarobku dla siebie szukaią. ; 

Po bawełnie iest tytuń Macedonii nayważniey- 
szym przedmiotem handlu zagranicznego dla Gre- 
cyi. Uprawa téy rośliny zaymuie ; uprawnego grun- 
tu Macedonii i daie sposób utrzymania się 20,000- 
familiy. Lecz i ta część Grecyi z pomiędzy wszy= 
stkich kraiów szczególniey do uprawy tytuniu iest 
zdatea; nadzwyćzayna tłustość gruntu, wpływ przy- 
iazny atmosfery, potrzeba poniekąd rośliny, któraby 
wiele soków pożywnych tak Żyznćy ziemi zabierała ; 
wszystko to było powodem do poświęcenia gruntów 
plantacyom tytuniu, pomimo zakazów Tureckiego rząs_ 
du i przeszkód których ten przemysł doznawał. Co ie- 
dynie odstręczaćby mogło od uprawy tytuniu dwa ra. 
zy zyskownieyszego od uprawy zboża, iest to, iż we- 
dług dostrzeżeń P, Beaujour ludzie nią zaięci krócéy ; 
żyią; bądź dla wyziewów téy rośliny zdrowiu szkodli- 
wych, bądź też dla cięższóy pracy którćy ona wymaga, 
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Jat, Półkólisty okręg gruntu na północ Saloniki 
między rzeką Werdar i Mesto iest oyczyzną nayle- 
pszych tytuniów, których gatunek oznacza się na= - 
zwiskiem mieysc zkąd pochodzi: różnica gatunku 
tak zależy od gruntu, iak różnica gatunków win prze- 
dnich ; naylepszy pochodzi z okręgu Jenidge, a tam 
jeszcze wyżćy mad inne szacuią tyiuń Jenidge- kara 
su, który od 5 do 6. piastrów oko sprzedawany 
i do Stambułu dla dworu wywożony bywa. Prócz 
tytuniu Jenidge, są dwa ieszcze głowne gatunki w 
handlu pod nazwiskami Petrich i Kara-dach znane, 
Ogólny roczny przychód tytuniu w całóy Macedoe 
nii szacuią około 10 milionów ok rocznie, co po> 
dług średnich cen: tytuńóa 4 miliony piastrów docho: 
du czyni. Większa część tych tytuniów przechodzi 
do Turcyi, do Egiptu i do kraiów Barbaryyskich. 
Prócz uprawy tych roślin kraiowi temu właście 
wych, pokryte są żyzne pola Macedonii i Tessalii 
zbożem a mianowicie pszenicą ,*i łatwo wyobrazić 
sobie, do iakiego stopnia zakwitnienia doyść może 
rolnictwo w tym błogim kraiu, sądząc po tém; czóm: 
było pod uciskiem 'Tureckim. Handel bowiem zbo» 
Ža tych okolic był monopolem rządowym, i zarazem 
zródłem dochodu rządców lstiradgi zwanych, któ» 
rzy poborem danin dla W. Sułtana przeznaczonych 
i wyłącznym handlem zboża zaięci byli. Pobrawszy 
bowiem od zbiorów rocznych dziesięcinę na skarb 
przeznaczoną, zakupowali oni wszystkie zboże od wła= 
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ścicieli gruntów na miarę większą, i odprzedawali ie 
drożćy skarbowi na miarę mnieyszą: tak iż na rol- 
nikach podwóyny ucisk i rządu i poborców iego cię- 
Żył. Z tem wszysikióm  szacuią roczny przychód 
pszenicy z Macedonii i Tessalii gdzie ten Monopol 
był zaprowadzony: 800,000 sepliers francuzkich, co 
się zbliża do miliona naszych korcy. Jakażby była 
produkcya rolnicza tego kraiu, gdyby rząd czynił 
zadość warunkom pomyślnego gospodarstwa narodo- 
wego; gdyby pod iego opieką pomnażała się ludność 
stósownie do tego, co ziemia żywić może, a znaydu- 
iąc tyle środków do zaięcia się przemysłem ręko= 
dzielnym, ustanowiła tę równowagę między rolni 
ctwem, rzemiosfami i handlem, która pomyślności 
uarodowćy iest rękoymią. - i 

» Rolnictwo (mówi P. Beaujour) pod dobrym 
tylko rządem kwitnąć może, dla tego stan iego iest 
nędzny w kraiach przemocy bisurmańskićy podda= 
nych. Naymnićy zaniedbana u Greków gałąź tegoż 
przemysłu, iest chodowanie bydła, dla którego ziemia 
bez pracy ludzkićy dostatecznóy Żywności dostar= 
cza. Grecya wróciła się do dawnych bohatytyrskich 
wieków swoich: napotykamy w nićy samych tylko 
pasterzy i rozboyników, lecz niestety! zbywa ióy na 
Herkulesach i Tezeuszach.” 

W Grecyi wiele bardzo chodnią bydła, bo trzy 
części gruntu w odłogach leży i Żyznóy dostarcza , 
mu paszy. Jest to kray nayprzyiemniey urozmaico: 
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ny z pomiędzy wszystkich kraiów ziemi; w równi- 
mach i miwach iego udaią się rośliny gorącćy strefy, 
a góry pokryte są roślinami do północnych krajów 
należącemi. Na Olimpie, Parnasie i w górach Ar- 
kadyi ciągły chłód pannie, gdy doliny niemi opasa- 
ne wieczną cieszą się' wiosną. Grunta nieusposobio» 
ne do uprawy dostarczaią żyznych pastwisk i nay= 
pożywnieysze wydaią rośliny. Kray taki szczegól- 
niey chodowaniu bydła sprzyiać musi: bo nietyl- 
ko pozwala chodować mieszkańcom znaczną iego 
ilość; lecz nawet żywi przez sześć miesięcy do roku 
z okolic na zimowanie do dolin spędzane trzody. 
Gdy zima wypędza Albańskich pasterzy z ostrzey- 
szych siedzib, gromadzą się oni w pięknych doli- 
nach Grecyi i z nieograniczoną wolnością po wszy- 
ostkich ićy odłogach trzody swoie pasą, opłacaiąc 
tylko chciwości Turków haracz. za te dobrowolne 
przyrodzenia dary. 

Gatunki owiec Greckich iakkolwiek iuż upośle- 
dnione , są ieszcze dosyć poprawne i pięknóy powię- 
kszóy części dostarczaią' wełny. Są one równie wę. 
drowne iak owce Hiszpańskie; lecz ani nie tyle szkód 
w podróży swoićy zrządzaią, ani się same podróżą 
tą nie tak męczą iak tamie: albowiem góry Grecyi 
nie są tak liczne ispadziste, a oprócz tego obszer- 
nemi dolinami są poprzedzielane. Z tém wszystkićm 
chądowanie owiec, sposób obchodzenia się z niemi i sta. 
ranie o polepszenie wełny wielkiego ieszcze udosko- 
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nalenia wtym kraiu potrzebuie Większa część wełny 
przerabianą bywa w rękodzielniach kraiowych na tka- 
nie tak zwanych Abatów, których znaczny iest odbyt 
na wschodzie za pośrednictwem Smyrny. Reszta wy- ` 
chodzi do W enecyi. Salonika iest wielkim placem: tar= 
gowym na wełnę. Wełna Macedońska podlega dani- 
nie Hums zwanćy i żydowi zadzierżawianćy, który 3 
wszystkićy wełny pobiera, za małćm wynagrodze- 
niem 4 parasów od oka. Ten przywiley służy żydom 
za wprowadzenie do kraiów Tureckich pierwszych fa- 
bryk sukiennych, których fabrykacyi dotąd mono- 
pol posiadaią, z obowiązkiem dostarczania corocznie 
do Stambułu 1200 postawów sukna, za co Beylik- 
gi czyli żyd monopolista dostaie 25,000 piastrów i po- 
wyższy pobór wełńy w naturże.. Handel wełną czyn 
nif Macedonii około 270,000 piastrów, to iest: z 
W enecyi 35,000, z Ankony 25,000, z Łiworno i 
Genui 60,000 , a z Marsylii 150,000. Anglicy i Ho= 
lendrzy nie używaią Greckićy wełny. 

Attyka iest kraiem, w którym naywięcóy żay- 
muią się chodowaniem pszczół; naypożywnieysze dla 
nich zioła i krzewy pokrywaią iego wzgórza i doliny, 
Przemysł mieszkańców potrafił udoskonalić tę gałąz 
produkcyi przez użycie glinianych polewanych i wy- 
palanych ulów, i przez staranne zabiegi, których 
to chodowanie wymaga; lecz i klima kraiu tego, szcze- 
gólnićy też iż ich usiłowania wspiera i rozmnażaniu 
się tego tak użytecznego owadu sprzyia. Miód At- 
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tyki a mianowicie też z góry Hymet zachował i gos 
dny iest starodawnóy wziętości swoićy, Żaden inny 
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miód europeyski porównany z nim bydź nie może. 
Lecz wosk Ateński z powodu niedostatecznćy staran 
uości w oczyszczaniu go, nie ma tóy wartości, i nie 
równa się woskom z innych kraiów. Na górze Hy- 
met są klasztory szczególnióy chodowaniem pszczół 
zaięte i do 6200 ulów posiadające; włościanie Atty- 
ki drugie tyle ich utrzymiiią , tak, iż cała Attyka 
przeszło 12000 ulów pszczół żywi, z:których każdy 
5o funtów miodu i a wosku rocznie wydaie; cały 
zatóm roczny przychód tych dwóch artykułów sza- 
cować można na 360,000 funtów miodu i 24,000 furi- 
tów wosku. Szacuiąc pieniędzmi tę produkcyą po 10. 
parasów funt miodu a 1 piastrę funt wosku, wypa- 
da 114,000 piastrów rOcznego dochodu z chodowanią 
pszczół w Attyce, z których 14,000 z konsumpcyi kras 
iowéy, a 100,000 piastrów z zagranicznéy sprzedaży 
wplywa. Naywiększy odbyt na miód Attyki iest w 
Stambule, mała bardzo ilość iego idzie do Marsylii 
ido Londynu. Ta gałąź przemysłu znayduie wspara 
cie u rządu, iest nader ważną dla Altyki do upra< 
wy zboża mieżdatnóy, bo za ićy przychód, tego ar= 
tykułu na pierwsże potrzeby zakupować może, 
Prócz chodowania pszczół, zaymuie się ieszcze 
Attyka uprawą oliwnego drzewa i robieniem oliwy. 
Krzew oliwny icżeli nie iest pierwotnym krain tego 
płodem, to przynaymnićy od nader odległćy staro= 
: 6 
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Żytności w nim iest: znany i pielęgnowany Ro- 
śnie on dziko po górach iiest uprawiany w doli- 
nach; obadwa iednakowy stanowią gatunek, obadwa 
dostarczają oliwę; dziki w lepszym gatunku, lecz 
uprawny w dziesięć razy większćy ilości. Upra- 
wa tego krzewu szczególniey iest stósowna do rodza» 
iu grunta i do klimatu Attyki; równa przestrzeń 
gruntu nim zasadzona większy dałe przychód pro- 
dukcyyny iak iakąkolwiek inną uprawą  zaięta. 
Morg (arpent) 1200 funtów oliwy przynosi, co 
w średnićy cenie czyni 300 franków dochodu. Oliwa 
Aitycka iest naylepsza z całóy Grecyi, Wywo- 
żą ią „częścią do Stambułu, do Saloniki i Smyrny, 
częścią do Marsylii, gdzie ią mieszaią z Prowancką 
i za taką do wysp Antylskich wyprowadzają. : Oli- 
wa z innych części Grecyi do fabryk. mydła tylko 
iest nżywana. Attyka wydaie rocznie 200,000 miar 
po 12 funtów za 2 piastry zwykle przedawanych, 
Wywożą ićy 150,000 takich miar czyli za 300,000 
piastrów. 

Korynt znany iest z szczególnego sobie tylko 
właściwego gatunku rodzenków , z osobnego gatunku. 
winnego szczepu (vitis Corinthiaca vel Apyrena) 
zbieranych. Pierwsze rodzenki Koryniskie na po- 
czątku zeszłego wieku do reszty Europy wprowadzo- 
ne zostały i odtąd wielką w handlu tćy, części świa 
ta wziętość maią. Uprawa krzewu tego ograniczona 
jest dzisiay w Morei i w wyspach Jońskich, iako w 
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mieyscach gdzie się naylepićy udaie: nie zaprowa= 
dzono ićy ieszcze w innych kraiach Europy. ZE 
brane grona suszą się na wolnóm powietrzu na oso- 
bnych do tego ż gliay ubitych podłogach do naszych 
klepisk podobnych, poczem wrzucane bywaią do 
budynków u góry otwór maiących, w których pod 
- własnym ciężarem utłaczaią się i zlepiaią z sobą, tak, 
iż żelaznemi potóm widłami dolnemi drzwiami doa 
bywane i w beczkach udeptywane bywaią i tak nay- 
dalszą podróż bez. uszkodzenia odbyć mogą. Średni 
przychód rodzónków w Morei zbieranych szacują 
około 10 milionów funtów. Mała iest ich konsum- 
 jpcya w krain, wywożą corocznie około 8 milionów 
funtów szczególnićy do Anglii, która $ części tego 
wywozu kupuie, $ idą do Hollandyi, Danii i Ame- 
ryki północaćy, a 4 część do Francyi i Włoch, 
Handel tym towarem niezmiernym opłatom podlega : 
1000 funtów rodzenków sprzedawały się za 80 pia- 
strów wraz z kosztami opłat od wywozu, które do 
30 piastrów od 1000 funtów dochodziły. 

Prócz wyliczonych dotąd płodów, dostarcza ie- 
szcze Grecya materyały farbierskie, iako to: Beo- 
cya Marzannę ( Garance ) gatunek rośliny w Gre- 
cyi i handlu Alyszari zwany, którćy korzeń piękny 
czerwony kolor daie. Jest ona przedmiotem ósobnóy 
uprawy w téy części Grecyi i czyni około 150 pia= 
strów dochodu z morga, Zbieraią w Beocji 120,000 
ok téy rośliny suszonóy, z których 500,000 ok za 
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granicę wychodzi. Tiwadya dostarcza także farbier: 
niom tak zwany Kermes, czyli pierwiastek farbniący 
czerwony z robaczka na osobnym gatunku dębów 
(ilex coccigera) żywiącego się, wyciągany. Ten ga- 
tunek owadu należy do rodzaiu Koszenilli, zwany 
iest w Grecyi Kermes, ztąd nazwisko farby samćy; 
Liwadya dostarcza rocznie około 6000 ok tey farby, 
z których 4000 do Francyi i do Włoch wywożą, 
' oko zaś Kermesu sprzedaie się po 7 piastrów. 

Inne ieszcze płody surowe Grecyi są: żedwab 
z Tessalii około 25,000 ok przychodu po większćy 
części w kraiu konsumowany ; wosk z Chaleydyki 
z wyspy Thase, z prowincyi nad Dunayskich razem 
do 155,000 ok z których większa część do Włoch 
iFrancyi wychodzi; skórki zaięcze z Albanii, Tes- 
salii i Macedonii 10,000 ok na wagę, których połowa 
do Tryestu i Wenecyi przez Greków wyprowadza- 
na, a reszta na mieyscu przez domy kupieckie Fran- 
ków zakupywaną bywa; żółte ziarnka owoc rośliny 
nerprum vel rhammus minor w handlu pod nazwi- 
skiem graine d Avignon znane, i szczególnićy przez 
Anglików do farbowania żółtego kupowane; opium 
którego za 30,000 piastrów rocznie kupcy Francuzcy . 
i Włoscy w Salonice zakupuią; gumma adraganł, 
czyli sok z krzewu Tagracantha przez skaleczenie ` 
ściągany w aptekach używany, którego za 10,000 
piastrów do Europy wywożą. 

Z wykazu płodów krainie Greckićy właściwych 
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datwo wnosić iż handel Europy szczególniey, suro- 
wemi ićy płodami inne narody zaopatrzać może: 
Ze stopnia oświaty tego narodu, z ucisku pod któ- 
rym zostawał, sam przez się wypada wniosek : iż pod 
względem przemysłu rękodzielnego , z innemi kraia- 
mi wcale porównanym bydź nie może i nietyle dla 
nich iest ważnym z: produktów przerobionych, iak z 
płodów surowych ziemi i strefie właściwych. Mała 
zapewne iest ilość fabrykatów, którą Grecya innym 
kraiom Europy dostarezać może, z tóm wszystkióm 
wywożą z Grecyi pewną ilość bawełny czerwonćy 
przędzonćy , safianów , dywanów, koszul iedwahnych 
i sukna grubego pod nazwiskiem Kapoż i bat zna- 
nego. i 

Doskonałość w farbowaniu bawełny na kolor 
czerwony zapewnia odbyt i wziętość temu towaro- 
wi na targach Europeyskich ; "Tessaliia posiada! nay- ' 
znakomitsze fabryki przędzonćy tego koloru baweł- 
ny, szczególnióy we wsi Ambelakia, którćy przemysł 
dał pochop zaludnieniu i zamożności, nietylko wła- 
śsnemu lecz całóy okolicy: przędzą tam 250,000 ok 
bawełny, która wszystka w Niemieckich kraiach 
sprzedawaną bywa; towarzystwo kupieckie koman- 
dytowe zawiązane iest między kupcami z Ambela- 
kia do prowadzenia tego handlu. 

Sposób wyprawiania Safianów Tareckich iest ta- 
iemnicą iako nayświęcićy pod przysięgą przez ucze» 
stnikow cechu fabrykantów. safianu zachowywaną; 
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aui pieniądze, ani wlat ani podstęp do odkrys 
cia tóy taieranicy doprowadzić nie riogą, Szczególe 
niéy sławne są safiany czerwone ze skór kozich wy= 
rabiane ; nayznakomitsze fabryki safianów są w Las 
ryssie, w Janinie i w Salońice. "To ostatnie miasto 
ma także fabrykę dywanów, w handlu: pod nazwi= 
skiem Tureckich zwanych , które iakkolwiek żądane 
po targach Europeyskich , nie wyrównywaią iednake 
że Angielskim i tylko za przedmiot zbytku poczys 
tane bydźz mogą. 

Co do koszul iedwabnych o ktorych wspomnie- 
liśmy, o' tych P. Beaujour mówi ‘co następnie: 

„ Południowa część Macedonii wydaie od 15 dą 
20,000 ok iedwabiu, które częścią na przepaski da 
turbanów TES częścią do robienia iedwa= 
bnych koszul, za drogi zabytek siarożytnego prze- 
mysłu uchodzić mogących, są używane. Porówny» 
waiącj bowiem. piękność tych koszul z podaniami 
slarcżytnych: o swoich gazach z Kos, rozumieć możną 
iż zastępują tylko iedwabiem len przez nich używa» 
ny.. Równość, lekkość i miękkość tóy tkaniny niczóm 
naślądować się nie da- Starożytni oznaczali te tak 
dulikatne przeroby nazwiskiem: wiatr tkany (vent tis- 
su), mgła lniana (nuée de lin), suknia powietrzną 
(habit aérien), wyrażenia prawdziwie stósowne któ- 
remi erotyczna poezya przezroczystość tych mater yy 
wyobrażać chciała. Horacy chciał oglądać Licyą 
swoię w postaci cienia, nagą pod tym ubiorem: zec , 


87 


Coae referunt jam tibi purpurae. Lecz zadrość sama 
podawała mu te słowa. Koszule greckie lepióy się 
opiuaią na ciele iak płótne i lepićy od niego ry- 
sy ciała wydaią; zdaie się iakoby to było przędzi- 
wo ręką wdzięków dla miłości utkane.” Salonika wy» 
wozi rocznie 10,000 takich koszul, powszechnie we wszy- 
stkich miastach Tureckich przed innemi żądanych. 
Nie są one przedmiotem naszego handlu, chyba dla 
zaspokoienia ciekawości, 
| Abaty Macedonii są to grube bardzo sukna sześć 
łokci długie, a 3 łokcia szerokie, używane do ubio- 
ru ubogich i do opakowania tytuniów drogich. Są 
one dziełem przemysłu tak zwanych Yeuruków osae 
dników Tureckich w osobnych wioskach mieszkaią- 
cych i przeznaczonych do utrzymania spokoyno- 
ści pomiędzy Grekami. Są oni prostych obyczaiów, 
<%ęcz bardzo pracowici, i wyrabiaią do 80,000 sztuk 
abatów w maywiększćy części w kraiach wscho- 
dnich po dwa piastry sprzedawanych, których ie- 
dnakże kilkanaście tysięcy do Włoch i do Fran- 
cyi wywożą. Kapoty zagorskie są tkaniną z długićy 
sierci, która w wodzie nie przemięka; są to tak zwa- 
ne u nas Burki. Żądanie ich iest wielkie we wszy- 
stkich portach środziemnego morza: sprzedają się od 
10 do 20 piastrów sztuka. 
"Taki iest obraz statystyczny Grecyi pod wzglę- 
dem płodów których handlowi naszemu dostarczać 
może; ważną tedy iest dla Europy tą kraina dla bo- 
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gactw, któremi ią natura uposażyła; tym ważniey= 
szą ieszcze, iż więcćy do rolniczego iak do ręko- 
dzielnego przemysłu usposobiona, i wielką rozmaitość 
drogich i rzadkich płodów posiadaiąca, długo ieszcze 
żądać będzie fabrykatów w innych kraiach europey- 
skich przerabiawych. Grecya znayduie się bowiem 
w tak szczęśliwóm położeniu pod względem towarów 
których ucywilizowanym kraiom dostarczać może, 
iż cała usilność ićy mieszkańców ku udoskonaleniu 
wszystkich gałęzi przemysłu surowych płodów. do- 
starczaiącego obrócić się powinna, zostawuiąc cudzo- 
ziemcom zaopatrzenie siebie w fabrykaty za które 
tyle im równowartości ofiarować może. Oddawna iest- 
też Grecya ważnym punktem hańdlowym dla re 
szty Europy. Francya i Angliia posiadała w nićy od 
dawna porządnie urządzone konsulaty i administra- 
cye handlowe; ta ostatnia tutay iak i wszędzie niemał* 
prowadzi handel za pomocą uprzywileiowanćy kom- 
panii kupieckióy z czterechset członków złożonóy, z 
monopolu tegoż handlu znaczne zyski z nszczęrbkieną 
konsumentów kraiowych ciągnącćy. 

| Anglicy sprzedaią w Grecyi sukna Londryna- 
mi zwane i nayszczególnićy tam żądane, które ie- 
dnakże Francuzi i Niemcy naśladować i zastąpić po- 
trafili. Prócz tego sprzedaie płótna, cynę, ołów, że- 
lazo surówe i przerobione , towary kolonialne, ze- 
garki i roboty iubilerskie. Co szczególnióy znamie- 
nuie Anglików i odbyt ich towarom zapewnia , iest to 
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usilność z którą fabrykanei kraju tego staraią się 
zastósówać towary swoie dô upodobania i gustu miea 
szkańców, tak dalece naprzykład, iż osobny rodzay 
zegarków kieszonkowych w. wielkićy bardzo ilości 
przez Turków żądanych, dla nich robią. 

Francuzi znayduią odbyt na sukna, na pewien 
rodzay czapek, na pozłacane roboty i dawnićy na 
towary kolonialne póki Francya obszernieysze osa- 
dy posiadała. í 

Niemcy za pośrednictwem Austryi znaczny hans 
del z Grecyą prowadzący sprzedają tam sukna, płó- 
tna, towary szklanne, żelazne, drobne sprzęty i złoe 
te przeroby. Włosi zaś: sukna, broń ognistą, szkła, 
iedwabnue towary, papier i czapki; papier włoski dla 
tego więcćy iest w tych kraiach żądany, iż się Wło- 
si w fabrykacyi iego do Życzenia mieszkańców, a 
mianowicie Turków stosuią. 

FRossya prowadzi za pośrednictwem Greckich 
kupców znaczny handel z temi kraiami, Szczegól= 
nym przedmiotem ićy sprzedaży są futra wszelkie- 
go rodzaiu w ktore Rossya tak obfituie, i które tak 
są mocno na wschodzie żądane, iak inne ozdoby 
zbytkowe co do ubioru w naszych kraiach, 

Pan Beaujour który przed dwudziestu laty sdzie- 
Jo swoie pisał; umieścił w niém porównawczą tabela 
lę wartości pieniężney wywożonych i wprowadzanych 
do Grecyi towarów, w którćy szacuie wartość pier» 
wszych 8,821,520, a drugich 4,970,670 piastrów, Łąs 
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two poiąć czémby' był handel grecki, gdyby te kraie 
dostały się pod rżąd opiekuńczy przemysłu; w tym 
razie ieżeliby się powiększyła summa wywożonych 
płodów tak znacznie wprowadzane przewyższająca ; 
niezawodnie także i tych ostatnich wartość z wiel- 
ką dla Europy korzyścią podnieśćby się musiała : 
bo z postępem bogactw i przemysłu powiększyłoby 
się Żądanie towarów zagramcznych. | 
Nietylko zatém pod względem dobra ludzkości 
i chrześciaństwa, lecz i dla dobra przemysłu Euro- 
PY; nader dla nićy pożądaną ‘iest rzeczą, ażeby Gre- 
cya oswobodzoną i rządowi prawa tyttęyskie SZA” 
uuiącemu oddaną została. ; . 


` FTS: 


Wiadomość o Kalabryi i iéy mieszkań. 
cach. 


Pomiędzy kraiami do Europy należącemi, naymnićy 
w sameyże Europie znanemi, policzyć należy Kala- 
bryą, dwie prowincye królestwa Neapolitańskiego 
'akładaiącą. "Trzeba koniecznie zbroyną ręką i na cze- 
Je oddziałów woyskowych do tego kraiu wchodzić 
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aby dokładną o nim powziąść wiadomość: bo zwy- 
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czayny podróżuiący nie jest w stanie zwalczyć prze- 
ciwieństwa które na drogach Kalabryi, niegodziwość 
ludu niedbałość rządu usiłowaniom iego siawia. Dla 
tegoż trzeba było woyny Francuzów we Wfoszech 
i panowania tego narodu w Neapolitańskićm Pań- 
stwie, aby pewnieyszych wiadomości o tym kraiu za 
pośrednictwem woyskowych nabydżź. Niedawno wy» 
szłe w Paryżu dziełko , które zawiera w sobie uwa» 
gi i spostrzeżenia przez oficera fiancuzkiego pod czas 
woiennych wypraw w tym kreiu czynione, nayle= 
psze wiadomości o Kalabryi podaie. (*) 


Kalabrya posiada ziemię tródzayną zdatną do 
uprawy zboża i wszelkich roślin we Włoszech po- 
spolitych. NWydaie bardzo dobre wina i oliwy, ma 
obfitość owiec, bydła rogatego i pięknych koni. Kli- 
mat w dawnych ieszcze czasach był wychwalany , i 
ieżeli w niektórych częściach kraiu zdrowiu iest szko- 
dliwy,'winić w tóm należy mieszkańców i rząd któ- 
ry bynaymnićy nie dba o osuszenie blot niezdrowe 
wyziewy w leinióy porze wydaiących. Szczególna 
Żyzność gruntu zasłania mieszkańców od głodu na 
któryby ich zgnuśniałość ' gdzie indzióy narażać 
musiała; lud wieyski beż pracy prawie zbiera dary 


(*) -Séjour d'un officier frangais en Calabre; ou lettres propreć A fais 
re connaître , l’état ancien et moderne de la Calabre , le Caractère; 
les moeurs de ses habitans, et les évènemens politiques et militairea' 
gni s’y sont passés pendant loccupation des Francais. Paris 1820 
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przyrodzenia i na to nawet starań łożyć nie chce; 
aby mieszkania iego, nazwiska siedlisk ludzkich go- 
dnemi się stały. Do nędzy włościan i poniżone- 
go ich stanu przykłada się wiele przemoc i samo— 
władność panów, którzy wszystkich praw feudalnego 
systematu używaią, i osobne oddziały zbroyne pod 
nazwiskiem zbirów znane, do ciemiężenia poddanych 
swoich utrzymują; niedziw, że ci kupami siedziby . 
swoie porzucaią i po lasach i górach bandy rozboy- 
mików kształcą. 

Mieszkańcy Kalabryi, pomimo barbarzyństwa 
i zbrodni im właściwych, posiadaią także znamiona 
w narodowym charakterze swoim, które ani za sku- 
tek klimatu, ani za dziedzictwo po przodkach da= 
wnych Grekach poczytać nie można. Ich ięzyk, 
iakkolwiek zepsutym Włoskim będący, trudny iesć 
bardzo do zrozumienia i pelno ma tylko sobie wła- 
ściwych a nader trafnych wyrażeń. Oświeceńsza 
klassa mieszkańców tłóraczy się ze szczególną ła- 
twością i z pewnóćm zawsze uniesieniem; ich rozmo- 
wom, równie iako i wszystkich Włochów, towarzy= 
szy zawsze dobitna mimika; znak ieden, poruszenie 
ręki i iedno słowo dostatecznemi są częstokroć do 
zupełnego porozumienia się pomiędzy niemi. Wszy- 
stko iest życiem u nich, gdy o to idzie, aby kogo na- 
mówić lub przekonać; ich obeyście się iest przyie- 
mne i uymuiące, dowcip wykształcony i przenikli- 
wość wielka tak dalece, iż się każdy bardzo łatwo 
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przez nich da oszukać, ktokolwiek nie zna i nie chro- 
ni się właściwóy im chytrości i zdrady. Umieią oni 
użyć zręcznie wszelkich nmayzmyślnieyszych sposo= 
bów ażeby swego celu dopiąć, i ieżeli na zwyczay- 
néy drodze do niego trafić nie mogą, natenczas kara- 
bin lub sztylet dokonywa ich zamiarów lub zemsty. 
Rzadko znaleść można Kalabryyczyka w rozmaitych 
nawet stanach, na któregoby sumieniu kilka przys 
naymnióy zabóystw „nie ciężało. Wściekła i dzie- 
dziczna w pokoleniach chęć zemsty, i powszechna 
skłonność do kłótni i pieniactwa, zamieniaią w pie- 
kło tę piękną krainę, którąby raiem zwać można, 
gdyby przez tylu złych zamieszkaną nie była, Zabo- 
bon panuie tutay powszechnie i do naywyżźszego sto- 
pnia iest posunięty; nayokrutnieyszy rozbóynik no= 
si zawsze relikwiie na piersiach, do których się z 
bezczelnością modli o pomoc przed wykonaniem naye 
haniebnieyszćy zbrodni i naywiększego okrucieństwa, 
Duchowieństwo, za zdaniem autora, iest tutay bar- 
dzióy zepsute iak gdziekolwiek indzićy w Europie, 
i samo naygorszych zdrożności przykłady daie, z 
pod tego sądu wyiąć iednakże należy wielką liczbę ` 
uczciwych i oświeconych ludzi, których wpływ zbyt 
iest słaby aby zbawienne skutki mógł wydać. 
Kalabryyczykowie są średniego wzrostu, dobrże 
zbudowani i wydatnych muszkułów; płeć ich iest 
brunatna, rysy twarzy charakterystyczne, oczy peł- 
ne ognia i wyrazu. Z powodu zakorzenionćy nie 
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nawiści między familiami; nie wychodzą oni nigdy 
bez karabinów, pistoletów , puginała i pasa w któ- 
rym się naboie znayduią Zawsze gotowi do zacze- 
pki lub odporu, przechodzą oii ž oznakami pogar- 
dzaiącóy wyniosłości. obok nieprzyiacióť swoich; sko- 
ro się tylko ściemnia zaruykaią oni i zawieraią wszel- 
kiemi sposoby drzwi domów swoich,'i naywiększa 
. nawet potrzeba nie skłoni ich do opuszczenia ich w 
nocy. Wszystkie klassy ludności, nayuboższe nawet 
które rolnictwem, nader mało tamże pracy wymaga- 
iącém, są zaięte, przepędzaią czas swóy w zupełnćy 
nieczynności i w próżniactwie. Widzićć ich można 
okrytych czarnemi płaszczami, pod któremi są od stóp 
do głów uzbroieni, stoiących kupami po mieyscach 
publicznych i na rogach ulic, gdzie się iedynie 
tylko grą zaymuią, przy czćm zwykłe są kłótnie 
kończące się na użyciu noża lub puginała. Towa- 
rzyskie zgromadzenia i biesiady zupełnie są niezna- 
ne, naybogatsze nawet familiie celuią skąpstwem i 
iedynie tylko o sposobach zbierania pieniędzy my- 
ślą. Kobiety nie maią żadnych powabów, wcześnie 
idą za mąż i wcześnićy ieszcze iakiekolwiek wdzięki 
młodości swoićy tracą; w wyższych nawet klassach 
rzadko która czytać i pisać umić: mężowie ich tak 
są zazdrośni, iź zawsze pod zamknięciem trzymają 
i naygorzóy się z niemi obchodzą. 


O EZ AZER ZZOZ, 


Uwagi nad marznieniem wody. 


WY New-haven w Ameryce długo trwaiące mro: 
zy w zimie 18z1 roku pozwoliły uważać watsto« 
wanie. lodu: w sczasie marznienia spokóynie stolid- 
céy wody. W miesiącu Styczniu dochodziła tem- 
paratura do 20° R. niżéy zera, Na stawach utwo« 
rzyła się skorupa lodu na 15 calów gruba, która 
składała się z 21 równie wyraźnych warst, żak są 
słoie przepiłowanego drzewa.. Grubość tych warst 
ze strony powietrza wynosiła od iednuego do pół- 
tora cala, ze strony ząś wody:od pół do trzech 
ćwierci cala. Ubywanie grubości nie iest iedno- 
stayne: co zapewne 'od zmienności temperatury po» 
chodzi. Gdy iednak pomimo wzrastaiącego często 
mrozu warsty dolne były zawsze mnieysze od gór- 
nych; pokazuie się więe, że woda przykryta lo- 
dem oziębia się tym trudnićy, im iego skorupa 
iest grubsza. Własność ta iest: bardzo ważna: bez. 
niéy bowiem nieraz nasze sadzawki, stawy i ie- 
ziora aż do dnaby zamarzły , a tćm samém wszy». 
stkie Żyiące w nich stworzenia na łup śmierci 
byłyby oddane. 
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Aby wyrozumieć tę własność, należy uważać 
że woda na wierzchu troiakim sposobem oziębia 
się: 1mo przez zetknięcie się z zimaieyszóm po- 
wietrzem, 2do przez parowanie, 3tio przez pro- 
mieniowanie zawartego w nićy ciepliku. Grubość 
więc naypierwszćy skorupy zależóć będzie od tem- 
peratury otączalącego powietrza, od iego stanu 
hygrometrycznego, od. wiatru i wypogodzonego 
nieba. Ale gdy się utworzy naypierwsza warsta 
lodu , zostaiąca -pod nią woda będzie się oziębiała 
prawie iuż tylko przez. zetknięcie się z tą warsią, 
a zatém daleko powolnićy, aniżeli przed uformo= 
waniem się lodu: parowanie bowiem wody i pro= 
mieńiowanie cieplika w; niey będącego ustaie (*). 
W prawdzie sama skorupa nie przestaie parować 
i wypuszczać cieplik promienisty; ale że ićy tem- 
peratura iest niższa od'wody pod spodem będą- 
cćy; pomienione więc skutki muszą bydź nieznaa 
czne, a zatćm i oziębianie się będzie powolniey- 
sze. Oprócz tego, woda marznąca uwalnia cieplik 

skom= 


() Wiemy z doświadczeń Delaroche, że szyba ze szkła pospolite= 
go gruba na 1,7 millimewrów daleko więcćy przeprowadza przez się 
cieplika promienistego, aniżeli szyba z pięknego przezroczystego szkła 
gruba na g millimetrów. Toż samo więc powiedzić można i o sko- 
rupie lodu, która im iest grubsza, tym więcćy musi wstrzymywać 
cieplik promienisty z wody do powietrza przedzieraiącćy się IDo“ 
świadczenia te ściągaią się do cieplika wychodzącego ze źródła ma- 
iącego temperaturę wyższą od 8o Róaumura. Aże temperatura wo= 
dy pod lodem będącćy jest bardzo niska, zatém nayciensza iego sko= 
rupa potrafi, niemal zupełnie temu wypływaninu przeszkodzić, 
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skombinowany, który w podobnym co į cieplik 
wolny zayduie się przypadku, to iest: że z nay- 
pierwszéy warsty bardzo łatwo na wszystkie stro 
ny w powietrzu rozproszyć się może; ale gdy sko- 
rupa pewnćy nabierze grubości, nie pozostanie dla 
niego inna droga do wymykania się, iak przez 
stykanie się marznącćy wody z tąż skorupą, któ- 
ra im iest grubsza, tém uwalnianie się tego cies 
plika będzie powolnieysze. 

Ponieważ gęstość wody powiększa się w mia: 
rę zmnieyszaiącćy się temperatury; naypierwsza 
więc ićy warsta, która styka się z powietrzem, 
stawszy się przez oziębienie gęestszą, uda się na dół, 
skąd na ićy mieysce przybędzie woda ciepleysza, 
iako gatunkowo od nićy lżeysza. Z tą drugą war: 
stą toż samo .nastąpi co i z pierwszą, to iest: pos 
zostanie ona na 'wierzchu póty tylko, póki przez 
oziębienie nie stanie się gęstszą od wody pod nią 
będącćy. A tak widzimy, że za zmnieyszeniem 
się temperatury powietrzą zachodzi pewne porus 
szenie w całćy massie wody, skutkiem którego 
warsty ciepleysze ciągle wznoszą się do góry i 
tam oziębiwszy się stępuią potem na dół. Lubo: 
więc woda nie iest dobrym przewodnikiem ciepła, 
i dla tego zmiana temperatury w powietrzu zdas 
ie się tylko skutecznie wpływać na ićy pierwszą 
warstę; ta iednak nie wprzód zamarznie, aż póki 
cąła massa tćy wody do pewnego stopnia nie 
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ostygnie, to iest: do trzech blisko stopni nad zee 
ro podług Róaumura. Albowiem od tego, kresu za- 
czyna się ona powiększać w obiętości ; pomienio- 
na zatóm warsta mocnićy oziębiona pozostanie na 
mićyscu, a tém samém przyidzie wkrótce do tem- 
peratury zero i w lód się zamieni. Dla tćy przy- 
czyny wody w powszechności na płytkićm miey- 
scu poczynaią marznąć wcześnióy aniżeli na głę- 
bokiem. Ściśle mówiąc, woda w głębokości wte- 
dy tylko przed zamarznieniem na wierzchu może 
ostudzić się aż do trzech blisko stopni nad zero, 
gdy powietrze przez długi czas utrzymywać się | 
będzie w temperaturze cokolwiek niższćy od zera. 
W przypadku przeciwnym, to iest: gdy atmosfera 
oziębi się nagle na kilka stopni poniżćy tego kre- 
su, woda wcześnićy marznąć poczyna. Albowiem. 
podnoszenie się warst ciepleyszych i opadanie Zi- 
mnieyszych z przyczyny niewielkićy różnicy cię- 
żkości gatuakowćy, odbywa się iak naypowolnićy: 
warsty więc górne, gdy są ostudzone nagle, nie 
zdążywszy poyść na dno, ścinać się muszą. I dla 
tego bardzo często woda w chwili marznienia 
utrzymuie się w głębokości w temperaturze sze- 
ściu i więcćy stopni niżćy zera: co nas tym mnićy 
powinno zadziwiać , zważaiąc, że ciężkość gatun- 
kowa wody w tćy temperaturze prawie iest taż sa- 
ma co i w temperaturze lodu topnieiącego. 
Zagęszczone powietrze w wodzie w czasie ićze 


99 


marznienia uwalnia się. Gdy naypierwsza warsta 
lodu tworzy się, nic nie przeszkadza wydobywa. . 
niu się powietrza; mała więc tylko część może 
w pośród massy tego lodu uwięznąć, i dla tego 
naypierwsza warsta iest naygęstsza rażem i nay= 
przeztoczystsza. Ale przy formowańiu się warst 
następnych uwalniaiące się powietrze za granicę 
lodu wyyść mie może: dla tóy przyczyny naywię- 
cćy bęblów powietrza znayduiemy przy żetknię: 
ciu się warst lodu, które w różnym czasie powsta. 
ły. Takowe bęble w dążeniu swoićm do góry są 
częstokroć zatrzymane i nieiako pochwycone przez 
marznącą Wodę, i dla tego przy każdéy warście 
kończą się one równą powierzchnią od góry a nies 
równą od dołu. VVarstowanie powietrza uwięzioa 
nego w lodzie iest przyczynią, że on iest więcćey 
przezroczysty w kierunku poziomym aniżeli 
wierzchołkowym. 

Lód iest Zawsze lżeyszy od wody w zwyczay: 
'nóy zostaiącey temperaturze; nawet gdy nic w 
sobie nie ma powietrza pływa po wierzchu wody 
skoro ićy temperatura nie przechodzi: „pięciu sto: 
pni nad zero. Własność ta przyśpiesza nie mało 
topienie się lodów na wiosnę. 
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Czy sole metaliczne i inne ciała zło- 
żone mogą się rozkładać za pomocą ma- 
gnesu? 


Wiemy z doświadczenia, że drót łączący bies 
guny łańcucha elektrycznego zanurzony w wodę 
kwaśną lub rozczyny solne żadnego w nich roz- 
kładu nie tworzy: ciała bowiem złożone wtedy 
tylko za pomocą elektryczności dzielą się na pier- 
wiastki, gdy wchodzą w łańcuch Wolty , czyli 
gdy krążące plyny elektryczne przez nie przecho« 
dzić muszą. Ze zaś podług teoryi P. Æmpera na- 
leży uważać magnesy iako zamknięte łańcuchy 
elektryczne, w których krążenie płynów odbywa 
się po płaszczyznach mnićy więcćy prostopadłych 
do osi magnetycznćy; wypada zatóm, Że zanurzą» 
iąc namagnesowaną sztabę stalową w rozczyn sos 
li metallicznóy, nie powinien następować Żaden 
rozkład z przyczyny elektryczności w tey sztabie 
krążącey: albowiem przez to zanurzenie płyny 
elektryczne nie mogą obrócić się ku rozczynom 
i przez ich massę przechodzić. 

Tymczasem P. Murray ogłosił doświadczenia, 
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które zdaniem iego dowodzą, Ze magnes iest zdol- 
ny rozłożyć sole metalliczne (*). Wyznać trzeba, 
Że gdyby te doświadczenia , albo raczćy wypro- 
wadzone z nich wnioski były sprawiedliwe; wte- 
dy dziwną byłoby rzeczą, że drót łączący bie- 
guny nawet naysilnieyszego elektromotora , zanu- 
rzony w roczyny metalliczne, zachowuie się w 
nich zupełnie oboiętnie, skoro iego powinnowa- 
ctwo do kwasów słabsze iest aniżeli zasad z nie- 
mi połączonych. 


Ale obaczmy , na czem to zdanie P. Murray 
polega ? Oto! 1mo że sztaba maągnesowa zanurzo- 
na w rozczyn wodochloranu żywego srebra osadza 
metall do reszty tak , źe pozostały płyn zgoła nie 
działa na białko; Że sól ta rozkłada się wtedy na- 
wet, gdy magnes iest powleczony lakierem ko- 
palowym; że działanie sztabki na sól metalliczną 
iest naymocnieysze w ićy kątach i podstawie. ado 
že drócik stalowy magnesowany lub tylko połaą- 
czony końcami z biegunami magnesu i zanurzony 
w saletran sreba, okrywa się kryształami tegoż 
metallu; że na biegunie północnym w większćy 
ilości zbieraią się te kryształki aniżeli na południo- 
wym. tio Że się od magnesu rozkłada rozczyn 
platyny w kwasie saletrowym, podkwas fosfory- 
czny i t. d. 


(*) Bibl, uniy. Janv, 1822. 
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Wiadomo, Że powyższe sole metalliczne i wie- 
le innych rozkładaią się łatwo za pomocą czy- 
stego niemagnesowanego żelaza, które ma większe 
powinnowactwo do kwasów, aniżeli srebro lub 
merkuryusz z niemi będące w związku, W ypa- 
dało więc zapewnić się, czy węglik Żelaza to iest; 
stal traci sposobność rozkładania tych soli, W pra» 
wdzie P. Murray tłumaczy się: Że niesłyszał o tem, 
ani nawet nie. zdarzyło się mu widzieć, aby stal, 
iako węglik Żelaza, mogła mieć własność rozkła» 
dania soli metallicznych; powiada nadto, że drót 
ze stali hollenderskićy , którego do swoich do- 
świadczeń używał, zanurzony przez czternaście 
godzina w saletranie srebra, nie okazywał Żadnego 
działania: po namagnesowaniu zaś tego dróta, lub. 
po iego złączeniu z biegunami magnesu wkrótce 
kryształki srebra ukazały się. Ale skoro węglik 
Żelaza czyli stal nie przestaie łączyć się z kwasa- 
mi; nie może więc tracić sposobności rozkładania 
soli metallicznych , które czyste Żelazo rozkłąda ; 
zwłaszcza, że ilość węgla znayduiącego się w sta- 
li iest nieznaczną, i iego stosunek do Żelaza bywa 
bardzo różny (*). Przy takowóćm mniemaniu mo» 
żemy i powinniśmy pozostać póty, dopóki nas nie- 
wątpliwe doświadczenia inaczćóy nie przekonaią, 


(*) W tysiącu funtach stali znaydnie się węgła od 1 do 20 funtówa 
Naylepsza stal w handlu znaioma nie ma go więcćy nad ośm, ` 
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Wypada zatém, Że zdanie P. Murry. oparte na po- 
wyższych doświadczeniach iest za wcześne; Że 
należy dobrze roztrząsnąć wszystkie okoliczności, 
które bardzo łatwo w tak. delikatnych doświad- 
czeniach w błąd wprowadzić mogą. 

Zanurzaiąc sziabkę w rozczyn saletranu sre- 
bra, przokonałem się, że następuie krystallizacya 
bez magnesowania téy sztabki i bez Żadnego ucze- 
stnictwa magnesu; chociaż zdarza się często, że 
sól długo opiera się działaniu sztabki, lecz i wte- 
dy nic nie pomaga zetknięcie się iéy końców z 
bieguńami magnesów. Nieudało się mi takoż otrzy- 
mać żadnego rozkładu w tenczas, gdy zanurzony 
biegun sztabki namagnesowaney dobrze był powle- 
czony kopalowym lakierem. To zaś że działanie 
sztabki zdawało się bydź mocnieysze na kątach 
czyli krawędzich, nie ma nic osobliwego: ostre bo- 
wiem i kączate części ułatwiają każdą krystalli- 
zacyą. Nadto Professor chemii w Uniwersytecie 
Warszawskim A. M: Kitaiewski, którego prosiłem 
o powtórzenie tych doświadczeń, raczył w moićy 
obecności przygotownć rozczyny wodochloranu ży- 
wego srebra, occianu 4 siarczanu manganezu, Siar- 
czanu zynkowego i t. d., które wszystkie należy- 
cie były zoboiętnione, tak, że przydana nay- 
mnieysza ilość alkali osadzała w nich niedokwasy 
metalliczne ; ale i tu nie uyrzeliśmy Żadnych dowo- 
dów za mniemaniem P. Murray. Jakoż sztąbka 
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stalowa nie maiąca żadnego śladu polaryczności 
magnetycznćy rozkładała wodochloran żywego sres 
bra z równą łatwością iak i sztabka z téyże samćy 
stali namagnesowana. Toż samo się stało z roz. 
czynami manganezu i zynku; zanurzone w nich 
sztabki przez czas znaczny, zostawiły cokolwiek 
Żelaza; ale zawsze w równćy ilości tak przed iak 
i po namagnesowaniu. W occianie manganezu nie- 
równie więcey rozpuściło się Żelaza; ale iego ilość 
stosunkowo była zawsze taż sama, ezy użyto sztąs 
bki stalowey namagnesowanćy, czy też nie, 


J. K. Skrodzki, 


O kolorach wód morskich. 


Wody morskie za kołem biegunowem okazuią tu 
i owdzie znacznie dlugie i szerokie pasy, różniące 
się co do koloru, poczynaiąc od mocnego błękitne- 
go aż do oliwkowego. Kolor ten nie zależy wcale od 
stanu powietrza, a rybacy w tych pasach częścićy: 
aniżeli gdzieindzićy natrafiaią na wieloryby. Dłue 
gi czas przypisywano te pasy odbiciu się promieni 
światła od dna morskiego, lecz P. Scoresby z To- 
warzystwa Królewskiego w Edynburgu odkrył 
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niedawno w tych wodach za pomocą mikroskopu 
mnóstwo kulek pół przezroczystych, przy których 
znayduią się nitki wyglądaiące nakształt cienkich 
włosów. Średnica kulek wynosi od 0,4 do 0,6 
linii; na ich powierzchni znayduie się dwanaście 
mgławideł (nebulosiić ) złożonych na przemian z 
4. lub 6. par punkcików brunainych. Będące przy 
tych kulkach nitki przeszło na iednę liniią są dłu- 
gie i zdaią się bydź złożone ze staw , których lie 
czba w maydłuższych do 300 dochodzi: średnica 
tych nitek wynosi około 0,04 linii. P. Scoresby 
poczytuie te stworzenia za zwierzokrzewy z rodza- 
iu Meduzy: a lubo nie mógł się przekonać, aby one 
samowolnie z iednego na drugie przenosiły się 
mieysce , uważał iednak, że odmieniaią położenie. 
Zdaniem iego kolor zielonawy wód morskich po 
za kołem biegunowćm od tych zwierzokrzewi po= 
chodzi. Na iednę stopę sześcienną wody naracho« 
wał ich 110592. Bez wątpienia służą one. za po- 
karm sepiiom, ślimakom i innym molluskom ; któ: 
re obficie w morzach biegunowych znayduią się, 
a które same staią się pożywieniem dla wielory- 
bów w tychże okolicach przebywaiących. ` 
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O wściekliznie. 


(Wyiątek z dwóch rozpraw w ięzyku Polskim agto3 
szonych.) 


O żadnóy chorobie więcćy nie pisano, iak o wście« 
kliźnie, na żadną tyle nie podawano lekarstw, ża- 
dnéy z mnićy pomyślnóm nie leczono powodze- 
niem. To iednak nie odstręczyło oświeconych 
miłośników ludzkości, którzy woleli upaść w tąk, 
chwalebnym zawodzie; aniżeli odstąpić nadziei, 
Że natura pokaże kiedyś człowiekowi środki prze- 
ciwko chorobie, Która okropną kończy się śmier- 
cią, a którćy skutki za życia ieszcze przeymuią 
patrzących zarówwo strachem iak i połitowa*= 
niem. Zamierzamy sobie w tém mieyscu wspo- 
mnieć o dwóch rozprawach, które w téy materyi 
nie dawno w polskim ięzyku ukazały się. Jednćy 
z nich iest autorem J. E. Lachnicki filozofii doktor 
znany uczonćy publiczności z pamiętników magne- 
| tycznych przed dwoma laty w Wilnie wydawa- 
nych (*). Druga napisana przez Michała Maro- 
chetiego lekarza operatora, czytana w Towarzy- 
stwie lekarsko-fizyczaym w Moskwie, którego au- 
tor iest członkiem, przełożona z francuzkiego przez 


() Wiadomość o sposobie leczenia wścieklizny powzięta z iasno- 
widzenia magnetycznego ete. Wilno 1821 w Drukarni J. Zawadze 
kiego. 
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Adama -Rudnickiego doktora medycyny i chirur- 
gii, fizyka m. st. Warszawy. (*) P. Lachnicki, 
zaymuiąc się od lat ośmiu doświadczeniami magne- 
tyzmu zwierzęcego, i badaniem tych nadzwyczay- 
nie ważnych zjawień, przekonany o nieużyteczno= 
ści wszelkich środków, które zalecała medycyna 
przeciwko wściekliźnie, postanowił wybadać sku- 
tecznego na ten iad lekarstwa u osoby doprowadzo- 
nóy przez niego do stanu iasnowidzenia, która w 
stolicy naszóy ukazała wiele dowodów nayśmiel- 
szych i naypomyślnieyszych wyleczeń, i która zna- 
na iest w towarzystwach z serca przeiętego miło- 
ścią dla bliźnich 

| „Jeszcze w miesiącu Grudniu roku przeszłego 
(1820) w Wilnie, słowa są autora, zacząłem zwracać 
isy uwagę na wściekliznę i nakłaniać ażeby myśla- 
ła i szukała na to lekarstwa. Po nieiąkim przecią- 
gu czasu otrzymałem odpowiedź, że iak zioła za» 
czną kwiitnąć w ówczas znaydzie. Nim ta pora na- 
stąpiła, przypominałem ićy czasem ów przedmiot; 
lecz zawsze iednostayną odbierałem odpowiedź, 
z tym dodatkiem: ażebym i ia często o wściekli- 
źnie myślał, albowiem to iéy do łatwieyszego i 
iaśnieyszego widzenia posłuży. Za nadeyściem 
wiosny, która w tym roku tak wcześnie u nas 
nastała, o skutek obietnicy domagółem się: zwła- 


(*) Dostrzeżenia nad wodowstrętem czyli wścieklizną, tłómaczenie 
z francuzkiego. w Warszawie 1822 w Drukarni S. Dąbrowskiego» 
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szeza, że bardzo wiele roślin było iuż kwitnących; 
odpowiadała; że pierwey o tém musi myśleć, nim 
znaydzie z pewnością. MNakoniec, dnia 12 Czer” 
wca (51 Maia) oświadczyła, że roślina Toiad mor- 
downik (*) którą w pospolitym ięzyku nazwała, 
iest niezawodnem na wściekliznę lekarstwem; że ią 
brać trzeba przed samém rokwitnieniem, całą z ko- 
rzeniami, opłókać dobrze wodą, posiekać i nale- 
waó na nię kwas saletrowy mocny, zmieszany 
pierwéy z równą ilością kwasu siarczanego mo- 
cnego, a z tego utworzy się nowe ciało, to iest 
sól, którą dawać maiącym wściekliznę. Otrzy- 
mawszy takowy przepis, zmieśzałem trzy un- 
cye kwasu saletrowego zgeęszczonego i dymią- 
cego, ze trzema zgęszczonego, siarczanego. W 
mięszaniu cały płyn przy obfitóm wywiązywaniu 
się podkwasu saletrowego, mocno się rozegrzał i 
wybielał znacznie. Nalałem nim świeżo posiekaną 
z korzeniami roślinę w naczyniu porcelanowóm, i 
tyle ićy dodawałem, ile tylko płyn mógł ogarnąć. 
Mocne burzenie się i rozgrzanie nastąpiło: pod- 
kwas saletrówy gwałtownie i w dużych bąblach 
uchodził. Burzenie takowe trwało do dwóch dni, 
lecz coraz słabsze, tak, że przy częstóm mięsząa 
niu pręcikiem szklannym, piana się tylko na po- 


() U Kluka i Jundziłła mylnie Aconitum Napellus, właściwie Aco- 
nitum neomontanum. W Polsce pospolicie zowią Bylicą turecką , 
w Litwie Bernardynkiem, Koziożkami, Gożąbkami i t, p. 
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wierzchni pod koniec tworzyła. Kiedy zaś i to 
ustało , przecedziłem roztwór przez bibułę, który 
nabrał koloru złotego: liście zaś i cała roślina pra- 
wie zupełnie zbielały. 

„Płyn tąkowy maiący mieć w sobie sól zaa 
powiedzianą, ukazałem iasnowidzącćy i pytałem, 
iak z tém dalćy postępować? Zaleciła, w naczy» 
niach płaskich i otwartych, bardzo lekkim ogniem 
parować, aż do krystallizacyi (*). Co gdy uskute- 
czniłem, postrzegłem w rzeczy samćy tworzenie 
się kryształów w płynie, którego powierzchnia, 
gdy się pokryła skórką solną (cuticula salina ), 
cały płyn odstawiłem na mieysce spókoyne i chlo- 
dne. Po kilkunastu godzinach, kiedy więcćy kry: 
ształów nie osiadało, przecedziłem przez bibułę: 
spłókałem ią wodą czystą i wysuszylem na wol- 
ném powietrzu. ” 

Sól tym sposobem otrzymaną pokazał autor 
lasnowidzącćy, która taki przepis względem ićy 
używania podała: ; 

„Osobom dotkniętym iuż wścieklizną, mię: 
dzy paroxyzmem a paroxyzmem, gdy przy cią- 
gley niespokoyności umysłu, są mnićy więcéy` 
(*) Nie potrzeba, zdaie nam się, ostrzegać czytelników, že osoba 
iasnowidząca odpowiadała na te pytania, i roztiząsała przedstawione 
ićy przedmioty we śnie magnetycznym z zamkniętemi oczyma; że 
sama o tém wszystkićm na iawie nie wiedziała, i żę starano się idy 
o miczćm nie powiadać. 


Przyp, Red: 
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przytomne, korzystaiąc z tak. błogićy chwili, da. 
wać tę sól, w iakichkolwiek pokarmach lub na. 
polach, do których chęć będą miały, albo fałszywy 
apetyt: ponieważ w tym stanie pospolicie wszy 
stikiego chwytaią się i żądają, gdy zaś zadosyć. 
się temu uczyni, nie chcą i znowu czego innego 
pragną, a to następującym sposobem: 


Chorym od 15 do 30 lat zaczynaiąc od 3 gran 
ma raz, męszczyznom do 30 gran, niewiastom do 
20 gran. 

Od lat 30 do 50, zaczynaiąc od 5 gran na raz 
męszczyznom do 40 gran, niewiastom do 20% grana 

W nadzwyczaynie zaś mocnych organizacyach 
można posunąć do 5o gran; lecz zawsze lepićy nie 
dochodzić do tey ostateczności. 


Dzieciom dawać proszek z kwiatu usnszone« 
go, Toiadu mordownika (aconit. neomontanum ) 
od 1 do 3 gran na raz w mleku. 

Ze starymi postępować iak z młodemi, a ze 
zgrzybiałymi iak z dziećmi. . W powiększaniu ilo= 
„Ści lekarstwa, według gwałtowności paroxyzmów 
-stopniować. W ostatnim zaś razie, gdy chory ani 
pokarmów, ani napoiów zgoła nie przyymuie, rozə 
twór soli w wodzie ciepłćy, otworzywszy żyłę 
wprowadzić do krwie przez spryeowanie. 


Znaki wyleczenia się wścieklizny będą: na- 
przód, niepowracanie przystępów , powtóre „ zupeł- 
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tia spokoyność umysłu, którćy chory maiący ie» 
szcze ten iad krążący we krwie, nawet w chwia 
lach przytomności nie doświadcza. Lecz po usta« 
niu iuż wścieklizny , trzeba przez pewny przeciąg 
czasu dawać choremu tćy soli, ale coraz w mniey- 
szćy ilości i w odlegleyszych przedziałach czasu. 
Zapytana czyliby ta sól i w innych nie służyła 
chorobach? odpowiedziała: na nic więcćy, iak na 
iad wścieklizny. Czy równie służy dla ludzi iako 
i zwierząt? Zarówno. Czy zamiąst soli nie można 
dawać rośliny całkiem ususzonóy i na proszek star- 
téy? odpowiedziała, że zbytecznie proces życia pode 
nosi i gwałtownie krew burzy, dla tego w tych tyl- 
ko chorobach używać ićy można, gdzie zachodzi 
potrzeba nagłego podniesieńia procesu Życia: we 
wściekliźnie zaś bezpiecznićy i skutecznićy dawać 
ten proszek zwierzętom , niź ludziom. Z iakich 
przyczyn rozumiesz wścieklizna u zwierząt po- 
wstąie? Z dwóch: z bólu zębów, lecz ten przypa« ' 
dek dosyć iest rzadki, a nayczęścićy z przepale= 
nia w czasie popędu płciowego ; dla tego trzebie=- 
nie psów byłoby środkiem naydzielniey zapo- 
biegalącym. Co myślisz o środku, którego w 
Anglii doświadczaią na zapobieżenie wściekliźnie 
przez szczepienie psom ospy krowićy? Na to się 
tylko uśmiechnęła. Czy oprócz wskazanego przez 
ciebie lekarstwa, nie ma iuż więcćy na wściekli. . 
znę w przyrodzeniu? Są ieszcze zioła któremi psy 
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często rafuią się , ieśli pora temn. Ale o nich nie 
miałam ieszcze dosyć czasu do myślenia.” 
Czyni dalćy autor nad tworzeniem się tćy sos 
li w względzie chemicznym następuiące uwagi: 
„Nowsze doświadczenia, szczególnićy PP, Ser. 
tirner, Brandes, Pelletier i Caventou , Lassaigne i 
Feneulle tt. d pokazały, że rośliny odurzaiące iak 
np. Papaver somniferum; Atropa Belladona, Delphi- 
nium staphysagria, Strychnos nus pomica > Datura 
strammonium i t. p, zawieraią w sobie nowe alka. 
li roślinne, czyli alkaloida; które nazwano: atro- 
pin, strychnin, morfin, daturin, delfin it. p. Pan 
Brandes zaś z nasion rośliny Aconitum lycoctonum 
miał otrzymać istotę cierpką, alkaliczną , daiącą 
się krystallizować i nazwał ią atonitynem. Nie 
wiadomo czyli akonityn P. Brandesa iest konie» 
cznie ten sam w 7ofadzie znordowniku, co i w nas 
sionach Aconiti Yycocłoni , sprawdzić tego nie mam 
teraz zręczności. „Z działania zaś w otrzymaniu tey 
soli, kwas siarczany zdaie się widocznie przekwa- 
Szać kosztem saletrowego w postaci gazu podkwa: 
su saletrowego uchodzącego i łączyć się z alkaloi. 
dem tćy roślinie właściwym. Dla tego nim bies 
gli w rozbiorze chemicy zdarzenie to ku zupeł< 
nemu wyyiaśnieniu doprowadzą , tymczasem i przeź 
domysł godzi się tę sól przeciw wściekliźnie , stóso« 
wnie do obecnego stanu chemii, za przesiarczan ako 
nitynu uważać. Zdaie się także, iż podobnym spo» 
sobem 
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,sobem ż roślin ođurzaiących i iadowitych, iako 
mogących mieć w sobie właściwe im alkaloida, 
szczególne ich przesiarczany otrzymaćby można.” 

Zjawienia magnetyzmu zwierzęcego są dotąd 
niepoiętą taiemnicą. Umysł nasz tak. mało iest do 
niéy przygotowany, że nawet porządnie rozumo» 
wać o tych zjawieniach nie umie. Wszystkie zno- 
wu przepisy i lekarstwa wskazywane przez iasno« 
widzących na różne 'choroby i dla siebie samych 
i dla drugich , służą tylko, iak sam autor wyzna» 
ie, wyłącznie indywidualnym temperamentom, 
tak że w podobnych przypadkach dla innych osób 
pomyślnie użyć się nie dadzą. Przed wyrokiem 
więc doświadczenia nic z pewnością ani za, ani 
przeciw temu lekarstwu powiedzićć nie można. 
W prawdzie P. Magendi przekonał się, Że nay- 
dzielnieysze narkotyczne środki żadnego nie czyż 
nią skutku ani na ludziach, ani też na zwierzęs 
tach raźonych wścieklizną; wprowadzał on wielo: 
krotnie w żyły psów wściekłych po dziesięć gra- 
nów opiium, które zwyczaynego nawet skutku 
nie sprawiły; gdy tymczasem ieden tylko gran ex- 
trakiu wodnego tąż samą drogą wprowadzony w 
psa zdrowego, prawie natychmiast usypiał go na ośm 
i dziesięć godzin. Wsprycował on takoż wspólnie 
z P. Dupuytren w żyłę promieniową (radius) młode« 
go człowieka rażonego wścieklizną około ośmiu 
granów extraktu gumowego opiium, również bez 
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żadnego widocznego skutku; dla tego iednak ten` 
sławny fizyolog nie traci nadziei znalezienia 
środka na uleczenie wścieklizny: powiada tylko, 
Że należy inną niż dotąd postępować drogą. „,Uwa- 
Żałem często, słowa są iego, Że upuściwszy krwi 
i na iéy mieysce wprowadzaiąc w zwierzęta do= 
stateczną ilość wody ciepłćy na 3a R.funkcyeich 
mianowicie systemu nerwowego znacznie osłabiaią 
się. Może więc łatwo z podobnego osłabienia wy- 
niknąć iaka korzyść w chorobie, w któréy dziel- 
ność systemu nerwowego do naywyższego stopnia 
iest podniesiona; zwłaszcza, Że zwierzęta rażone 
wścieklizną nie piią, a dla tego tracą bardzo wie- 
le przez transpiracyą skórną i płucną. Krew upu- 
szczona z tych zwierząt iest tak gęsta , Że zdaie 
się bydź zupełnie wodnych części (serum ) po- 
zbawioną; w iednćy nie uyrzałem Żadnego śladu 
w godzinę po zsiadaniu się” (*). Tą uwagą po- 
wodowany autor, odkrywszy: iednemu psu wście- 
kłemu żyłę lewą garłową, i wypuściwszy z nićy . 
około iednego funta krwi, wprowadził potćm przez 
sprycowanie 60 uncyy wody na 32° R. ogrzanéy: 
Gdy iuż wlano połowę téy. wody, pozwolono z 
wyższego końca żyły krwi odchodzić, w czasie 
gdy drugim końcem resztę wody wprowadzano: 
` wyszło tym sposobem krwi pomięszanćy z wodą do 
12 uncyy. Po skończonćy operacyi pies się uspo- 


(*) Journal de physiologie T. I. 
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koił i położył się w kółko, właśnie iakby do spa- 
nia zabieraiąc się, czego nie było od początku 
choroby: nie szczekał więcćy, oczy iego wypo- 
godziły się, i nic groźnego w spoyrzeniu nie miał, 
wyszczerzał tylko zęby, gdy długim kiiem chcia- 
no mu poprawić słomę, na którey leżał, Przyszło 
potćm na myśl P. Magendemu, że za nadto wiele 
użył wody, wiedząc dobrze, że po kilku godzi- 
nach mogłyby przedrzeć się naczynia płucne i 
zwierze Życia pozbawić: a chociaż miał nadzieię, 
że ten przypadek nie nastąpi, z przyczyny, Że to 
był pies rosły ;. stało się iednak inaczćy: w pięć 
godzin po operacyi pies począł z trudnościę oddy- 
chać, co się powiększało stopniami i w pół godzi- 
ny Życie zakończył: do samćy iednak śmierci był 
spokoyny, nie szczekał i leżał na mieyscu, iak 
gdyby w łagodnym śnie zostawał. To było przys 
czyną, źe P. Magendi zamierza powtórzyć swe do- 
świadczenie przy podanćy sposobności, maiąc na- 
dzieię, że mu drugi raz pomyślnićy póydzie. Tym- 
Że samym sposobem możnaby doświadczać lekar: 
stwa podanego przez iasnowidzącą: zwłaszcza że 
ona takoż zaleca roztwór tey soli otworzywszy 
. żyłę, wprowadzać do krwi przez AA 
i że podług ićy zapowiedzenia sól ta zarówno lu- 
dziom iak i zwierzętom ma bydź pomocną. 

Wcale innego rodzaiu iest odkrycie, które 
ogłosił P. Marochetti, a Które zasługuie na to na- 
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zwisko: bo naypomyślnićysze iego skutki kilka- 
dziesiąt przykładów potwierdziły. Przez to od- 
krycie nietylko dowiąduiemy się o początkowóm 
siedlisku, w któróm iad wścieklizny rozwiia się, 
Że tak powiem i doyrzewa, aby potćm mógł nay- 
gwałtownićy działać na system nerwowy; nietyl- 
ko podany iest sposób wyprowadzenia zewnątrz 
materyi chorobowćy, a tém samém ' zapobieżenia. 
wybuchnieniu wścieklizny; ale nadto, cały ten 
sposób iest tak prosty i łatwy, że [podług zdania 
samegoż P. Marochottego każdy człowiek, który 
raz był bacznym świadkiem tego leczenia, mo- 
że bydź naypewnieyszym lekarzem wścieklizny. 
Pośpieszamy więc z umiesczeniem w tym numerze 
prawie całćy rozprawy autora, pragnąc, aby wia- 
domość o tem dobrodzieystwie uczynionćm dla 
ludzkości iak naywięcćey w kraiu naszym byłą 
upowszechniona. 

„ Znayduiąc się ciągle na wsi, słowa są auto- 
ra, pośród nieszczęśliwych, iednych ukąszonych 
przez psów, innych przez wilków wściekłych, nikt 
nademnie większćy nie miał sposobności uważania 
postępu i wzrostu tey strasznćy choroby. Dostrze- 
żenia więc nayskrupulatnieysze, dały mi poznać 
względem wścieklizny , co tu z kolei następuie: 

„imo Przekonałem się za pomocą doświadcze- 
(mia, że gdy wiele osób iedna po drugićy były ra- 
nione, przez iedno i to samo zwierze wściekłe, 
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pierwsza z nich przy rozwiianiu się choroby, mia- 
ła symptomata mocnieysze i gwałtownieysze od 
drugićy , ta znowu od trzecićy, i tak dalćy: gdyż 
jad działał zawsze w stosunku odwrotnym do li- 
czby tak, że ośmnasta lub 20 osoba mogła bydź 
iuż uważaną za wolną od niebezpieczeństwa. 

„ado Jad wścieklizny, nie znayduie się state» 
cznie w paszczy zwierzęcia wściekłego; zgroma- 
dza się on tam dopiero przy końcu pewnego czasu, 
a ukąszenie w tćy przerwie, nie może bydź iado- 
witóm: o toż więc są dwa przypadki, w których 
zwierze nie może udzielać wścieklizny ! 

„Atio. Jad wścieklizny nie traci tak, lak mi 
zma morowe ze swoiéy mocy przez udzielanie się 
z iednego ciała do drugiego, ale w stosunku do 
swćy ilości, działa z większą lub mnieyszą gwał- 
townością., Nieszczęściem, skutek czyli to prędszy 
czy późnieyszy, niemniey zawsze iest straszliwy. 

„śto. Pewną iest rzeczą: że iad ten nie znay- 
duie się nigdy w ranach; lecz że się składa w ca- 
łćy swéy mocy wiedney części ciała, którą późnićy 
oznaczemy; że w tćy części działa naprzód sposo- 
bem naydzielnićy ściągaiącym. Jad ten zgromadza- 
iąc się, zaognia i zamyka wszelkie drogi, któremi 
natura usiłuie go wyłączyć z ekonomii zwierzęcćy. 

„Sto Jeden tylko sposób iest, aby niedopuścić 
wybuehnięcia wścieklizny w indywiduum, które 
ma bydź nią detkniętćm, ten zaś iest, wyproźnie- 
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nie iadu wścieklizny , skoro tylko się pokaże. To 
moie zapewnienie potwierdzi doświadczenie. 


„Lecz gdziesz się znayduie iad wścieklizny i 
lak go trzeba wypróźniać ? 

„Oto. Gruczoły podięzykowe ieden po każdćy 
stronie, pod ięzykiem, pomiędzy muszkułami szczę: 
ko-ięzycznemi (geniogloissi) kością szczęki dol- 
nćy i błonką wewnętrzną ust, która ie bezpośre- 
dnio okrywa, tworzą dwa albo trzy kanały wy- 
próźniaiące, które się otwierają w kanały gruczoł- 
ków podszczękowych, a te znowu otwieraią się z 
iednćy i z drugićy strony wędzidła ięzykowego. 
Tamto właśnie przy końcu tych kanałów , po uką- 
szeniu przez zwierze wściekłe iad wścieklizny skła« 
da się, i przebywa czasowo, tworząc przy dwóch 
punktach któreśmy dopiero wskazali, ieden albo dwa 
małe tumorki czyli guziki nierówney wielkości. 


„Przez dotykanie macadłem poznaiemy, że tara 
się znayduie humor chleboczący, który iest właśnie 
iak o tém doświadczenie przekona, iadem wście- 
klizny: tamto natura przedstawia nam swego niee 
przyiaciela, ztamtąd ma go chirurg wypędzić. 

„qmo. Nie można dokładnie oznaczyć epoki, 
w któréy te małe tumorki staią się widocznemie 
Zwyczaynie zdarza się to między trzecim a dzie- 
wiątym dniem po przypadku: Jeżeli iad nie iest 
wypróżnionym w przeciągu 24 godzin, znika za 
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pośrednictwem wsiąknienia: a wtędy nie zostawia 
iuż Żadnego śladu. swoiego poprzedniczego „bytu. 

„Formuie on.sobie podwóyną drogę ku móż- 
gowi, symptomata naystrasznieysze wścieklizny 
poczynaią się, i chory umiera w paroxyzmie. 

„Przy otworzeniu ciała nie daie się nio spo- 
strzedz; anatomija patologiczna pomimo wszelkich 
śledzen, nie odkryła Żadnego znaku zdolnego 
zwrócić na. się uwagę lekarzy , i obiaśnić przy- 
czynę: gdyż nie wiedziano o wsiąknieniu tego iadu. 

„vo. Pierwsza rzecz, którą trzeba-zachować 
gdy iaka osoba mniema, Że ią ukąsiło zwierze 
wściekłe, iest, aby obeyrzeć natychmiast część dol- 
ną ięzyka, i to examinowanie powtarzać trzeba 
przez sześć tygodni, raz albo dwa razy na dzień, 
dla większego bezpieczeństwa : ieżeli w końcu te- 
go czasu nię spostrzeżono małych guzików wyżćy 
opisanych; można bydź pewnym, Że osoba ta nie 
była zarażona iadem wścieklizny. Jeżeli te. guzi- 
ki podczas obzierania okażą się, trzeba one na- 
tychmiast przypalić , albo co ieszcze lepićy, otwo- 
rzyć ie wprzód ostrym lancecikiem. 

„Operacya tą odbywa się, podnosząc ięzyk 
ręką płótnem obwiniętą ku zasłonie podniebienia, 
i nieco na bok, aby tym sposobem rzeczonych gn- 
zików łatwiey dosięgnąć. 

„Dla większey dogodności, ięzyk przez oj 
cda w tém położeniu trzymanym bydź powinien: 


120 


potćm robi się tyle podłużnych narznięć ile iest 
guzików, z których wypływa kilka kropel lymfy 
krwistey, 1 nieco zielonawćy, iakową osoba Opes 
rowana wypluwa. 

»Skoro operacya ukończoną została, winien 
chory płukać ustą, mocnym odwarem wićrzchoł« 
ków z kwiatem Janowcu żółto farbierskiego (de 
Sumitatum et florum genistae lutheo tinctoriae ) 

„Zaledwie iest potrzebną wzmianka, iż pomie- 
niony dekokt przed operacyą zrobionym bydź 
powinien: gdyż chory w przeciągu sześciu tygodni, 
w których iest poddany examinowi, tenże za napóy 
zwyczayny w ilości półtora funta na dzień ma uży 
wać, albo samą: roślinę zproszkowaną w ilości 
4. drachm dziennie, podzieliwszy ie na cztery razy. 

„Tu trzeba mieć wzgląd na wiek ikonstytu- 
tucyą subiektąa. 

„gno. Rzecz uwagi godna, iż operacya zasadzaa 
iąca się na otworzeniu owych małych guzików, ma 
tę wielką korzyść: że iest tak prosta i łatwa do 
wykonania, iż nietylko biegli w sztuce, ale każdy 
człowiek, który widział ią parę razy zrobioną , 
może takową sam wykonać: co iest bardzo ważnóm 
dla miasteczek i wiosek, w których niezawsze są 
chirurgowie.”* 

Opisuie potem Autor sposób, którym przys 
szedł do tego odkrycia iak następnie : 

„Mieszkałem na Ukrainie wroku 1813 w cha- 
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rakterze Lekarza u Hrabiego Moszczeńskiego. 
W iednćy ze wsi do niego należących nazwiskiem 
Kiiawka, podczas pewnego 'wieczora iesiennego, 
o godzinie, w którćy wieśniacy od pracy wraca- 
ią, pies wielki wściekły ze wsi sąsiedzkićy poką- 
sał 15 osób rozmaitego wieku i płci. 

„Ponieważ mieszkanie moie znaydowało się w 
odległości pięć wiorst, dano mi znać dopiero na- 
zaiutrz z rana. Udawszy się niezwłocznie do tćy 
wioski, zacząłem od wyznaczenia dla tych nieszczę- 
siwych domu, dość obszernego do ich obięcia, i 
umieściłem przy nich ludzi do strzeżenia i posługi. 

s W tey przerwie deputacya starcow przyszła 
do mnie z proźbą, abym dozwolił traktować kwe- 
sttonowanych ludzi pewnemu wieśniakowi z oko- 
licy, który wyłącznie tym przedmiotem od wielu 
lat trudni się z pomyślnym skutkiem: upewniaiąc 
mnie, że wszyscy mogą mi ręczyć za tego czło- 
wieka, który iak mówili, uratował wiele set ludzi 
w tóy gubernii. Ri 

„Słyszałem iuż dawniéy o tym człowieku (*) 
i ciekawy byłem zapewnić się sam o skuteczności 
środka, który zdawał się bydź bardzo ważnym dla 
ludzkości, przy którego więc użyciu chciałem 
sam bydź świadkiem naocznym. W tym celu, 


0) Szkoda iest dla historyi lekarskićy, że nie podał autor nazwiska 
tego włościanina, ani też iakim sposobem został on panem tego od- 
krycia. 
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otrzymawszy zezwolenie od „pana wioski, pozwo» 
liłem owemu wieśniakowi traktować chorych, ale 
pod dwoma warunkami: naprzód, że będę obecny 
wszystkiemu, co on zrobi, powtóre: że dla przeko» 
nania się, czyli tenże sam pies który pokąsał te 
osoby był rzeczywiście wściekłym, iednego z tych 
ludzi za pośrednictwem sztuki leczyć będę. 
„Wybrałem z pomiędzy nich dziewczynkę sze- 
ścioletnią , którą traktowałem sposobem lekarskim: 
Tamci zaczęli używać dekokt z Janowcu żółto 
farbierskiego: (de genista lutheo tinctoriae) który 
wieśniak w moićy obecności sporządzał. 
„Przepędzaiąc większą część czasu przy tych 
nieszczęśliwych, podawałem sam lekarstwa dziecię- 
ciu i ustanowiłem chirurga z rozkazem , aby wie- 
śniakowi pod czas moiego oddalenia hie dał nic 
przedsiębrać. Wieśniak ten zaczął od  zaziera- 
nia każdemu z osobna iednemu po drugim pod 
język i to codzień rano i wieczór powtarzał. 
„Jak tylko się guziki zjawiły, zaraz mi one 
pokazywał, otwierał ie, i przypiekał pewnym ga- 
tunkiem wielkićy igły rozpalonćy przy świecy, 
Potćm kazał chorym płukać usta dekoktem, o 
którym powiedzieliśmy poprzednio, że był prze- 
pisanym do wewnętrznego zażywania. Ta dzie- 
wczynka sześcioletnia, którćy leczenie odbywało 
się z iak naywiększą dokładnością, i stósownie do 
tego, iakiego zwykliśmy używać, padła ofiarą do- 
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świadczenia; z rana siodmego dnia po przypadku 
nagle symptomatami wścieklizny. napadniętą zosta- 
ła, i w moićy obecności w ośm godzin potém umar- 
ła, w napadzie okropnóy wścieklizny. 

„Z czternastu osób, które pozostały, dwana- 
ście przebyło otworzenie guzików i zostały oca- 
lone. Dwie inne, które były ukąszone na ostatku 
nie miały wcale guzików. Te 14 osób używaiąc 
przez sześć tygodni dekokiu z Janowca, zupełnie 
przyszły do zdrowia, 

„Mieszkaiąc trzy lata po tym przypadku w 
temże mieyscu, widziałem wielekroć wszystkie te 
osoby, i mogę zaręczyć, Że ich uzdrowienie było 
doskonałe.” 

„Bedac potem na Podolu w roku 1818 mieszka- 
łem w małćy wiosce nazwiskiem Meskowka, w po- 
wiecie Olgopolskim. W miesiącu: Lutym, 26 osób, 
tak chrześcian iako iżydów, rozmaitćy płci i wieku, 
zostało ukąszonych przez psa wściekłego. Pies ten 
wybiegał kilkakrotnie po mieście i kąsał osoby któ- 
re napotkał, a potém krył się.  Nakoniec zebrani 
mieszkańcy szukali go w mieyscuzwyczaynćm iego 
schronienia, i znaleźli zdechłym blisko kupy zboża. 

„Pomimo wszelkich usiłowań, nie podobna mi 
było zapewnić się dokładnie w iakim porządku ze 
względu na czas te 26 osób skaleczonemi zostały; 

„ Dak znaczna liczba nieszczęśliwych nie mogła 
bydź umieszczoną w iednymże domu; byłem więc 
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zniewolony do podzielenia ich! na trzy części i 
umieszczenia w trzech osobnych domach, to iest: 
w iednym oddziale umieściłem |9 męszczyzn, w 
drugim 11 kobiet, w trzecim 6 dzieci: a w każdym 
z tych domów ustanowiłem iednego żyda cerulika 
tak dla sporządzania dekokiu z Janowcu żółto-far- 
bierskiego (de genista lutheo tinctoria) iakoteź 
regularnego podawania go do zażycia i wreście 
zdawania mi codzień rapportu z tego co zaszło. 
Wypadek: w pierwszym oddziale pięć osob mia- 
ło guziki pod igzykiem, w drugim Mica ko- 
biety, w trzecim troie dzieci. 

„Z tych wszystkich: osób, maiące naycięższe 
i naylicznieysze rany, dostały tumorki dnia trze» 
ciego, inne piątego, siódmego i dziewiątego dnia, 
a iedna kobieta dopiero 21 dnia po ukąszeniu. Ta 
kobieta była ukąszona bardzo lekko w prawą nogę. 


„Siedm osób: które nie miały guzików, wszee 
lako dekokż przez 6. tygodni piły, i po tym cza- 
sie wraz z innemi na wolność wypuszczone zosta- 
ły, wyiąwszy tych, których. rany nie były ieszcze 
zagoione. Te ostatnie zostały strzeżone, aż do zu- 
pełnego ozdrowienia. Jako wybornego (detersif) 
na rany używałem osadu z dekoktu ziela Janowcu 
w kształcie kataplazmatu. 


„Często trzeba dać na lekkie przeczyszczenie 
raz na tydzień, alboteż enemę prostą z dekoktu 
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ślazu pospolitogo (malva offieinalis) w którćy roz- 
puszcza się trochę soli Astrakańskićy. 

„Przez ieden lub drugi z tych środków za- 
pobiega się konstupacyi. 

i» Przedmiotem zasługuiącym ną naywiększą 
uwagę, są znaki poprzednicze, które daią się wi- 
dzić podczas formowania małych pustułek, (pustu- 
Jes) iakowych odkrycie winniśmy szczęśliwemu 
trefunkowi. 

„Około tey epoki źrzenica iest rozszerzoną i 
nieruchomą, wzrok posępny, ma mieysce złe mie» 
nie i lekki ból głowy. Jedyne to są symptomata, 
którem mógł spostrzedz. s 

„Metoda prosta i łatwa leczenia osób zagrożo- 
nych wścieklizną, metoda która była użytą wzglę- 
dem 40 osób z zupełnem powodzeniem, i mała 
dziewczynka, która się stała ofiarą mego doświad- 
czenią, przemawia z znaczną pewnością za powsze- 
chnóm przyięciem na przyszłość tego sposobu le— 
czenia, za którego ciągłą pomyślność ręczę. 

„Oprócz tego, w rozmaitych czasach i miey«, 
scach, leczyłem 6 osób powyższym sposobem; między 
niemi chłopa ukąszonego przez wilka wściekłego, 
gdy szedł z iednćy wsi do drugićy., Krzyk iego 
ściągnał innych ludzi, którzy mu pomogli dozabicia 
' tego dzikiego zwierzęcia uznanego za wściekłe. 

„Jedyną różnicą, która zaszła w gruntownóm 
uleczeniu była okoliczność, że ten człowiek ile mię« 
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dzy innemi ranami, ukąszony w część przednią stawu 
stopy, z takim rozerwaniem ścięgaczy i wiązadeł 
stawowych: że wszelkie środki chirurgiczne nie mo- 
gły zapobiedz znacznemu zeszpeceniu nogi,i dla te- 
go dwa miesiące w łożku zostać był przymuszonym. 

YA przytoczonych oznak o iadzie wścieklizny, 
uważamy tę chorobę za mieyscowe złe, którego 
wybuchnięcie można uprzedzić, usiłując wypro- 
wadzić zewnątrz materyą chorobną. Skoro bowiem 
iuż wsiąknienie nastąpiło, wszelkie środki niezdol- 
ne wstrzymać skutków straszliwych. 

„„Mogę więc iak mniemam wnieść; że znaiome 
symptomata» wścieklizny , to iest: ściśnienie piersi, 
straszny ból głowy, rozszerzenie zrzenicy, niekiedy 
paraliż ięzykowy, konwulsye , wstręt od płynów, 
i wszelkie symptomata nerwowe, są skutkiem wsią 
knienia iadu wścieklizny. 'Jeżeli ten iad pierwia- 
stkowu, przenosiswoie zaboycze działanie na nerwy . 
gruczołów podięzykowych i szczękowych, nerwy 
pochodzące z piątćy pary, te, które przechodzą do 
ięzyka, na między Żebrowe i karkowe; przypomnia* 
wszy sobie podział tych nerwów, ich połączenie i 
sympatyą, bezpośrednia przyczyna tych wszystkich 
symptomatów sama przez się da się wyiaśnić. 

„Mam nadzieię, iż Fizyologia odkryie kiedyś 
szczegóły które nas w tym względzie BEE» 
zaspokoią,” 
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Prenumerata na dzieło Jeometryi anali- 


> tycznćy. 


Znane są uczonemu światu pisma Mongéa, Biota, 
Boucharlat, Lefrangais, Poullet- Delille, Garnier, 
Reynaud etc. o przystósowaniu Algebry do Jeome- 
tryi według teraźnieyszćy analizy matematycznćy. 
Dzieło tego rodzaiu ułożyłem w oyczystym ięzyku, 
pod tytułem: Jeometrya analityczna, i z woli Kom- 
missyi Rządowóy Wyznań Religiynych i Oświecenia 
Publicznego , zaiąłera się iuż iego wydaniem. Usi- 
łowaniom własnym i zasiągnionym radom od žy- 
jących Jeometrów francuzkich i oyczystych, winie- 
nem wyiaśnienie wielu mieysc, tudzież rozszerzenie 
i wydoskonalenie niektórych teoryy Jeometryi ana- 
litycznóy. Pochlebiam więc sobie, Że praca-moia ró-. 
wnie dla kraiu stanie się pożyteczną, iak szacowne 
które od lat 40 posiadamy, dzieło Jana Sniadeckie- 
go, teorya rachunku algebraicznego z przystósowa- 
niem do teoryć liniy krzywych, i tłómaczenie podo- 
bnego rodzaiu dzieła Biota: zwłaszcza Žem się sta- 
rał, aby czytelnik z Jeometryą elementarną, i z al- 
gebrą obeznany , a w piśmie moićm nie do- 
znał trudnosci. 
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Wyydzie to dzieło z drukarni P. Gliicksberga ty- 
pografa Uniwersytetu Królewskiego Warszawskiego, 
maiącćy z pięknego druku zaletę, na dobrym papierze 
kraiowym w formacie większym w 8ce i składać się 
będzie z arkuszy około 25 i z tablic zawieraiących 
przeszło 200 figur. Z powodu znacznych kosztów 
wydania, cena xsiążki ustanowioną iest na 10 złpol. 
dla prenumeratorów, których imiona umieszczone 
będą na czele dzieła, a 15 złp. po zamknięciu pre- 
numeraty do końca bieżącego roku trwać maiącćy, 
Następuiące osoby raczyły podiąć się odbierania pre- 
numeraty: PP. Glicksberg typograf Uniwersytetu 
w Warszawie i w Krzemieńcu, Ambroży Grabowski 
typograf i xięgarz w Krakowie, Zawadzki typograf 
Uniwersytetu i xięgarz w Wilnie, Professor Kas- 
syas w Poznaniu, Professor Dziekoński w Kaliszu, 
X, Poleiowski Rektor szkoły W'oiewódzkićy w Kiel-. 
cach, Smolikowski Rektor szkoły Woiewódzkićy w 
Lublinie, /Morykoni Rektor szkoły WWoiewódzkićy 
w Płocku. 


w Warszawie 20 Sierpnie 1822. 


ADRY AN KRZYZANOWSKI 
Professor Uniwersytetu Warszawskiego: 
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Dostrzeżenia Meieorologiczne przez ANT. MacieR Roku 1822 w Lipcu czynione, w Warszawie na 
ulicy Piwnéy Nro 95 w wysokości 1086 stóp par. nad poziom FPisty od wschodu. 
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i o o a 
| i 13] 96° 3%ła7. 8,6 |27. 8,5 |27. 38,1 | sw. s. s. |o,15| Deszczyk Deszczyk Chmurno . 
i a BULE s 18 8 — 26 a 9,0 A 10,4 | sw. nw. w. | Chmurno Wicher Xiężyc 
| 3 |piro 21415] 84 | 55 | da 2210;3 | 9,9 |-- 9,8 | w. ssw 8. Słońce Słońce Gwiazdy 
4 |H-i4|-r22|-+-14] 73 | 58 | 66 — 10,0 |— 10,4 |— 10,9 s | waw |. w. Niepewno Chmurno Xiężyc 
5 |Lial--24/ PI 76 | 57 2 |— 10,8 J 95 |— 9,4, nw. nuno, 8. Słońce Słońce Xiężye | 
TER aal 85 | 68 b A. > 7,6 |— 7,2 | sso. sw sw. |1,2 Dzdżysto Chmurno Kiężyc zadęty 
7 |4-13,418,+14| 88 | 77 | go |—- Bo |— 8,8 |— g,6 | wsw. | waw. w. Słońce Chmurno ` Xiężyo 
8 |Ha11|--18/+13; 86 | 61 | 75 |— 94 E 9,2 |— 6,8 | w. | wsw. | wsw. Słońce Sł .ńce Xiężyc | 
9 |+210 a712] 85 | 66 | 89 |— 9,0 = 9,4 |— 9,7 | wsw. | wsw. | sw. Słońce Słońce Chmurno 
10 |12l--19 +15] 87 | 69 | 81 |— 99 — 96 |— 8,7 | ssw w. 8 Słońce Chmurno Chmurno 
nu |1419 14] 81 | 70 | 80 |— 80 j— 7,4 |— 80] s nw. w. Słońce blade | Wicher Gwiazdy 
ia2 |-+-14;-25 -|-17| 87 | 62 | 8: |— 74 — 6,6 j— 5,5 w. s. so. j1,58| Chmurno Słońce Gwiazdy 
| 13 DEERE 4,qa5| 84 | 63 |1o0o |— 5,1 EE 4,6 |— 5,7 | sso. |, so. s. j3,08| Niepewno Chmurno Chmurno (a) 
M4 |u1zl428-+a3] 94 | 7a | 98]— 62/— 68|— 66 | ssw. | waw w. |a,a7]| Chmurno Słońce blade | Chmurno 
15 |+13]--19 4-14] 96 | 76 | 98 |— 66 )/— 66 |— 66 |-wsw. | wsw. w. |1,597] Chmurno Słońce Chmarno (b) 
16 |--14|--25 -15| 97 | 54 | 94 )— 6,3 — 65 |— '6,7 | w. o o. |o,i2| Słońce blade | słońce Chmurno 
17 |--13|-+-24,+-15| 85 | 66 | 98 |— 6,6 |— 6,5 = 6,7 | nw, n. | no. j3,70| Słońce | Deszcz ( hmarno (e) 
18 PA EARRA 87 | 62 | 96 — 67 |— 7,0 {— nå} nno no. | no. | Słońce blade Słoń. pobiega| Chmurno 
19 |415 -Paś|-+-15 88 | 58 | 70 ke 11 | 80 |— 8a n. no. ©. Słońce Słońce Chmurno 
20 +14 +22, 4-15) 66 | 65 | 95 — 76 |— 6,8]— 653 0. o. o. Słońce Słoń. pobiega| Chmuruo 
21 |415! 16] +13] 96 98 gi B 6,2 — 6,5 | 6,8 so. SW. sw. [16,62 Chmurno Deszcz Chmurno 
ae |13 +19 13 94 | 78 | 98 i— 70 |— 6,7 |- 6,7 | ssw. | ono. | sw. |2,23| Niepewno Deszczyk Chmurno (d) | 
|23 |+12|--19|+iaj 96 | 74 | 98 |— 72a |— 71 |- 5, sw. |waw. | w. |1,35] Chmurno Niepewno Gwiazdy i 
24 |H-11|-+-20)+14] 95 64 | 92 |— 81 |— 80 |— 8,5 | wsw. | nw. | sw. |o,28| Niepewno SBE Gwiazdy (e) 
25 |-13|--22,--16] 84 | 62 | 94 |— 85|— 84 |— 80 | sw. 8, s. Słońce Słoń. pobiega| Gwiazdy 
26 |--15|-+-23 +14] 97 | 75 | 99 — 7,5 |— 7,3 |- 6,7 | ssw. | sw. sw. |10,84| Deszcz Słońce Chmurno (f); 
2 14/21/414] 99 | 64 | 99 |— po |— 70 |- 6,6 | ssw. | ssw. sw. |0,70| Chmurno Niepewno ` | Chmurno | 
2 +13|-+17|-+t2j100 | 70 | 92 |— 62 |— 7,5 |— 77 ļ sw. sw. s. [u85] Dzdżysto Słońce Gwiazdy 
29 |+-12|+20|+14] 87 | 64 | $6|— 68 |— 6,6 |— 6,0 s wsw. | sw. |0,18| Chmurno Słońce Gwiazdy 
30 |--14]+20|--14] ga | 67,| 96 |— 57 |— 67 |-— 68] sw sw. s. Słoń. ROA Słońce Gwiazdy 
31 |H-14|]+17|+uuj1oo | 75 | 98 RE 65 |— 69|— 79 So w. sw. |1,72| Deszcz Słońce Xiężyc 
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(a) Grad znaczny. (b) Grzmot letki. (c) Ulewa z grzmotęm i grad. (d) Grzmot przed i po poł. (e) Grzmot po poł. 
Cf) Grzmot, w Wilanowie pioruny. 9 
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